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uch traci drugi punkt w Poznaniu. 


Kraków, 25 czerwca. 

Ubiegła niedziela wniosła dość dużo zmian w tabelę li- 
gową, przyczem w dużym stopniu wpłynęły na to nietyle 
wyniki, ile werfikacja. meczów Strzelca z Legją (1:t), 
oraz z Podgórzem (0:0), jako walk-owery, ponieważ 
Siedlczanie w czasie rozgrywania tych zawodów byli zdy- 
skwalifikowani z powodu nieuregulowania swych należno- 
ści materjalnych wobec Ligi. Przez to Strzelec spadł na 
ostatnie miejsce, poprawiła się zaś nieco sytuacja Pod 
górza. 

Z niedzielnych sensacyj na czoło wybija się zwycięstwo 
ŁKS'u nad Wisłą, dość szczęśliwe wobec utraty przez tą 
ostatnią swego najlepszego gracza Kotlarczyka I zaraz z 
początku meczu. Dzięki temu Łodzianie weszli na drugie 
iniejsce w Lidze. Przy trzeciem utrzymała się Cracovia, 
odnósząc bardzo minorowy sukces w spotkaniu z Pod- 
górzem. Ruch stracił na rzecz słabo stojącej tego roku 
w tabeli Warty jeden punkt w Poznaniu, ale daleki jest 
od tego, aby utracić prowadzenie. Wreszcie Warszawianka 


. Warta—Rucia {1:1 


Poznań, 24 czerwca. (tel) Zawodom powyższym 
towarzyszyło kolosalne zainteresowanie. Na boi- 
sko Warty przybyło około 5.000 widzów, co było 
cyfrą nieosiągalną na tegorocznych rozgrywkach 
ligowych w Poznaniu. Ze Śląska przybyły liczne 
wycieczki sympatyków Ruchu, m. in. 8 młodych 
entuzjastów piłkarskich klubu śląskiego, którzy 
na mecz do Poznania przybyli pieszo- i również 
pieszo wyruszyli zpowrotem do Wielkich Hajduk. 

Publiczność brała niezwykle żywy udział w grze, 
która stąła na dobrym poziomie. Przez cale 90 mi- 
nut gra była prowadzona niezwykle interesująco, 
przyczem 


wynik aż do ostatniej chwili był niepewny. 


Zarówno Warta, jak i mistrzowska drużyna Ru- 
chu miały wiele dogodnych momentów do prze- 
chylenia zwycięstwa na swą stronę, jednak w de- 
cydującej chwili napastnicy nie umieli zdobyć się 
na skuteczny strzał. 

Wynik remisowy jest w poważnej rnierze 


zasługą obu bramkarzy, 


którzy bronili skutecznie, jednocześnie z wielką 
dozą szczęścia. Tak w bramce Ruchu, jak i War- 
ty wystąpili gracze rezerwowi. 

W drużynie śląskiej Ploch bronił bez zarzutu, 
a puszczonej bramki nie mógł obronić. Dużo zæ 
jęcia miała obrona Ruchu, w której skuteczniej- 
szym był Wadas. Szczególnie w drugiej części me- 
czu obrona silnie zatrudniona, wywiązała się do- 
skonale z trudnego zadania. 

Pomoc — to najsłabsza część drużyny śląskiej, 
w której zawiódł specjalnie Zarzycki, Badura był 
najpracowitszym graczem, jakkolwiek podobnie 
jak i skrajni pomocnicy grał zbyt defensywnie, co 
w niemałym stopniu odbiło się na grze ataku. 

Napad gości wykazał bardzo dobre pociągnie- 
cia, a szczególnie w pierwszej części meczu zagra- 
zal poważnie bramce poznańskiej, kiedy Peterek 
starał się współpracować z linją napadu. Po prze- 
rwie Peterek tylko statystował, Najlepszym na- 
pastnikiem i jednocześnie najlepszym strzelcem 
drużyny gości był Gemza, który był iniejatorem 
wszelkich akcyj. Wilimowski, pilnowany przez po- 
moc Warty, nie mógł dojść do głosu. Ze skrzy- 
dłowych lepszym okazał się Wodarz. 

Jedenastka poznańska miała niewątpliwie swój 
najlepszy dzień w tegorocznych rozgrywkach. 
Grała ona w pewnych chwilach wprost koncer- 
towo, wytrzymując silne tempo i walcząc do sa- 
mego końca, w przeciwstawieniu do zespołu ślą- 
skiego, który pod koniec meczu wykazywał lekkie 

zmęczenie. 

'Trio obronne Warty stanowiło dla napastników 
Ruchu 

mur nie do przezwyciężenia, 


wszelkie ataki rozbijały się o dobrze zgrana parę 
obrońców. W pomocy najeelowiej grał Przykucki. 
Śmiglak i Danielak byli bez zarzutu. 

W linji ataku wyróżnili się ofiarną grą Kry- 
szkiewiez oraz Szerfke. Z pozostałych napastników 
słabiej wypadł występ ładojewskiego, którego 
centry były niedokładne. 

Punktualnie o godz. 18-tej na boisko wyszła dru- 
żyna Ruchu w nast. składzie: Ploch, Wadas, Ka: 
cy, Dziwisz, Badura, Zorzycki, Wodarz, Wilimow- 
ski, Peterek, Gemza i Urban. Drużynie tej przeciw- 
stawiła Warta nast. zespół: Konieczny, Kubal- 
czyk, Pawlak, Śmiglak, Danielak, Przykueki, No- 
wacki, Szwarz, Szerfke, Kryszkiewicz, Rado- 
jewski. 

Wkrótce po rozpoczęciu meczu na znak sędzie- 
go obie drużyny oraz publiczność 1 minutą ciszy 
oddają hołd pamięci tragicznie zmarłego Ś. p. min. 
Pierackiego. Początkowo gra przez obie strony 
prowadzona jest bardzo nerwowo. 8-ej min. 
Wilimowski po celowej akcji strzela niespodzie- 
wanie silnie, jednak Konieczny grawurowo broni. 
Goście w tym okresie gry więcej atakują. Wkrót- 
ce potem Gemza traci piłkę w pojedynku z Ko- 
miecznym. W 13-tej min. silny strzał Wodarza kie- 
ruje Konieczny na aut. Rzut rożny strzela precy- 
myjnie Wodarz, piłke otrzymuje Wilimowski i 
efektowną „główką* lokuje w siatce gospodarzy, 
nie bez winy Przykuckiego. Ruch prowadzi 1:0. 

Warta odwzajemnia się kilku żywemi atakami, 


~ 


tracąc dwa punkty na rzecz Pogoni, znowu pogorszyła 
swoją lokatę i przyjdzie jej jeszcze ciężko zapewne wal- 
czyć o byt w ekstraklasie. 


Tabeła ligowa . 
Nazwa klubu Gier Punkty Stos. bramek 
Ruch 8 14 38:12 
LRK ES: 9 12 15:12 
Cracovia 9 12 19:16 
Wisła "9 10 18:12 
Pogoń 8 10 14:11 
‘Garbarnia 7 9 17:19 
Polon ja 9 9 9:10 
Legja 8 8 10:9 
Warta 9 7 19:16 
Podgórze 10 5 13:32 
Warszawianka 9 5 8:26 
Strzelec 9 3 9:23 


1:1). 


z których jeden przynosi w 16-tej min. w czasie 
zamieszania podbramkowego niespodziewanie wy- 
równanie, uzyskane przez Kryszkiewicza. Stan 
meczu 1:1. 


Gra zaostrza się, 
obie strony dążą usilnie do przechylenia zwycię- 


stwa na swoją stronę. W 19-tej min. Szerfke po 
przeboju strzela z kilku kroków ponad poprze- 


czkę, co wywołuje niezadowolenie na widownież 
gwałtowne dopingowanie graczy Warty. Ataki 
obu stron likwidują dobrze grające obrony. W 
28-ej min. Szwarz z kilku kroków nie trafia do 
bramki, zaprzepaszczając 100-protentową okazję 
do uzyskania zwycięstwa dla swoich barw. Je- 
szcze kilka wzajemnych ataków i następuje prze- 
rwa. 

Po zmianie stron tempo nadal jest silne. Wy 
trzymuje je lepiej Warta, która wykazuje daleko 
większy zapał i niebezpiecznie atakuje. Wskutek 
ostrej gry następują częste interwencje sędziego. 
Na boisku zdarzają się 

częste, na szezęście niegroźne kontuzje. 

W 18-tej min. nieobstawiony Szerfke strzela z od- 
ległości kilku kroków, lecz zwinny Konieczny 
jest na miejscu i odpiera niebezpieczeństwo. Odtąd 
więcej atakują Poznańczycy, 
Ruch słabnie i stara się tylko o utrzymanie wy- 
niku. W niebezpiecznych momentach tak Ruch, 
jak i Warta cofają swoje całe drużyny do obrory 
bramek. W 40 min. nadarza się nader dogodna 
pozycja do przechylenia szans na rzecz Ruchu, ee- 
dnak cała linja ataku Ślązaxów nie potrafi strze- 
lić do pustej bramki. Wkrótee potem prawie iden- 
tyczny wypadek zdarza się pod bramką Ślązaków, 
również i atak Warty nie wykorzystuje sytuacyj. 
Po kilku wzajemnych atakach sędzia Staliński 
kończy mecz. Zaszczytny wynik z technicznie lep- 
szym Ruchem zawdzięcza Warta swojej n ezwykłej 
ambicji całej drużyny. 


$zcześliwe zwyciestwo 
Ł. K. S-u nad Wisłą 2:0 (0:0). . 


Po ostatniem zwycięstwie Wisły nad Podgó- 
rzem. odniesionem w pięknym stylu, spodziewano 
się dobrej gry gospodarzy. Stąd też mecz ich ze 
zwycięzcą Pogoni wywołał największe zaintere- 
sowanie zpośród wszystkich imprez, których tyle 
urządzono równocześnie w Krakowie, bez jakiego- 
kołwiek sensu i planu. Nie dziwnego, iż wszyst- 
kich niemal spotkała klapa finansowa. 

Zgodnie z przewidywaniami mecz rozpoczęła 
Wisła bardzo dobrą grą, zyskując sobie 

aplauz u publiczności. 
I niezawodnie wszystko skończyłoby się dla niej 
pomyślnie, gdyby nie kontuzja już w 25 min, gry 
jej najlepszego gracza Kotlarczyka I. 
I ten wypadek 

zaciężył nad całym meczem, 
nietylko osłabił gruntownie drużynę, ale i ner- 
wowo ją załamał, w wyniku czego zeszła ona 
z boiska niesłusznie pokonaną. 

Do meczu wystąpiły obie drużyny w nast. ze- 
społach: ŁKS.: Frymarkiewicz, Karasiak, Galec- 
ki, Pegza, Kubiak, Jańczyk, Szaniawski, Herb- 
streich, Tadeusiewicz, Sowiak i Król, Wisła: Ma- 
dejski, Pychowski, Szumilas, Kotlarczyk Il, Ko- 
tlarczyk I Jezierski, Pazurek, Obtułowicz, Artur, 
Sołtysik i Łyko. 

Wisła przechodzi z miejsca do ofenzywy i usta- 
wicznie gości na boisku Łodzian. Sołtysik oddaje 
raz po raz anemiczne strzały, bez jakichkolwiek 
szans. To znowu Obtułowicz i Artur strzelają, ale 
również w ten sposób, iż Frymarkiewicz nie za 
daje sobie wiele trudu, aby zlikwidować te nie- 
szczególne ataki. ŁKS od czasu do czasu „od 
gryza* się tylko wypadami swych skrzydłowych. 
Jeden z nich doprowadza w 25 min. do uzyskania 
rzutu rożnego przeciw Wiśle, Kończy się odda- 
niem piłki ku środkowi, gdzie wybiegającego ku 
piłee Kotlarczyka I. kopie dotkltwie i brutalnie 
Tadeusiewicz w nogę. Kotlarczyk I. musi opuścić 
boisko i nie jest w stanie już powrócić. 

Na jego miejsce wchodzi Obtułowicz, który gra 
początkowo z powodzeniem. Później jednak jego 
słaba kondycja fizyczna wychodzi na jaw w całej 
pełni, Po kilkunastu minutach Obtułowicz „ply- 
wa" wszędzie i nie umie już wspierać swego ata- 
ku. Tak więc luka w napadzie pociągnęła za sobą 
i lukę w tyłach. 

Pomimo utraty Kotlarczyka I. Wisła jest w dal- 
szym ciągu w przewadze i bramkarz Madejski nie 
jest właściwie zatrudniony aż do końca pierwszej 
części gry. Tylko w 40 min. ratuje Kotlarczyk II. 
w groźnej sytuacji, a w 44 min. strzab Szaniaw- 
skiego po pięknym przeboju idzie ponad po- 
przeczką, 

Po pauzie już w 1 min. po pięknej kombinacji 
z Łyką Artur marnuje znakomitą sposobność zdo- 
bycia bramki z odległości metra, przenosząc po- 
nad poprzeczką. Deprymuje to do reszty drużynę 
Wisły, która gra coraz słabiej. Jeszcze w 10 min. 
ma możność Artur strzelenia goala, ale trafia w 


Pazurka, który wybiegł niepotrzebnie na Środek. 
W 15 min. piękny wypad Łyki kończy się brzyd- 
kim „faulem* ze strony Łodzian, który -ędzia 
karze rzutem wolnym, bitym zza pola . karnego 
przez Szumilasa, obronionym umiejętnie przez 
Frymarkiewicza. z 

Zwolna inicjatywa przechodzi w ręce ŁKSu, 
który atakuje coraz ostrzej. Za „fal“ Szumilasa 
w 25 min. strzelają Łodzianie na bramkę, lecz Ma- 
dejski broni. — Coraz silniejszy napór Łodzian 
wprowadza 

zamieszanie w tyłach Wisły, 

zwłaszcza gdy Obtu!owicz słabnie coraz wyraźniej. 
Załamanie nadchodzi w 28 min., gdy po strzale 
Sowiaka, obronionym przez Madejskiego na kor- 
ner, nadchodzi znów groźna sytuacja bezpośrednio 
z rzutu rożnego. Madejski nie trafia w piłkę, 
a nadlatujący Herbstreich zdobywa pierwszego 
goala dla ŁKS-u. . ő 

W dwie minuty potem Szaniawski, wykorzystu- 
jąc nieporozumienie w tyłach Wisły na lewej 
stronie, strzela bramkę. 

Zdenerwowany tem bramkarz opuszcza swe sta- 
nowisko, na które wchodzi Gierula. Obtułowicz 
wraca na pozycję prawego łącznika, a Szumilas 
przechodzi na środek pomocy. Nie wiele to po- 
maga, mimo, iż Wisła ma teraz znowu aż do sa- 
mego końca meczu przewagę, gdyż z jednej stro- 
ny nap Wisły strzela albo niecelnie, albo też 
tak słabo, iż znakomicie grający Frymarkiewicz 
broni bez większego wysiłku. Anemiczne strzały 
napadu Wisły, grającego bez jakiejkolwiek ro- 
zumniejszej kombinacji i wobec braku odważne- 
go pójścia na piłkę, kończą się 'stale niepowo- 
dzeniem. W tych warunkach nie może być mowy 
o sukcesie, zwłaszcza, iż grający zbyt nerwowo 
Kotlarczyk II. wprowadza rozstrój w drużynie. 

Na wyróżnienie zasługuje ; 

dobra gra trójki obronnej Lodzian, 

gdzie na czoło wybił się Frymarkiewicz, który 
przy dalszej podobnej formie łatwo może spra- 
wić konkurencję dAlbańskiemu, Pomoc Łodzian 
nieszczególna, lecz grająca bezwzględnie, -— Nie 
ustępował jej wiele atak, który mógł sobie uży- 
wać, gdy spostrzegł tolerancyjnego sędziego w 
osobie p. Posnera w Bielsku. 

Wisła grała dobrze, dopóki była w komplecie, 
później stała się niezwykle nerwową i opuścił ja 
całkowicie spokój, tak potrzebny dla osiągnięcia 
sukcesu. Pocieszającą jest do pewnego stopnia po- 
prawa obrońców, którzy dysponowali nawet nie- 
złym wykopem. Pomoce tym razem całkiem nie- 
szczególna, nikt tutaj nie zasługiwał na wyróż- 
nienie, podobnie było i z linją napadu, gdzie je- 
ezeze Łyko, zbyt mało wykorzystywany, był naj- 
meżliwszy. 

Sędzia p. Posner flegmatyczny, nie umie trzy- 
mać w ryzach drużyn, dopuszczając do ostrej gry, 
na czem dobrze wyszli tylko goście. Publiczności 
porad 2.000 osób. 


(racovia—Podgórze 3:2 (2:1). 


Kraków, 25 czerwca. 
Nieobliczalność możliwości drużyn ligówych ja- 
skrawo uwydatniona została w tem spotkaniu. 
Podgórze, przed tygodniem przeciwnik w formie 
skazującej go na zagładę, dziś uległ Cracovii 


niezasłużenie po grze, w której miał więcej dc 
powiedzenia. Podczas gdy Podgórzanie grali swój 
najlepszy mecz, choć nieszczęśliwie, to Cracovia. 
grała chyba najgorzej. 


Szczęście sprzyjało Cracovii 
| 


i tylko jemu, a nie swej grze zawdzięczają biało- 
czerwoni zwycięstwo. : 

Upał południowy wpłynął — rzecz Jasna — na 
pogorszenie warunków gry, jednakze zawodnicy 
Podgórza wykazali, że mimo to można było grać 
dobrze. Niewątpliwie więcej decydowało tu na- 
stawienie graczy, z których Podgórzanie walczyć 
chcieli o swój byt, podczas gdy w Cracovii zapa- 
łu widać nie było. Efekt był naturalny. ; 

Bardzo krótko trwało złudzenie, że Cracovia za- 
demonstruje grę opartą na technice i rozumie. — 
Po pierwszej bowiem bramce wzmogła się już 
enerzgja Podgórzan, ostro atakujących w każdej 
sytuacji. Inicjatywa częściej znajdowała się po 
stronie Podgórza do przerwy. Każdy ich atak 
nosił w sobie niebezpieczeństwo, a tylko błędy nie 
dopuściły do uzyskania korzystnego wyniku w tej 
już części. Z R 

Po przerwie Cracovia więcej miała z gry, ale 
i wówczas rzadsze wypady Podgórzan były nadal 
niebezpieczniejsże. 

Dobrze mówić można 

tylko o drużynie Podgórza. 


Obeeność Kreta i Kasiny zmieniły zupełnie wy- 
gląd calości. Środkowy pomocy był chwilami naj- 
lepszym na boisku. Równego prawie partnera. 
miał on w Brożku. Grabiarz zadowolił jedynie wy- 
magania defenzywne. 5 

Dobre usposobiony atak korzystał, bardzo wie- 
le, dzięki grze pomocy. Jak zwy klę. skrzydłowi 
byli głównymi autorami akcji ofenzywnych, 
przeprowadzanych szybko, bez uciekania się do 
zawiłości kombinacyjnych. Ich rola była też de- 
cydująca, aczkolwiek trójka środkowa grała zu- 
pełnie dobrze. Jedyny brak ujawnił się w strze- 
laniu. — Guzda zasłużył tu na specjalne „wyroż- 
nienie“. ? k ű 

Zmiana w linji obrony okazała się pożyteczną. 
Stary Głownia — mimo, iż dziś już nie starczy na 
potrzeby drużyny — był w każdym razie lepszy 
od swego poprzednika. Kasina znów nabrał wie- 
cej pewności. Koczwara miał wiele b. dobrych 
momentów. 4 

Cracovię poznać można było 

tylko z koszulek. 


W grze jej doszukać się nie było można. Chyba 
jedynie z miękkości, która przy sposobie gry 
przeciwnika nie popłacała. Że stać jej zawodni- 
ków na wiele więcej, mówiły o tem bardzo rzad- 
kie momenty. Bez szczęścia starczyć one do zwy- 
cięstwa nie mogły. 

Wszystkie linje szwankowały. 


Kontakt ich ukazywał się dopiero po przerwie, 
ale wówczas znów atak był nadal słaby. W nim 
jedynie Zieliński zdradzał walory „Podgórzan, 
t. j. ochotę do gry i walki o każdą piłkę. On też 
stwarzał pozycje trójce, która zawiodła grunto- 
wnie. Stebnicki w ciągu kilkunastu pierwszych 
minut wykazał b. dobre zrozumienie swej, roli 
kierownika, ale tylko w odniesieniu do łączników. 
SŚkrzydla zostawił łącznikom. Niestety zupelny 
brak skromnej choćby szybkości, koniecznej dla 
celowego odebrania i oddania piłki pozbawił go 


potem wogóle wpływu na grę ataku. 

Przy dobrym środkowym zyskiwał wiele Mal- 
czyk, przy słabym stracił dużo, podobnie jak 
i Ciszewski. W sumie zatem trójka zawiodła. — 
Zembaczyńskiego ponosił temperament i w sytua- 
cjach strzałowych zawodził. 

Również w pomocy białoczerwonych nie działo 
się dobrze. Cebułak przez długi czas był niewi- 
doczny. Gdy znów doszedł do głosu, atak własny 
nie ustawił się do jego podań, Podobną była rola 
Żiżki. Młody Bialik nie starczył na żywego Ga- 
maja i dlatego tą stroną przechodziły najczęściej 
ataki Podgórza. Poprawił się pod komiec znacznie. 


Ostoją w tyłach był Pająk, 


natomiast Lasota miał kłopoty z szybkimi i zde- 
cydowanymi napastnikami Podgórza, grając za 
Bialikiem. Nerwowość Otfinowskiego w zetknię- 
ciu z przeciwnikiem kosztowała utratę ramki. — 
Szumiec zastąpił go potem pożytecznie, grając 
spokojnie. 

Skład drużyn i przebieg gry. 


Cracovia: Otfinowski (Szumiec), Lasota, Pająk, 
Bialik, Cebula, Żiżka, Zieliński, Malczyk, Stebni- 
eki, Ciszewski, Zembaczyński. Podgórze: Koczwa- 
ra, Kasina II, Głownia, Brożek, Kret, Grabiarz, 
Kowalikowski, Hodur, Kasina I, Guzda, Gamaj. 

W 2 min. Malczyk dochodzi sam z piłką ku 
bramce i w 2 min. strzela w ręce Koczwary. Po- 
prawia się w następnej minucie i dobre podanie 
Stebnickiego zamienia w bramkę. Jeszcze przez 
pewien czas widać planową grę Cracovii w polu. 
Potem białoczerwoni oddają inicjatywę Podgó- 
rzowi, którego atak naciera ustawicznie na tyły 
Cracovii, które stają się z każdą chwilą mniej pe- 
wne. Otfinowski ma dużo zajęcia. W ferworze 
walki dochodzi do wykroczeń, a Gamaj nawet 
pozwala sobie na kopnięcie przeciwnika. 

Podgórze ma ciągle przewagę. Gra dobrze, mi- 
ja statystujących graczy Cracovii łatwo, ale pod 
bramką szczęście mu nie dopisuje. Ma je Craco- 
via i nietylko broni się skutecznie, ale nawet 
w 36 min. Małczyk zbliska strzela i odbita od 
Koczwary piłka idzie w siatkę. W ten sam pra- 
wie.sposób uzyskuje w 38 min. bramkę Guzda I. 
przy pomocy Pająka. 

Po przerwie Kret jest mniej pracowity, to też 
Cracovia częściej gości na polowie Podgórza, któ- 
re rzadziej atakuje, ale niebezpieczniej. W i2-tej 
min. ucieka Zembaczyński i przed samą bramką 
w chwili niechybnego strzału, zostaje przewróco- 
ny. Sędzia akceptuje to, w następstwie czego po- 
tem już częściej gra się w ten sposób. W minutę 
później Zembaczyński zbliska wyzyskuje podanie 
Zielińskiego. 3:1 dla Cracovii, która potem zno- 
wu dobre pozycje traci. W 6 min. podanie do 
tyłu dla Otfinowskiego, ten wypuszcza piłkę, 
a Gamaj strzela, 3:2, Rehabilituje się bramkarz 
zaraz potem, gdy obronił strzał Kasny z 3 m. 


doznając przy tem kontuzji. Zastępca jego Szu- 
miec broni kilkakrotnie dobrze. Tuż przed koń- 


cem strzela Zembaczyńksi na słupek, a strzał Ci- 
szcwskiego broni świetnie Koczwara. 

Sędzia p. Gerblich powagi P. K. S-owi swemi 
decyzjami nie przysporzył. Widzów 1.500 


Pogoń —Warszawianka 2:1 (1:1). 


Warszawa, 24 czerwca (Tel). Mecz rozegrany na boisku 
Warszawianki, która powoli zaczyna zdobywać popular. 
ność. Na meczu niedzielnym zjawiło się około 2.000 wi 
dzów. Zawody nie wyglądały ładnie, zepsute one bowiem 
zostały po pierwsze przez brak zamiłowania do gry kom- 
binacyjnej u większości graczy, a po drugie przez zby 
teczną zupełnie i niesmaczną grę brutalną kilku zawod- 
ników obu drużyn. Mimo to mecz był dość ciekawy ze 
względu 

na zaciętą i bezwględną walkę, 


choć jeśli chodzi o jakieś ciekawsze posunięcia zespoło- 
we, czy też o liczne sytuacje podbramkowe lub ładne 
strzały — to pod tym względem zawody były bodaj 
uboższe od poprzednio rozegranych w Warszawie. 

Drużyna Pogoni nie spełniła tego, czego się po niej spo- 
dziewano. Zamiast górować nad Warszawianką pod każ- 
dym względem, jak to należałoby przypuszczać, sądząc 
z obecnego układu sił, no i stanu tabeli, drużyna Pogoni 
była właściwie prawie równorzędną Warszawiance. Tyl- 
ko w grze w polu przewyższała chaotycznego, jak zwykle 
przeciwnika. Zagrania Pogoni, z wyjątkiem kilku cie- 
kawszych momentów, kończyły się jednak na obronie 
Warszawianki, a do strzałów mimo dobrych chęci do- 
chodziło rzadko. 

Jeśli chodzi o przebojowość, to bodajże Warszawianka 
w tej dziedzinie była lepszą. Niestety graczom jej brak 
tak koniecznego przy przebojach opanowania piłki i cel- 
nego strzału w pełnym biegu. Z tego też powodu napad 
Warszawianki rzadko tylko zdołał się przedostać przez 

„linję obronną Lwowian, naogół bynajmniej nie dosko- 
nałą. 

Wśród 22 aktorów niedzielnego meczu, uganiających 
się po większej części bez składu i ładu za piłką, czy za 
kostkami przeciwników, trudno wyłowić parę chociaż 
wybitniejszych i bardziej wartościowych jednostek. 


Matjas II i Zimmer wybili się ponad poziom. 


W zespole lwowskim widzieliśmy w linji ataku dwóch 
tylko graczy, a mianowicie naszego  reprezentacy jnego 
łącznika Matjasa II, oraz niepotrzebnie „faulującego* ale 
bardzo sprytnego i zwrotnego Zimmera. Dwójka ta inicjo- 
wała większość akcyj ofensywnych Pogoni. Niestety gra- 
cze ci nie znajdowali żadnego zrozumienia u partnerów, 
a szczególnie u trzeciego z trójki Nahaczewskiego. Skrzy- 
dłowi poza dobremi chęciami, nie mogil się specjalnie 
popisać. Jedynie Niechcioł miał kiłka lepszych momentów. 
Z centrowaniem u obu było bardzo ciężko. 


Linja pomocy Pogoni cierpiała b. wyraźnie, zwłaszcza 
jeśli chodzi o dokładne wspomaganie napadu czystemi 
podaniami. Środkowy Wasiewicz był często objeżdżany 
przez napastników Warszawianki, stąd też optycznie wy- 
padł on najsłabiej. Obrona Lwowian niepewna tak w wy- 
kopie, jak i w starcie do piłki. Wystarczała ona jednak 
w zupełności na powstrzymanie słabego napadu gospoda- 
rzy. 
W Warszawiance stosowano najczęściej chaotyczny sy- 
stem gry górą, albo zbyt ostrych i.niecelnych podań. Do 
tego wszystkiego potrzebna jest dobra gra głową i kon- 
tnola piłki, czego jednak nikt z Warszawianki nie po- 
siada. Z powyższych przyczyn napad drużyny stołecznej 
wypadł bardzo kiepsko, szczególnie w nielicznych zresztą 
momentach podbramkowych, gdzie wskutek braku orjen- 
tacji zaprzepaszczono parę dogodnych  pozycyj. Słabo 
szczególnie zaprezentował się Ketz, okazujący mało chęci 
do gry, a czekający zdaje się tylko na dogodne pozycje 
do strzału, na które jednak trzeba zapracować. Zwierz 
na środku ataku mało rozdawał piłek, natomiast często 
pozwalał sobie na rozmówki z sędzią. Skrzydłowi lepsi 
od trójki środkowej, dzięki swej ruchliwości. Szczególnie 
Piliszek miał kilka cenniejszych momentów. 

W linji pomocy 


wyróżnił się Makowski, 


grający pierwszy raz w obecnym sezonie. W zeszłym 
roku na środku pomocy nie był on pełnowartościowyn 
zawodnikiem, teraz jednak wróciwszy na swe dawne sta- 
nowisko, na lewą pomoc, zagrał niemal tak, jak za daw- 


nych czasów w Wiśle. Pozostali dwaj pomocnicy odzna- . 


czali się pracowitością. W obronie Pawlak lepszy od Ru- 
sina, który ma na sumieniu pierwszą bramkę. Jachimek 
łapał tym razem bardzo pewnie. 

O przewadze Pogoni, poza lepszą grą w polu, decy- 
dować może jeszcze fakt, że bramkarz Pogoni Albański 
szczególnie po przerwie miał bardzo mało do roboty. 


Skład drużyn i przebieg gry. 


Drużyny wystąpiły w składach następujących: Pogoń: 
Albański, Bereza, Jeżewski, Hanim, Wasiewicz, Deutsch- 
man, Matjas I, Matjas H, Zimmer, Nahaczewski i Nie- 
chcioł. Warszawianka: Jachimek, Pawlak, Rusin, Mater- 
ski, Sroczyński, Makowski, Piliszek, Ketz, Zwierz, Prosa- 
tor i Mazgaj. 

Zawody zaczynają się interesująco i w szybkiem tem- 
pie, Już w 2 min. Matjas II oddaje ładny strzał, trafia- 
jący w słupek. W 5 min. „wystawiono“ Piliszka, który 
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strzela ostro pod poprzeczkę obok ręki Albańskiego i 
Warszawianka prowadzi niespodziewanie 1:0. Niedługo 
jednak wynik ten pozostaje, gdyż w 11 min. Matjas II 
wykorzystuje niezdecydowanie Rusina i z paru kroków 
pakuje piłkę do siatki. 
Gra staje się coraz ostrzejsza, 

„faule“ zdarzają się dość często. Dwa rzuty wolne Ketza 
oarz jeden Matjasa II mijają bez efektu. Pogoń przewa- 
ża w polu dość wyraźnie, ale zrywy Warszawianki są nie- 
bezpieczne. W 34 min. groteskowa sytuacja pod bramką 
Pogoni. Oto piłka, podana przez Piliszka, nie trafia ko- 
lejno aż w 4-ech przeciwników gospodarzy. 

Po przerwie gra staje się nawet brutalną. W tem celują 
łącznicy obu drużyn. Ale mimo szybkiego tempa do 
ciekawszych sytuacyj nie dochodzi. W 32 min. Matjas [1 
kontuzjonowany opuszcza na 5 minut boisko. W 37 min. 
pierwszy ładny strzał Ketza broni Albański z trudem ro- 
binzonadą. W 40 min. strzał Matjasa II idzie obok bram- 
ki. Zanosi się, że Warszawianka zdoła utrzymać wynik 
remisowy, ale w 43 min. po zamieszaniu podbramkowem 
sędzia dyktuje rzut karny za rękę Ketza, Matjas II egze- 
kwuje pewnie w lewy róg, co przynosi zwycięstwo dru- 
żynie lwowskiej. 


Sędziował p. Schneider z Krakowa. 


Eo ie wane: een 
Krakowska piłka nożna. 


Kraków, 24 czerwca. Mmo, że rozgrywki w klasie A 
dobiegają końca, jednak sytuacja nie jest jeszcze wyja- 
śnioną za wyjątkiem pierwszego miejsca, które należy do 
Grzegórzeckiego. Wyniki zawodów przedstawiają się nast.: 

Klasa A: Grzegórzecki—Korona 3:0 (1:0). Bramki uzy- 
skali: Krempel, Haber I, Strugała Sędzia p. Bochenek. 
Legja— Wawel 2:1 (2:0). Bramki strzelili Mytar i Urabka 
dla Legji, Smoleń dla Wawelu. Sędzia p. Lieberman. Mak- 
kabi—Tarnovia 0:0. Sędzia p. Madwin. Garbarnia Ib— 
Zwierzyniecki 3:1 (2:0). Zawody o puhar. Bramk dla Gar- 
barni uzyskali Woźniak, Czub i Grychowski, dła poko- 
nanych Pamuła. Sędzia p. Heitner.  Olsza—Krowodrza 
1:i (0:0). Bramki dla Olszy uzyskał Radwan, dla Krowo- 
drzy Kwinta. Za brutalną grę sędzia wykluczył Molendę 
z boiska. Sędzia p. Weinreb. Podgórze łb—Cracovia Ib 3:1 
(2:0). Zawódy o mistrzostwo rezerw klubowych zakoń-* 
czyły się zasłużonem zwycięstwem rezerwy Podgórza, 
którzy mieli silną przewagę nad Cracovią. Bramki dla 
Podgórza uzyskali Antoniewicz (2) i Waktor, dla poko- 
nanych Grabowski. Sędzia p. Knobel. 


Klasa B.: Siła—Prądniczanka 3:3 (3:2). Unia—Nadwi- 
ślan 2:1 (1:0). Hakadur—Sparta 2:2 (1:2). Jutrzenka—-Po- 
lonia 2:3 (2:1). ZFG—Czarni 5:1 (3:0). Łobzowianko— 
Patrai 3:6. 


Klasa C.: Tor—ZTS 5:0 (1:0). Legjon—Gwiazda 6:0 (3:0) 
Maraton—Zakorzowianka 2:1 (2:1). Wolnia—fonianka 
3:1 (2:0). Garbarnia ll—Korona II 8:0. Garbarnia HI— 
Hakoah 2:6 (0:0). 


——$0—— 
Lesja mistrzem Poznania. 


Poznań, 24 czerwca. (tel) Mistrz. klasy A: Le- 
gia—Ostrovia 5:3. Dzięki temu zwycęstwu Legja 
zdobyła po raz siódmy mistrzostwo okręgu po- 
znańskiego i będzie reprezentowała okręg w za- 
wodach o wejście do Ligi. 

H. C. P,—Polonia (Leszno) -8:4, Warta I B—Spar- 


ta 1:1. 
$ 
Liga lwowska. 


Lwów, 24 czerwca (tel.). W mistrzostwach lwowskiej 
Ligi okręgowej odbyył się w niedzielę następujące spotka- 
nia: Czarni—Ukraina 1:0 (1:0). Bramki zdobył Makuch, 
sędzia p. Sawaryn. Lechja— Resovia 1:1, bramkę dal Le- 
chji zdobył Ochęduszko, dla Resovii Klus. Sędzia p. Me- 
dyński. Pogoń—Hasmonea 1:1 (1:0): Obie bramki padły 
z rzutu karnego. Dla Pogoni zdobył ją Borowski, dla 
rr Schlaf. Sędzia p. Hausman. II. Sokół—Świteż 

Uwzględniając wynik przemyskiej Połonji z Ogniskiem - 
2:1, kolejność tabeli bvowskiej Ligi okręgowej jest na- 
stępująca: 

1) Resovia 14 p., stos. bramek 16:7, 2) Polonja 13 p., 
14:14, 3) Pogoń I. B 13 p., 16:11, 4) Czarni 10 p., 16:15, 
5) Lechja 7 p., 11:15, 6) Ukraina 6 -p. 14:22, 7) H. So- 
kół 5 p., 9:16, 8) Hasmonea 4 p., 5:4, 9) Świteź 4 p., 7:20, 
10) Ognisko 1 p., 4:6. 


© puhar „Miiropa“. 


Wiedeń, 24 czerwca |(tel.). Niedzielne spotkania piłkar- 
skie rozegrane w ramach turnieju o pubar środkowej 
Europy, dały następujące wyniki: we Wiedniu: Rapid— 
Slavia 1:1, w Neapolu: Admira—F. C. Napoli 2:2, mecz 
ten zostanie powtórzony, w Budapeszcie: Ujpesti—Austria 
2:1, w Cieplicach: Juventus—Teplitzer F. C. 1:0, w Me- 
djolanie: Kladno—Ambrosiana 3:2. 


_W sohotę we Wiedniu F. T. C. pokonał F. A. C. 2:1 
(0:0), w Pradze Hungaria zwyciężyła Spartę 2:1 (1:0). 


Schalke „04“ mistrzem Niemiec. 


Berlin, 24 czerwca (tel). W Berlinie rozegrany 
został finałowy mecz o mistrzostwo Rzeszy nie- 
mieckiej między „Schalke 94“ a „I, F. C. Norym- 
berga”. Zwyciężył „Schalke 04“ 2:1 (0:0). Bramki 
decydujące o zwycięstwie padły w ostatnim kwa- 
dransie ze strzałów Szepana i Nozury. 

Warto podkreślić, że w drużynie piłkarskiego 
mistrza Niemiee gra kilku Polaków, którzy się 
przyczynili do zwycięstwa, KR: 


Mistrzowska drużyna Lwowa w piłce wodnej 
I. L. K. S. Czarni. 


Drużyna koszykówki TS. Dąbrowa w Dąbrowie Górniczej 
Stoją od lewej: Bronne, kier. sport., Juszczyk, Berezowski, 
Wiśniewski, Mędrała, Piętak, Szpruch i Krawczyk sekretarz. 


Fragment z meczu piłki wodnej 


Drużyna piłki wodnej 


z Czarnymi 1:6. 


Czarni — 


podaje piłkę. 


Pogoń (Lwów). Jałowy 


ZACZ) 


Powyżej na.lewo: bohater meczu ligowego 
Pogoń, — ŁKS bramkarz Frymarkiewicz. 
Obok: Janowska II (Sokół, Pabjanice) 
zdobywa mistrzostwo Łodzi” w skoku 
wzwyż. Na lewo: drużyna bokserska Ło- 
dzi, która rozegrała spotkanie we Wroc 
ławiu z reprezentacją tegoż miasta, uzy 
skując wynik remisowy 8:8. Stoją od le 
wej: Bitzer, Banasiak, Chmielewski, Woź 
niakiewicz, Taborek, Krenz, Tomaszewski, 
kpt. Pawlak i kier. Kwast. Siedzi sędzia 
sędzia punktowy Wodzisławski. 


LKS. Pogoń, która przegrała mecz 


Powyżej od lewej ku prawej: 1) zawodnik AZS. Poznań 
jął trzy pierwsze miejsca w rzutach oszczepem, dyskiem 
niewska (ŁKS. Łódź) na mistrzostwach Łodzi. 3) Mistrz 

Poz 


Trzeba nareszcie zmienić dziwny stosunek i 
władz sportowych do dziennikarstwa. 


krępowani ustawicznemi „tajnemi uchwałami i trakto- 


Warszawa, w końcu czerwca. 
Stosunek związków i klubów sportowych do prasy i 
nadto całe ich nastawienie do kwestji propagandy praso- 


czy dożywotnio od pełnienia funkcji w danym dziale spor- 
tu. Staniesz się wtedy, mój panie dziennikarzu, wyrzut- 
kiem społeczeństwa sportowego, a nawet i nietylko spor- 


wani z lekceważeniem przez innych „sekretarzy“ czy skarb- 
ników. W ostatnich czasach nieco się poprawiło w tej 
dziedzinie, ale najczęściej czynna jest w charakterze re- 
ferenta sportowego osobistość, którą musiało się z róż- 
nierozumie- 


wej, odgrywającej przecież tak wybitną rolę w rozwoju towego. nych względów wstawić: do składu zarządu, | 
danego działu sportu, jest do dziś dnia ciągle jeszcze Czyż trzeba tutaj przytaczać jakieś przykłady? Wszyscy jąca zupełnie rdest” SE stery Paki azét Ex 
dziwny i niezrozumiały. przecież znamy dobrze szereg wypadków, gdyż za kry- osobistość, dla RODE ENSAJAT AEYDKOŚCI OUKOŁMACJI. - ZU 

Liczni honorowi czy ideowi „zasłużeni“ działacze spor- tykę zupełnie rzeczową lub za ujawnienie prawdy, skrzęt- pełnie ae NOR Ki JARRE Że u e aba Í 
towi nie grzeszą niesłety postępem, hołdując starym nie ukrywanej przez pp. „działaczy“, postanawiono sobie W wielu związkach i to nawet tych naj ażniejszych, 
przedwojennym zasadom „rodzaju „łangsam aber sicher* na zebraniu tego czy owego związku t. zw. „wykończe- brak wogóle referatów prasowych 
czy też konieczności odleżenia się jakiejś sprawy dla na- nie* dziennikarza, jako szkodnika sportowego. Zapomi- $ ? 
brania „amtskraftu*. Uważają oni dziennikarzy za jed- nano wtedy, że dziennikarz ten walczył w danym mo- i tutaj wogółe nie może być mowy o regularnej informa- % 
nostki szkodliwe dla sportu i traktują całą sprawę infor- mencie o prawdę, że działa w dobrej wierze — cji prasowej „czy o jakichś stałych krótkich komunika- 
macji dziennikarskiej i propagandy prasowej z lekcewa a nadto że najczęściej posiada on wybitne zasługi propa- tach, spełniających, jak wyżej zaznaczyliśmy podwójnie 
żeniem. gowania sportu przez swą pracę piórem. pożyteczną rolę: obsłużenie pisma i propagandę sportu. 

Na dziennikarza, idącego spełniać swoją trudną pracę Nie rozumieją zupełnie ci panowie, że nietylko przez O takich związkach i działach sportu prasa a z nią 
na zawodach czy zgromadzeniach „patrzy się wilkiem“ i schlebiające wzmianki płynąć może propaganda, że rów- opinja publiczna dowiaduje się tylko przypadkiem czy 
uważa się go za „zło konieczne”, zapominając, że wzmian- nież i rzeczowa krytyka spełnia identyczną niemal rolę. przez znajomość lub przez spryt dziennikarza, na które- 
ki czy artykuły w gazetach przyczyniają się znakomicie dąży bowiem do poprawy stosunków, wskazuje na luki i go zresztą później spadać zaczną niewątpliwie gromy nie- 
do rozwoju sportu i spełniają braki, których naprawienie dyskontuje nikt inny, jak wła- nawiści. A panowie działacze nadał dziwią się, jeśli uka- | 

$ 88 śine ci „działacze“. ` żą się w prasie wiadomości, że „śpią w pracy“, że nic 
ogromną rolę propagandowo-reklamową. Niestety jednak zasady, zrozumiane u wszystkich na- nie robią. Przecież jeśli tego dziennikarza nie wpuszcza 

Co innego, jeśli zgóry wiadomo, że treść artykułu będzie szych zachodnich sąsiadów, nie zyskały sobie jeszcze u sie na zebrania, nie dając mu wzamian zato choćby krót- 
wybitnie pochlebna dla działalności danego stowarzysze- nas praw obywatelskich, skutkiem czego informacja pra- kiej tełefonicznej informacji o ostatnich posunięciach — 
nia szy jednostki — wtedy dopiero redakcja przyjmowa- sowa związków czy klubów. sportowych stoi u nas właści- to przecież skąd opinja publiczna ma wiedzieć, że dany | 
na jest z honorami. wie, szczerze mówiąc, „pod psem* z małemi wyjątkami, związek tak świetną rozwinął działalność. 

Ale nie daj Boże spróbować coś skrytykować. Będą wte- przy których tembardziej rażąco przedstawia się sama Nadmienić tutaj pospieszę, że i tak prasa zawsze znacz: 
dy takiego dziennikarza nie poznawać na ulicy, przesta- sprawa. nie pochlebniej i życzłiwiej pisze, aniżeli jest w rzeczy 4 


ną mu podawać rękę, a nawet „zdyskwalijikują na rok* 


Referenci prasowi w klubach czy związkach są zwykłe 


wistości, 


se 


„usta M nam 


Drużyna piłki wodnej Hasmonea (Lwów), hto zajęła 


drugie miejsce w mistrzostwie Lwowa. 


Kurt Schmidt, który na meczu Sokół 
i kulą. 2) Rekordzistka Polski w rzucie oszczepem Kwaś 
okręgu poznańskiego w skoku o tyczce Plemczak (AZS.. 
nań). 


Start do biegu 5 km o mistrzostwo Łodzi, w którym zwyciężył Kur 


pesa (Strzelec, Zgierz). 


Leszno — AZS za 


Strona 
tem braki 


prasowa w związkach posiada za 


bardzo wielkie, 


sportowych 


wymagające natychmiastowych reform. 


W naczelnych naszych magistraturach sportowych, jak 
Państwowy Urząd WF, Związek Związków Sportowych 
itd. brak nietylko koniecznych biur prasowych, ale chociaż 
rejerentów, którzy co pewien czas mogliby rozsyłać ja- 
kies komunikaciki do prasy. Jest to sprawa bardzo waż- 
na, odbijająca się nietylko na rozwoju sportu w kraju, 
ale także ma pomijaniu polskiego sportu w prasie i opinji 
zagranicznej. Przecież dzisiaj, jeśli ktoś chce dowiedzieć 
się najprostszych danych na temat iłości boisk czy klu- 
bów w Polsce — to nie dowie się tego, bo niewiadomo 
gdzie się o to zapytać. Tracimy z tej pczyczyny bardzo 
wiele, a potem dziwimy się, że prasa zagraniczna ma złe 
informacje, albo wcale o polskim sporcie nie pisze. 
„Weźmy dla przykładu głośną sprawę odwołania meczu 
piłkarskiego połsko-czechosłowackiego. Wskutek braku 
szybkiej informacji prasowej, cała opinja zagraniczna do 
wiedziała się o tem 


na zasadzie oświetlenia Czechów. 


Tak samo o pewnem porozumieniu między przedstawicie- 
lami polskiego i czechosłowackiego piłkarstwa podczas 
kongresu federacji piłkarskiej w Rzymie dowiadujemy sie 
w.. Pradze od prof. Pelikana, który naturalnie odpowie- 
dnio na korzyść Czechów przedstawił kwestję  zatargu. 
Wypadki, że o posunięciach polskiego sportu dowiaduje- 
my się z prasy zagranicznej nie są zresztą odosobnione 


kierownictwo i uczestnicy okr. 


PORTOWY. 


zawodów strzeleckich w Ło- 
dzi. Wpośrodku siedzi prezes ŁOZSSMŁ. płk. Bratro. 


Imiela (Ostrowiec) ustanowił na 
Łodzi 


kuli i dysku. . Powyżej na prawo: Bobiński 


Powyżej: 


mistrzostwach okręgowe rekordy w 


(ŁKS) mistrz Łodzi w skoku wdał. Na prawo: 
drużyny tenisowe KT. Rakieta (Katowice) i 
Victoria (Częstochowa) po spotkaniu o mi- 
strzostwo kl. B., które zakończyło się zwy- 


cięstwem Victorii 6:5. 


Brzmi to jak paradoks, 


a jednak jest zupełną prawdą. Trafiają się wskutek tych 
wielkich braków w organizacji polskiego sportu takie 
„kawałki“, jak wydanie w jednym ze związków przez za 
rząd kompletnego zakazu podawania wiadomości o dzia- 
łalności do prasy "???), albo np. ogłaszanie i rozsyłanie 
komunikatów do prasy na trzy tygodnie (autentyczne!) po 
ukończeniu zawodów. 

„Prasa leci na sensascję* — to naczelna opinja panów 
działaczy. Otóż trzeba odróżnić, że szybka i dokładna in- 
formacja o jakiemś wydarzeniu nie jest tylko sensacją, 
ale obowiązkiem równorzędnym tak informatora (związ- 
ki, kluby), jak i dziennikarza, jeśli chcieliby uchodzić za 
ludzi o poglądach nowoczesnych. 

A artykuł ten drukujemy nie gwoli „lecenia na sensa- 
cję”, lecz tylko i wyłącznie dla naprawy luki, bardzo 
ważnej, w aparacie organizacyjnym ciągle jeszcze młode- 
go sportu polskiego. 


ROZOWE JĄC ETWA 


W PIERWSZEJ RUNDZIE ROZGRYWEK LIGOWYCH 
pozostały jeszcze następujące mecze do rozegrania: 29-go 
czerwca w Krakowie Garbarnia—Pogoń (sędzia p. Sznaj- 
der), w Warszawie Legja—Wisła (p. Dobrzański), 1-go 
lipca w Krakowie Garbarnia—Warta (p. Romanowski), we 
Lwowie Pogoń—Ruch (sędzia nieuzgodniony), w Warsza- 
wie Legja—Cracovia (sędzia nieuzgodniony). Następnie w 
dnin 8 lipca grają Cracovia—Strzelec, Garbarnia—Wisła 
(sędzia p. Rutkowski), Ruch—Warszawianka, Polonja— 
Pogoń, 9 lipca ŁKS—Legja, a w dniu 15 lipca Warsza- 
wianka-—ŁKS, Podgórze—Warta, Ruch—Polonja, Strzelec 
— Garbarnia. 


A. Sz. 


KJ 


Uczestnicy święta sportowego W. F. w Stryju z 
otwarcia stadjonu. 
tv» 
i 
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MECZ WARSZAWA—WROCŁAW 
września w Wrocławiu. 

PILKARSKA REPREZENTACJA ŁODZI walczy 29 bm. 
w Bukareszcie, a w dniu 4 lipca gości w Łodzi drużyna 
Vienny, która spotka się z ŁKS-em. Vienna przyjedzie 
przediem do Krakowa, gdzie grać będzie 3 bm. z repre- 
zentacją krakowską. 

STRZELEC stracił dwa punkty wskutek przyznania przez. 
Ligę wałkoverów za mecze z Podgórzem (0:0) i Legją 
(1:1), wskutek nieuregulowania zobowiązań finansowych 
względem Ligi w pierwszej połowie maja. Skutkiem tego 
Strzelec spadł na ostatnie miejsce w tabeli. 

MECZ PIŁKARSKI POLSKA—RUMUNJA odbędzie się 
we Lwowie 14 października. Tegoż dnia w Rydze odbę- 
dzie się przypuszczalnie mecz Polska B—Łotwa. Zajdzie, 
zatem konieczność przełożenia wyznaczonych na ten sam 
dzień meczów ligowych. 

NA MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEKKOATLE- 
TYCZNE W BERLINIE w dniu 1 lipca wyjeżdżają z 
Foni Kusociński, Walasiewiczówna, Pławczyk i He- 
iasz. 

NA TURNIEJU W WIMBLEDONIE  Tłoczyński trafia 
odrazu na Crawforda, zaś na drodze Jędrzejowskiej stoją 
Moss (Anglja), Francuzka Mathieu (trzecia rakieta Świata) 
i kalfrey (USA). 

HEBDA ukarany został naganą przez P. Z. L. T. za nie- 
zastosowanie się do poleceń zarządu PZLT. i nie starto- 
wanie w turnieju pocieszenia na tenisowych  mistrzo- 
stwach Francji. Zarząd Legji ukarał ze swej strony Wit- 
mana zawieszeniem na 3 miesiące, a J. Stolarowa i Tło- 
tzyńskiego naganami. 

TENISOWE MISTRZOSTWA ARMJI odbędą się 28—30 
bm w Warsząwie na kortach Legji. 


odbędzie się 9-go 


Losowanie do rozgrywek o pubar Davisa w r. 1935. 


Polska walczy z Beigja. 


Londyn, 24 czerwca. (tel.) W lokalu Angielskie 
go Związku LawntenisowEżo odbyło się lozowa- 
nie wstępnych rozgrywek o puhar Davisa na r. 
1035, które rozpoczną się w r. b. Do zawodów zgło- 
siło się 17 państw, które bądź odpadły w r. ub., 
jak np. Polska, bądź też w r. b., jak np. Niemcy, 
Austrja i t. d. ; ; 

Plan rozgrywek przedstawia się następująco: 
I runda: Polska—Belgja mecz się ma odbyć do dn. 
22 lipca. II runda (ma być ukończona do dn. 19 sier- 
pnia): I. Szwecja—Irlandja, II. Holandja: -Mona- 
co, III. Grecja—Austrja, IV. Estonja — zwycięzca 


meczu Belgja—Polska, V. Węgry--Norwegja, VI. 
Jugosławja—Hiszpanja, VII. Niemey--iumunja, 
VIII. Danja—Szwajcarja. III runda (ma być 
ukończona do dn. 2 września): walczą pary kolei 
no według numerów: I—II, IIJ--IV, V—VI, 
VII—VIII Zwycięzcy trzeciej rundy wraz z ezte- 
rema tegorocznemi pólfinalistami, t. j. Czechosło- 
wacja, Włochy, Francja i Australja, walezyć be- 
dą w ćwierćfinałach, które zostaną rozegrane w r. 
1935. Do liczby tej może przybyć także Anglja — 
o ile przegra puhar Davisa w r. b 


Czarni mistrzem Lwowa w piłce wodnej. 


Lwów, 23 czerwca. 


.% Mistrzostwa Lwowa w piłce wodnej, które rozpoczęły 


będzie Ci lepiej! 


się przy stosunkowo słabem zainteresowaniu publiczno- 
ści, z każdem spotkaniem poczęły zyskiwać na atrakcyj- 
ności. Wpłynął na to z jednej strony niezły poziom uczest- 
niczących drużyn i ciekawy przebieg poszczególnych spot- 
kań, z drugiej zaś strony niespodzianki, w wyniku któ- 
rych walke o pierwsze miejsce wygrali Czarni. Długoletni 
mistrz Lwowa Pogoń zepchnięta została na dalsze miejsce. 

Jednem z dalszych następstw tych niespodzianek jest 
wycofanie się Pogoni z udziału w mistrzostwach, co nie- 
wiadomo czy położyć na karb niepowodzeń b. mistrza i 
niedociągnięć organizącyjnych w łonie sekcji piłki wodnej 
Pogoni, czy też wytłumaczyć wypadkami, jakie miały 
miejsce w czasie i po zakończonem spotkaniu z Czarnymi. 

Faktem jest, że mecz Czarni—Pogoń zakończony wyso- 
kocyfrowem zwycięstwem Czarnych, obfitował w cały 
szereg incydentów i rękoczynów, po meczu zaś doszło 
między poszczególnymi graczami obu drużyn do krwawo 
zakończonej bijatyki w szatni. 

Wypadki te spowodowały zarząd Lw. Okr. Związku Pły- 
wackiego do utworzenia komisji dyscyplinarnej, złożonej 
z pp. mjr. Ślepeckiego, mjr. Rossa, dyr Zagórskiego i 
Krama, która będzie miała za zadanie zbadać zajścia w 
czasie zawodów Czarni—Pogoń i Hasmonea—Czarni i u- 
karać winnych potępienia godnych wykroczeń. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa zanosi się na dyskwali- 
fikację pływaków. Czarnych braci Jałowych, z Pogoni Bo 
bera i Rogojskiego, tudzież Kellera z Hasmonei. 

Jeżeli chodzi o poziom uczestniczących zespołów, to na 
pierwszem miejscu bezwzględnie wymienić należy Czar- 
nych, mających w trójce napadu Manceł, Jałowy l, Jato- 
wy II, najlepszą część zespołu. Najlepszym graczem tur- 
nieju natomiast ponad wszelką wątpliwość jest Jałowy I. 

W szeregach Hasmonei w pierwszym rzędzie wyróżnia 
się Teichman, zadatki na dobrego waterpolistę posiada 
również Keller. Bardzo słabo w roku biężącym prezento- 
wała się Pogoń, nie mając w swym zespole ani jednego 
gracza, wykraczającego ponad przeciętność. 

Za wyjątkiem znanego. hokeisty Sokołowskiego, dotyczy 
to równieź Lechji. 


Wyniki dotychczasowych spotkań 
są następujące: 


Pogoń—Lechja 5:0.w. o. z powodu niestawienia się 
Lechji 

Czarni—Hasmonea 7:3 (2:1). Bramki dla Czarnych uzy- 
skali: Jałowy I, Jałowy II i Mancel, dla Hasmonei strzel- 
cem wszystkich trzech bramek był Teichman. Sędziował 
p. Wileńko. 

Hasmonea—Pogoń 3:3 (1:1). Bramki dla Pogoni uzy- 
skali: Klimko, Bober i Bunzel, dla Hasmonei Teichman 
i Keller. 

Czarni—Lechja 7:0 (4:6). Bramki dla Czarnych uzyskali: 
Jałowy I, II i Mancel. 

Hasmonea—Lechja 6:1 (3:0). Bramki dla Hasmonei uzy- 
skali: Teichman (2j, Szyc, Auster i Wieselthier, dla Le- 
chji: Sokołowski. Sędzia p. Bober. 

Czarni—Pogoń 6:1 (3:0). Mecz pełen wspomnianych 
wyżej incydentów. Bramki dla Czarnych zdobyli: Jałowy 
I, II, Jaszowski i Mancel, dla Pogoni Buncel. Sędzia p. 
Weissberg. 

Czarni—Lechja 7:0 (4:0). Bramki uzyskali Jałowy I, II 
i Mancel. Sędzia p. WŁ. Kuchar. 

Hasmonea—Pogoń 5:0 w. o. z powodu niestawienia się 
Pogoni. 

Hasmonea—Lechja 3:1. Przerwane przed upływem 
pierwszej połowy, wskutek zejścia Lechji, niezadowolo- 
nej z powodu wykluczenia dwóch graczy. Bramki dla 
Hasmonei uzyskali H. Teichman i Keller, dla Lechji So- 
kołowski. Sędzia p. Wł. Kuchar. 

Czarni—Pogoń 5:0 w. o. z powodu niestawienia się Po- 
goni. 

Poszczególne drużyny grają w nast:: składach: 

Czarni: Kasprzak, Jost, Jaszowski, Bacz, Mancel, Jało- 
wy I, Jałowy II. 

Hasmonea: Więseltier, Eisler, Szapira, Szyc, Teichman. 
Keller, Auster. 

Pogoń: Kuśnierz, Sulik, Rogojski, Kot II, Klimko, Bober, 
Buncel 

Lechja: Przybylski, Stochryn, Bułkowski, Sokołowski 
II, Pacioszyński, Sokołowski I, Tokas. 

W wyniku przeprowadzonych rozgrywek kolejność w 
tabeli jest nast.: 1) Czarni 10 pkt., stos. bramek 32:4, 2) 
Hasmonea 7 pkt., 22:11, 3) Pogoń 3 pkt., 9:24, 4) Lech ja 
2 pkt. 6:30. 

Do rozegrania pozostało jedynie spotkanie rewanżowe 
Czarni—Hasmonea. F. K. 


Międzynarodowe mistrzostwa lekkoatletyczne 


Warszawa, 23 czerwca. 

W sobotę i niedzielę*rozegrane zostały na stadjonie Le- 
gji międzynarodowe zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Warszawy. Udział zawodników zagranicznych nie przed- 
stawiał się zbyt licznie: trzech Niemców, Estończyk Kuuse 
i Finn Michelson — to wszystko. Mimo to zawody moż- 
naby nazwać ciekawemi, gdyby nie zbytnie przeładowanie 
programu przez połączenie konkurencyj kobiecych z mę- 
skiemi. 

W pierwszym dniu na czoło zawodników wysuwa się 
naturalnie 


znów Kusociński, 


który zdaje się powoli odzyskiwać swą olimpijską jormę. 
Krok jeszcze nieco za krótki, pozycja w biegu zbyt szty- 
wna, brak wyczucia tempa, no i niezbyt ostry finisz — to 
braki, któte z czasem dadzą się wyeliminować. Może na 
wrzesień, w okresie mistrzostw Europy, Kusocińshi bę- 
dzie już zupełnie gotów. Narazie imponuje swą wytrwa- 
łością i siłą — które przecież przed dwoma laty dały mu 
przedewszystkiem mistrzostwo olimpijskie. 

Obok wyczynu Kusocińskiego w biegu na 5 km. (15:04) 
podkreślić także trzeba wspaniałe wrażenie biega Wala- 
siewiczówny, która na 60 m. miała 7.6 sek. 

Z polskich zawodników dodatnio wypadł jeszcze Ko, 
strzewski w płotkach, hatomiast bardzo kiepsko spisali 
się 800-metrowcy Warszawianki, stosując beznadziejną 
taktykę, oraz stałe opadający w formie Pławczyk. W 
sprintach niestety bez zmian na lepsze. 

Z zawodników niemieckich Fechner okazał się słahszym 
od t. zw. pierwszej klasy polskich długodystansowców, na- 
tomiast Gilmeister i Rothbart cozprawili się łatwo z Pola- 
kami. Gilmeister nie ma z pewnością równego sobie w 
Polsce. natomiast Rothbart mógłby mieć ciężką robotę 
na 800 m., gdyby miał do czynienia z dobrą i zgraną staw- 
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ARRRRRRRRADDODOOODODODOODONOOOOCO 
GDY WRÓCISZ ZMĘCZONY 


z boiska łub wycieczki, natrzyj całe ciało AMOLEM, a zaraz 
ję AMOL orzeźwia i chroni od różnych dolegli- 
wości. -- Do nabycia w każdej aptece i drogerji, Cena 1.70 zł. z 
flakon. 48 


ka Polaków, a nie z biegaczami, którzy sprawiali wraze- 
nie naiwnych dzieci. 
. Renomowany Estończyk Kuuse pokonał wprawdzie Pła- 
wczyka w skoku wzwyż, ale wynik nie jest budujący. 
Na usprawiedliwienie stwierdzić jednak trzeba, że sko 
cznia, podobnie jak i bieźnia na setkę, jest b. ciężka. 


Wyniki pierwszego dnia zawodów 


przedstawiają się następująco: 

100 m.: 1) Gilmeister (Niemcy)) 10.9, 2) Koźlicki 11.2, 
3) Twardowski. Wygrane łatwo. 

400 m.: 1) Miller (AZS) 53.4, 2) Hanke (Policja) 53.9, 
3) Marciniec (Warsz.) i 4) Holfeier (AZS). 

800 m.: 1) Rothbart (Niemcy) 2:00.3, 2)  Kuźmicki 
(Warsz.) 2:04, 3) Jurkowski (AZS). Pierwsze 400 m. w 
słabym czasie 1:05, potem Rothbart sprintuje i pewnie 
wygrywa. : 

5-klm.: 1) Kusociński (Warsz) 15:04.4, 2)  Duplicki 
(AZS) 15:52, 3) Puchalski (Warsz.) 15:13, 4) Fechner 
(Berlin). Kusociúski prowadzi z miejsca, majac miedzy- 
czasy: 400 m. — 1:05, 800 — 2:11, 1000 m. — 2:48, 1500 
m. — 4:14, 2 klm. — 5:50, 3 km. — 8:58. 

4x100 m.: 1) AZS 45 sek., 2) Warszawianka 45.3 i 3) 
Legja. Zmiany jak.. zwykle. 

400 m. płotki: 1) Kostrzewski (AZS) 57.3, 2) Pruszkow- 
ski 61.3 i 3) Adamczyk (Orzeł). 

Skok wzwyż: 1) Kuuse (Estonja) 180 cm., 2) Pławczyk 
(AZS) 176 cm., 3) Lokajski (Warsz.) i Wojtkiewicz po 
170 cm. 

Trójskok: 1) Pławczyk (AZS) 13.38, 2) Sikorski (Pol.) 
13.15, 3) Warzeszewski (Orzeł) 12.78 


Kula: 1) Pabis (AZS) 13.67, 2) Kałuba (AZS) 12.95, 3; 
Wojtkiewicz (AZS) 12.67. 

Młot: 1) Kartasiński (Policja) 28,78, 2) Alachna (Skra) 
27.30, 3) Miller (AZS) 26.80. 


Konkurencje kobiece: 


60 m.: 1) Wałasiewiczówna (Graż.) 7.6, 2) Chrzanow- 
(st (Graż.) 82, 3) Sokałówna (Graż.), 4) Weuciowa 
Skra). 


4x100 m.: 1) Grażyna 55.4, 2) Skra 60.8. 


Dysk: 1) Lubecka (Graż.) 27.52, 2) Maciejewska (Graż.) 
25.38, 3) Wencłówna 24.50. 

Oszczep: 1) Woynarowska 27.64, 2) Lubecka. 

Warszawa, 24 czerwca (tel). W drugim dniu zawodów 
gwoździem programu był międzynarodowy bieg ua 1500 
m, w którym Kusociński powtórnie wykazał, że znajduje 
się już blisko swej rekordowej formy. Na finiszu nie 
mógł on wprawdzie oddalić się zbytnio od swych współ- 
zawodników, ale wystarczyło to w zupełności na pokona- 
nie rywali i osiągnięcie świetnego czasu. Bardzo ładnie 
pobiegł w tej konkurencji Niemiec Rottbard. Natomiast 
zawodnik fiński Michełson na ostatniem okrążeniu cie 
był już groźny. 

Niemiec Fechner sprawił bardzo dobre wrażenie w bie- 
gu na 10 km, wygrywając zdecydowanie. Jeszcze iepszym 
od niego jest krótkodystansowiec Gilmeister. 

Jeśli chodzi o Walasiewiczównę, to zabrakło jej tyłko 
7 em. do własnego rekordu w skoku w dal. Skręc'ła ona 
jednak lekko nogę i z tego powodu wycofała się ze 
100-metrówki. Dobrze pobiegła Nowacka na 800 m. 

WYNIKI. 

110 m płotki: 1) Twardowski 16.6, 2) Pajsker 17.2, 3) 
Wojtkiewicz, 4) Kuuse (Estonja). 

200 m: 1) Giłmeister (Niemcy) 22.2, 2) Koźlicki 23.2, 3) 
Hanke 23.6, Niemiec bieg dobrze i pobił rekord bieżni. 

Bieg 1.500 m: 1) Kusociński 3:59, 2) Rottbard (Niemcy) 
3:59.6, 3) Michelson (Finlandja) 4:02, 4) Jurkowski. — 
Pierwsze okrążenie prowadzi Skowroński, mając na 400 
m — 58 sekund. Następnie wysuwa się Kusociński, a po- 
tem Rottbard, który I km przebiega w czasie 2:38. Na 
200 m przed. końcem Kusociński rozpoczyna finisz i wy- 
chodzi zdecydowanie na czoło. Finlandczyk, kontuzjono- 
wany w czasie biegu w kolano, kończy zmęczony. 

10 km: 1) Fechner (Niemcy) 33:40, 2) Przybyłko 34:25, 
3) Karczewski 35:24, 4) Żak. Przybyłko trzymał się na 
czele do 4 km. 

Sztafeta 4X400: 1) AZS I 3:33.2, 
Warszawianka 3:35.8. 

Skok w dal: 1) Twardowski 669, 2) Maryszewski 653, 
3) Lokajski 648. Skok o tychce: 1) Pławezyk 330, 2) Ru- 
sdk 320. Rzut dyskiem: 1) Kozłowski 42.31, 2) Kałuba 
40.89, 3) Pławczyk 40.51. Rzut oszczepem: 1) Lokajski 
5681, 2) Wojtkiewicz 51.43, 3) Pławczyk 48.02. 

‘Konkurencje kobiece: 100 m: 1) Chrzanowska 14. — 
800 m: 1) Nowacka 2:37.5, 2) Grabowska 2:54, 3) Jętkow- 
ska 3.04. Skok wzwyż: 1) Sokałówna 125. Skok w dal: 
1) Wałasiewiczówna 577, 2) Chabierówna 479, 3) Wenc- 
lówna 468. i 

Na zakończenie zawodów odbył się bieg 3 km o puhar 
„Dekady*. W biegu tym wygrał Koper 9.31 przed Róże- 
wiczem 10.17. 


Mistrzostwo Ligi piłkiwodnej. 


Warszawa, 23 czerwca. W sobotę rozegrany został na 
pływalni reprezentacyjnej mecz waterpolowy o mistrzo- 
stwo między Cracovią: a AZS. Warszawa. Mecz zakoń- 
czył się wynikiem nierozstrzygniętym 1:t (1:0). 

Bramkę dla Cracovii zdobył Kot, a dla AZS. wyrównanie 
po przerwie Olszewski z rzutu karnego. Sędziował p. Sza- 
błowskii. 

Drużyna katowickiego E. K. S. nie przyjechała. 

Warszawa, 24 czerwca (tel.). W niedzielę w meczu wa- 
terpołowym o mistrzostwo Polski Legja pokonała Craco- 
wię 3:2 (2:1). Bramki dla Legji zdobyli: Smoderek, Sosiń.- 
ski i Zubowicz, a dla Cracovii: Kot i Symkowski. Sędzio- 
wał p. Semadeni. W przedmeczu Delfin pokonał AZS. [b 
8:0. 

Tabela ligi waterpolowej wygłąda następująco: 1) AZS. 
3 gry 5 pkt., stos. bramek 10:3, 2) Legja 3 gry, 4 pkt, 
stos. bramek 8:9, 4) Makkabi 1 gra, 2 pkt., stos, bramek 
5:0, 5) E. K. S. 4 gry, 0 pkt., stos. bramek 0:20. 
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i K. P. Łódź — Policyjny K. $. 7:7. 


Katowice, 24 czerwca (tel... W sobotę wieczorem na 
boisku Policyjnego K. S. w Katowicach rozegrany został 
poraz pierwszy na świeżem powietrzu mecz bokserski: 
Policyjny K. S. Katowice—Pierwszy Kłub Pięściarski Łódź 
z wymikiem 7:7. Pięściarze Łodzi na spotkanie to wystą- 
pili w składzie osłabionym, bez Spodenkiewicza, Bana- 
siaka i Kręca, gospodarze zaś bez Makosza. 

Wszystkie spotkania były bardzo interesujące i stały 
na wysokim poziomie, a wynik remisowy jest sprawiedti- 
wem odzwierciedleniem przebiegu zawodów. Najlepiej 

z gości podobał się Woźniakiwiecz, Taborek, Pawiak i 
Chmielewski. Ze Śląska zaś Nowakowski. i Matuszczyk. 

Wyniki poszczególnych walk były. następujące: Pawlak 
(Łódź) zwycięża na pkt. nieznacznie Pawłicę. Graczyk 
(Łódź) przegrywa wysoko na punkty do Nowakowskiego. 
Woźniakiewicz (Łódź) bije Cichego, posyłając go kiłka- 
kwotnie na deski. Dulkowski (Łódź) przegrywa do Matu- 
szęzyka, a Taborek (Łódź) remisuje z Gburskim. 

W wadze średniej Chmielewski zwycięża Wrażidłę II 
przez techniczny k. o.  Hałaciński (Łódź) przegrywa 
z Wrazidłą II przez techniczny k. o. w pierwszej rundzie. 
Sędziował w ringu p. Karaś. Zainteresowanie zawodami 
wśród publiczności bardzo duże. 


Zakończenie mistrzostw Polski w tenisie. 


W poniedziałek 18 czerwea na kortach AZS w 
Poznaniu zakończono rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w tenisie grą podwójną panów oraz grą po-- 
cieszenia. Mistrzostwo w grze podwójnej wygrała 
para Tłoczyński i Stolarow, bijąc aipe SaS atiga 
1 Bratka 7:5, 6:2, 6:1, W grze pocieszenia pierwsze 
miejsce zajął Majewski z Warszawy. Ponadto 
Hebda rozegrał spotkanie pokazowe z trenerem 
Bolzano, wygrywając 6:1, 6:2. 

Znamy wypadek skreczowania w półfinale gry 
pojedynczej panów Wittmana w spotkaniu z Tar- 
łowskim nie pozostał bez echa. Oto zarząd Sekcji 
Tenisowej W. K. S. Legja zawiesił ża wycofanie 
sie z gry Wittmanna na trzy miesiące. Równocze- 
śnie Tłoczyński i Jerzy Stolarow otrzymali na- 
ganę za niewłaściwe zachowanie się wobee przed- 
stąwiciela Związku Tenisowego. — Jak więc wi- 
dzimy, kary sypią się także w świecie tenisowym. 


2) AZS. II 3:35.4, 3) 
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Na torach kolarskich Warszawy, Łodzi i Krakowa. 


Warszawa, 24 czerwca. Po kilkuletniej przerwie 
sprowadzono wreszcie do Polski kilku znanych ko- 
larzy zagranicznych i dzięki inicjatywie War- 
szawskiego Twa Cyklistów pokazano ich na to- 
rach Warszawy, Łodzi i Krakowa. 

Pierwszy start zagranicznych kolarzy nastąpił 
we czwartek wieczorem na Dynasach w Warsza- 
wie wobec 5.000 widzów. 

Program zawodów był opracowany dosyć cieka- 
wie, był on jednak może zbyt dłusi, skutkiem cze- 
go zawody skończyły się około północy. 

Najważniejszym punktem programu były zawo- 
dy dła sprinterów i dla stajerów 


o Wielką Nagrodę wzgl. o Złote Koło 


miasta Warszawy. W zawodach sprinterowskich o 
Wielką Nagrodę pierwsze miejsce przypadło Sza- 
mocie, dawnemu mistrzowi Polski, a obecnie od 
kilku lat pierwszemu polskiemu kolarzowi zawo- 
dowemu, zamieszkałemu w Paryżu. Zdołał on po- 
konać zagranicznych kolarzy Arletta i Chapalai- 
na oraz czołowych członków polskiej narodowej 
drużyny kolarskiej. Zwycięstwo Szamoty nad Ar- 
lettem w finale nie było wyraźne. 

W biegach 
szawy klasą dla siebie był doskonały Francuz 
Marronier, podczas gdy Węgier Szekeres był cie- 
niem siebie z przed kilku lat. Teraz ustąpił on wy- 
raźnie Stahlowi i Michalakowi. 

Wyniki poszczególnych konkureneyj były na- 
stępujące: 

Wielka Nagroda m. Warszawy dla krótkody- 
stansowców. W przedbiegu dla cudzoziemców Ar- 
let (Belgja) pokonał Chapalaina (Francja) nie- 
zbyt wyraźnie, mając na 200 m. 12.6. W przedbie- 
gu dla Polaków wygrał łatwo Szamota 13 przed 
Puszem i Frączkowskim. W finale głównym Sza- 
mota bije Arletta 12.6, w rozgrywce o :rzecie miej- 
sce Pusz zwycięża Chapalaine, a w rozgrywce o 
piąte miejsce Frączkowski bije Einbrodta. 

Zawody za prowadzeniem motorów o Złote Koło 
m. Warszawy w dwóch biegach, a mianowicie pół- 
godzinnym i 20-minutowym, wygrywa w ostatecz- 
nej klasyfikacji Marronier (Francja) za Schuber- 
tem, przebywając w 50 min. 36.025 km. (pół godzi- 
ny 38.845 km.) przed Stahlem za Podgórskim 54.670 
(pół godziny 32.725), Michalakiem za Gędziorow- 
skim 53.965 (pół godz. 32.975), Szekeresem (Węgry) 
za Fetsą 52.945 (pół godziny 31.570) i Oksiutyczem 
za Motzko 50.350 (pół godziny 30.130), 

Inne wyniki: Wyścig lotności dla sprinterów 
polskich: 1) Eimbrodt 13.2, 2) Pusz, 3) Frączkow- 
ski. Wyścig lotności dla gości: 1) Chapalain 12.4, 


2) Szamota, 3) Arlett. Wyścig na polską milę 
(8535 m.): 1) Popończyk 19 pkt. (14:28), 2) Głowa- 


eki, 3) Fajge. Wyścig za motorami 10 km.: 1) Stahl 
9:11.8, 2) Michalak, 3) Oksiutycz. Wyścię za moto- 
rami z dwóch startów: Maronier dogania Szeke- 
resa po 6 min. 7 sek. (7.2 km.). Handicap: 1) Arlett 
(20 m. wyrównania) 1:13, 2) Pusz (40 m.), 3) Sza- 
mota (seratchman). 

Rewanżowe zawody międzynarodowe w Warsza- 
wie odbędą się we środę 27 b. m. o godz. 20. 


Chapalain wygrywa wielką nagrode Łodzi. 


Łódź, 23 czerwca. (tel) Po dwuletniej przerwie 
odbyły się na torze kolarskim w Hełenowie mię- 
dzynarodowe zawody z udziałem kolarzy zagra- 
micznych dla sprinterów i sztajerów. Mimo nie- 
pewnej pogody zebrało się do 2000 widzów. 

Główna konkurencja, wielka nagroda m. Łodzi, 
przyniosła zwycięstwo w finale Francużowi Cha- 
palainowi, który pokonał Szamołę (200 m. czas 
13.2). Finał o trzecie miejsce wygrał Arlette przed 
Frączkowskim. Piąte miejsce zajął Pusz, bijąc 
Einbrodta. » - 

Druga konkurencja, wyścig lotności sprinte- 
rów polskich wygrał Pusz przed Frączkowskim i 
Einbrodtem w czasie 18.8. Taki sam bieg dla ko- 
larzy zagranicznych zakończył sie zwycięstwem 
Szamoty przed Arlettem i Chapalainem w czasie 
13.4. W handicapie na 800 m. wygrał F'rączkowski. 

W biegu za prowadzeniem motorów o złote koło 
m. Łodzi rozegrano dwa biegi: półgodzinny i 15-mi- 
nutowy. Pierwszy wygrał Maron er (Francja), 
przebywając 27.600 km. przed Mildekem 27.550 km. 
Oksiutyczem 24.350 km. i Szekeresem (Węgry). | 

W biegu 15-minutowym zwycięstwo odniósł Mi- 
chałak. Zauważyć należy, że Michalak był jedy- 
ny, który dorównał klasą Maronierowi. W ogól- 
nej punktacji złote koło zdobył Maronier, mająe 
ay: aria A 41.965 km. przed Michalakiem 41.870 

„ Oksiutyczem 37.270 i Szekeresem 34.620 km. 

Nagrodę Helenowa dla polskich sztajerów zdo- 
był Michalak, bijąc Oksiutycza. Nagrodę dla jeźdź- 
eów zagranicznych zdobył Maronier. 


Arlet rewanżuje się w Krakowie. 


W niedzielę odbyły się staraniem WTC. (War- 
szawa) oraz Cracovii zawody kolarskie przy 
udziale paru zawodników zagranicznych oraz naj- 
lepszych obecnie polskich sprinterów  Szamoty 
oraz Pusza, 


Najlepszym z zawodników okazał się Arlet 
(Belgja), który w sumie uzyskał najwięcej punk- 
tów w konkurencjach sprinterów. 

Zawody odbyły się przy małej ilości widzów, 
zapewne z powodu konkurencji w tym dniu aż 
trzech poważnych meczów piłkarskich. Organiza- 
cja zawodów zupełnie dobra. 5 

Wynik konkurencji: wielka nagroda m. Krako- 


za motorami o Złote Koło m. War-- 


wa. 1.000 m.: I. spotkanie: 1) Szamota 124, 2) 
Pusz, II. — 1) Chapalain (Francja) 12.8, 2) Arlet 
(Belgja), ITI. — 1) Arlet 12.2, 2) Szamota, IV. — 
1) Szekeres (Węgry), 2) Maronnier (Francja). 
VI. — 1) Szamota 12.2, 2) Chapalain. Czasy mie- 
rzene na ostatnich 200 m. Następnie odbyło się 
spotkanie czwórkowe: 1) Arlet 12.4, 22) Szamota, 
3) Chapalain, 4) Pusz. 

W wyniku tych konkurencyj I-sze miejsce zaj- 
muje Arlet 4 pkt., 2) Szamota 3 pkt., 3) Chapa- 
lain 15% pkt., 4) Pusz 1 pkt. 

Nagroda K. S. Cracovia, Wyścig za motorami 
dla polskich sztajerów. 10 km.: ł) Michalak za 
prow. Gędziorowskiego, 2) Oksiutycz, za prowa- 
dzeniem Motzki. 


Nagroda dla cudzoziemców, sztajerów. 10 km.: 
1) Szkeres (Węgry), 2) Marounier (Francja) 

„Złote Koło* m. Krakowa. Wyścig za motorami 
w dwóch biegach półgodzinnych. Wyścig pierw- 
szy: 1) Maronnier 32 km. 120 m., 2)2 Michalak 
31 km. 240 m. 

Wyścig drugi: 1) Szekeres 33 km. 2) Michalak 
32 km. 600 m. 

W wyniku obu spotkań zwycięstwo odniósł Mi- 
chalak, zauważyć jednak należy, że wypadki nie 
pozwoliły pierwszych miejsce zająć cudzoziemcom. 

Ostatnią konkurencją był handicap „asów“; naj- 
lepiej na wyrównaniu wyszedł Pusz, który też 
zajął I-sze miejsce, 2) Arlet, 3) Szamota, 4) Cha- 
palain. 


Szosowe mistrzostwa kolarskie w województwach. 


W niedzielę rozegrano w większości województw mi- 
strzostwa kolarskie o mistrzostwo. Zawody wszędzie nie 
cieszyły się tak wielką popularnością, jak cieszą się tego 
rodzaju wyścigi zagranicą. W klku województwach zwy- 
cięzcy nie uzyskali minimów mistrzowskich. Wyniki 
przedstawiają się następująco: 


Kraków. 


Kraków, 24 czerwca. W niedzielę rozegrano na trasie 
Kraków—Wadowice—Kraków wyścig kolarski 100 km. 
o mistrzostwo województwa krakowskiego. 

Wyścig był bardzo ciekawy, a zakończył się zwyeie- 
stwem Dudy (Garbarnia) w czasie 2:57:01, 2) Kiełbasa 
(Metal, Tarnów) 2:57:02, 3) Jakubiec (Garbarnia) 2:58:20, 
4) Kłyś (Sokół, Brzesko), 5) Kołdan (Metal). Startowało 
17 zawodników, ukończyło bieg 12. 


Lwów. 


Lwów, 24 czerwca (tel.). W niedziełę odbył się na tra- 
sie Lwów—Jaworów—Lwów, wyścig kolarski o mistrzo- 
stwo wojew. Iwowskiego. Startowało 20 zawodników, u- 
kończyło bieg 9-ciu. Wygrał Zacharko (Polonja, Prze- 
myśl) w czasie 3:27:05, 2) Rachwał |RKŚ., Borysław) 
3:27:05.2, 3) Dobrzański (Czarni) 3:27:05.4, 4) Karlik (Po- 
łonja, Przemyśl) 3:29:25. : 

Tytuł mistrza województwa nie zdobyi żaden zawodnik, 
gdyż przepisane minimum 3:15 nie zostało osiągnięte. 


Lada 
Siasi. 


Katowice, 24 czerwca (tel.). W niedzielę pod Katowica- 
mi rozegrany został wyścig kolarski na dystansie 100 km 
o mistrzostwo wojew. śląskiego. Na starcie stanęło 18 
najlepszych kolarzy śląskich, wyścig zaś ukończyło dwu- 
nastu. 2 

Pierwsze miejsce zajął Ligoń (Policyjny K. S. Katowi- 
ce) w czasie 2:50:02. W tym samym czasie bezpośrednio, 
niemal równocześnie na metę, wpadł Dłucik (Policyjny 
K. S. Katowice), 3) Hadryś (Stadjon Krół. Huta), 4) Ró- 
żański (Stadjon. Król. Hula), 5) Rośnik (Policyjny KS.). 
Zauwiażyć należy, iż wynik uzyskany na tym dynstansie 
przez Ligomia, jest doskonały i jest nowym rekordem ślą- 


skim. 
Łóciź. 


Łódź, 24 czerwca (tel.). W niedzielę na szosie pabja- 
nickiej odbyły się mistrzostwa kolarskie województwa 


łódzkiego na szosie, na dystansie :00 km. Zwyciężył 
Wójcik (Rapid) w czasie 3:07.19.2. — 11 zawodników u- 
zyskało czas lepszy od wymaganego w mistrzostwach 


minimum. 
WW ilimaep. 


Wilno, 24 czerwca (tel). Na szosie grodzieńskiej roze- 
grany został wyścig kolarski o mistrzostwo wojewódz- 
twa wilegskiego na dystansie 100 km. Do wyścigu tego 
zgłosiło się poraz pierwszy w Wilnie 3 kłuby, wysta 
wiając ogółem 12 kolarzy. 

Prócz tych zawodników znaleźli się również najlepsi 
zawodnicy z Grodna, a mianowicie Szewiałło, Kiejko, 
QOdachowski i z Suwałk. W czasie wyścigów dat cały 
czas zawodnikom silny wiatr w twarz. Ze startu kolarze 
wzięli dość.ostre tempo i dopiero po 20 km. zaczęli roz- 
wijać się na szosie, a w pierwszej czołowej grupie wal- 
czyli o prowadzenie: Jasiński, Andrykowicz, Domański 
(b. zawodnik Legji warszawskiej), Kalimowski : Maksy- 
mowicz. Ci wszyscy kolarze wpadli prawie, że jedno- 
śnie na pół-metek. 

Po minięciu półmetku zawodnicy z czołowej grupy za- 
częli- zmieniać nieco taktykę wałki, gdyż wiatr w dal- 
szym ciągu przeszkadzał im do rozwinięcia większej 
szybkości. 

W pierwszej grupie było w dalszym ciągu juź tylko 
trzech powyższych zawodników. W tyle zmieniła się sy- 
tuacja. Zawodnikom grodzieńskim i kilku słabszym kola- 
rzom wileńskim pękają gumy. Wycofuje się szereg za- 
wodników. Do ostatniej chwili nie było pewności, kto 
z kolarzy zwycięży, gdyż jeszcze 500 m przed metą 
wszyscy trzej czołowi zawodnicy jechali obok siebie. 

Na ostatnich metrach dzięki lepszemu finiszowi wysu- 
nął się na czoło: 1) Jasiński (Ognisko KPW.), zwycię- 
żając w czasie 3:19.56, 2) Józef Domański (Strzelec, Wil- 
no) 3:19.59, 3) Andrykowicz (Wil. Two Cykl. i Motocykl.) 
3:20, 4) Maksymowicz, 5) Szymonowicz, 6) Pieślak. — 
Ogółem skończyło bieg 7-miu zawodników, 5 odpadło. Bio- 
rac pod uwagę ciężkie warunki atmosferyczne, czasy u- 
zyskane przez pierwszych trzech zawodników są zada- 
walające. Organizacja zawodów sprawna. 


Luck, 24 czerwca (tel). W biegu na 100 km. o mistrzo- 
stwo województwa wołyńskiego pierwsze miejsce zajął 
Gajewski (P. K. S., Łuck) w czasie 3 godz. 41 min. 4 sek. 
Startowało ogółem 23 zawodników, bieg ukończyło 14. 


Piłka nożna w kraju i zagranicą. 


Warszawa, 24 czerwca (Tel). W meczach w klasie A 
wyniki były nast.: Hapoel—Drukarz 2:0 (0:0), Świt—Po- 
lonja l-b 1:1 (1:0), Warszawianka l-b—Bzura 5:2 (4:2), 
Skra—Czarni 2:1 (0:1). 

Katowice, 24 czerwca (Tel). Mistrzostwo ligi śląskiej: 
W Wełnowcu Orzeł na własnem boisku pokonany został 
przez Śląsk (Świętochłowice) 0:7 (0:4). Sędziował p. Sku- 
pień. Dzięki wysokocyfrowemu zwycięstwu Śląsk ma 
wszelkie szanse do zajęcia drugiego miejsca za Naprzo- 
dem (Lipiny) i zagrożenia leaderowi tabeli w jego pozycji. 

W Chropaczowie Czarni pokonali AKS 4:2 (2:1). W 
Dąbiu KS Dąb pokonał KS Chorzów 4:1 (0:0). Sędziował 
p. Pietrok. Publiczności 500. 

Łódź, 24 czerwca (Tel). Mistrz A kl: WKS—Hakoan 
3:0 (1:0). Widzew— Strzelecki KS 2:2. Wima—ŁKS l-b 2:2 
(1:2). ŁTSG—Makkabi 3:0. 

Wilno, 24 czerwca (Tel). W meczu piłkarskim o mi- 
strzostwo Wilna mamy nową sensację, gdyż dotychczas 
prowadząca w rozgrywkach piłkarskich drużyna W. K. S. 
przegrała zupełnie niespodziewanie z Makkabi (Wilno) 
2:0 (1:0). Sędziował p. Frank. 

Bielsko, 24 czerwca (Tel). Leszczyński KS w Bielsku z 
okazji 10-lecia istnienia urządził turniej piłkarski o pu- 
har. Niedzielne wyniki turnieju były nast.: Biała (Lip- 
nik)-BKS 4:0 (1:0). Sturm—Hakoah 3:0 (2:0). Dalszy ciag 
turnieju w piątek, przyczem jubilat Leszczyński rozegra 
zawody z DSK z Czeskiego Cieszyna. 

Tarnów, 24 czerwca (Tel). Mistrz. kl. B: Tarnovia— 
Gwiazda 3:1 (1:1). ŻMS—Jutrzenka 4:1 (2:0). Metal—Mo- 
ścice 2:1 (1:0). 16 pp—Samson 3:1 (3:0). 

Jasło, 24 czerwca (Tel). Sandecja (Nowy Sącz)—Mak- 
kabi (Jasło) 2:0 (0:0). Mistrz. kl. B. 

Będzin, 24 czerwca (Tel). Finał turnieju piłkarskiego 
w Będzinie pełny był niespodzianek. Przebieg spotkań fi- 
nałowych przedstawia się następująco: Haokah— Diana 
(Katowice) 4:1 (2:1). Bramki strzelili dla Hakoahu Ham- 
pel, Siwek III (2), Helberg, dla Diany Nowak. Sędzia p. 
Wiewióra. Zagłębianka—Unja 5:4 (5:2) Bramkami po- 
dzielili się: dla Zagłębianki Karch (4), Sobieraj II (1), dla 
Unji Słota (3) i Nowak (1). 

Częstochowa, 23 czewrca (Tel). W niedzielę rozpoczę- 


ły się finałowe mecze międzygrupowe o mistrzostwo okr. 
kieleckiego w klasie A. Udział w rozgrywkach biorą klu- 
by: Rudawa (Częstochowa) i RKS (Radom) W  Kiel- 
cach i Zagłębiu mistrzowie będą wyłonieni po trzech de- 
cydujących rozgrywkach. 

Wyniki niedzielnych spotkań były następujące: W Ra- 
domiu: Brygada (Częstochowa)—RKS (Radom) 1:0 (0:0) 
Gra ostra, nawet brutalna. W trzeciej minucie Matjaś- 
kiewicz (RKS) przestrzeła rzut karny. W 78 minucie Po- 
lak strzela jedyną bramkę dnia. Sędziował p. Ryman z 
Radomia słabo. i 

W Częstochowie o mistrz. kl. A: Wiktorja (Częstocho- 
wa)—Warta (Zawiercie) 10:0 (2:0). Bramki strzelili Piąt- 
kiewicz (4), Kurek II (2), Merda (2) i Baran. 

Bydgoszcz, 24 czerwca (Tel). Goplanja—Sokół (Byd- 
goszcz) 1:2 (1:1). Zawody o mistrz. kl. A Pomorza zakoń- 
czone zwycięstwem Sokoła w stosunku 2:1 (1:1). Goplanja 
była jednak o wiele lepszą technicznie, przeważając na 
boisku przez 2/3 meczu. Sokół zawiódł wraz ze swymi 
reklamowanymi graczami, jak Pikes i Dawczyński. Do- 
piero w ostatnich 15 min. Sokół ujął inicjatywę, mając 
lekką przewagę nad gośćmi. 

Toruń, 24 czerwca (Tel). PPG—TKS 29 1:4 (0:2). Bram- 
ki dla TKS strzelili: Affelt (2) i Kurz (1), jedna zaś samo- 
bójcza, dla PPK jedną bramkę strzelił Ptaszyński. Sędzio- 
wał p. Gumowski. à s 

Równe, 24 czerwca (Tel). Niedzielne zawody piłki noż- 
mej A-kl. w okręgu wołyńskim dały wyniki następujące: 
w Równem Hasmonea (Równe) pokonała Pogoń (Równe) 
3:1 (2:1), WKS (Równe) pokonał WKS (Łuck) 4:0, w Łuc- 
ku PKS (Łuck) pokonał WKS (Równe) 2:0 (1:0), Has- 
monea (Łuck) pokonała Hakoah (Równe) 7:0, w Kowlu 
Hasmonea (Kowel) pokonała Hasmoneę (Równe) 3:1, we 
Włodzimierzu PKS (Równe) zremisowała z Amatorami 
(Włodzimierz) 1:1. 

W Brześciu odbyły się zawody towarzyskie pamiędzy 
drużyną ligowego Strzelca z Siedlec, a Pogónią z Brze- 
ścia z wynikiem 6:1. q 

Debreczyn, 24 czerwca. 

2:1 (1:0). 
Drezno, 24 czerwca (Tel). Dresdner FC—AS Roma 2:1. 


(Tel) Bocskei-TC Bolonja 


A Warszawa, w czerwcu. 
W słońcu i pięknej pogodzie orzpoczęliśmy pierwsze w 

3 Polsce zawody o mistrzostwo Europy. Wszystko można było 
przygotować, pogoda zależała tylko od losu. A jednak mi- 
mo, że organizatorzy nie byliby odpowiedzialni za niepo- 
godę była wśród nich duża uciecha. Chodziło o pierwsze 
wrażenie. 

Cudzoziemcy, którzy dostawali się do Doliny Szwajcar- 
skiej od Aleji Ujazdowskich, widzieli przedewszystkiem zie- 
leń i pogodne niebo w Alejach, wchodzili do Doliny, której 
zielona oprawa potęgowała i stopniowała dobry pierwszy 
„rzut oka". 

Bo też i doskonale wybrane miejsce, w centrum miasta, 
a spokojne. Restauracja na miejscu, umieszczone wygodnie 
i planowo dyrektorjat techniczny, sekretarjat, piękne stoi- 
sko z przyborami szermierczemi składały się na piękną ca- 
łość. 


Ogromna. trybuna, dająca przegląd całego placu boju, 
a nad nią sztandary wszystkich państw, biorących udział, 
wzorowe plansze —' gdzież porównanie z terenem mi- 


strzostw ub. r. w Budapeszcie. I jakkolwiek deszcz, który 


zmusił organizatorów do przeniesienia zawodów, wieczo- 
rem pierwszego dnia, do sali nie był propagandowo po- 


trzebny, to z drugiej strony pozwolił cudzoziemcom spraw- 
dzić. że przygotowania stały na wysokości zadania. Nikt 
nie biegał bezradnie i bez planu, nie narzekał, iż pogoda 
była zapewniona, tylko zwinięto linoleum, przeniesiono do 
sali, rozwinięto na nowo, i w ciągu dwudziestu minut zawo 
dy toczyły się dalej. 

Naturalnie były w tym pierwszym dniu małe mankamen- 
ty, tu megafon nie funkcjonował, tu i ówdzie czegoś bra- 
kło, ale popołudniu, a tembardziej drugiego dnia rano 
sprawność rosła, organizacja okrzepła. 

Jak na razie nie brakuje nikogo, ktoby miał coś do po- 
wiedzenia w szermierce. 


Są wszystkie „ryby“. 
Prezes Federacji Anspach, jest z Włoch Mazzini, Canova, 
Basłetta, Anselmi, z Francji Lacroix, Lafrutaine, z Węgier 
Lichieneckert, Rozgonyi, Ulkavik i cała masa organizato- 
rów ż innych krajów, sędziów. Zawodnicy też w komplecie, 
starzy znajomi z X turniejów. 
Jak zwykłe zaczyna się 


floretem drużynowym. 


W jednej grupie Francja, Rumunja, Węgry, w drugiej Wło- 
si, Austrja, Niemcy, Grecja. W pierwszej ofiarą padli Ru- 
muni, którzy reprezentowali znacznie słabszy zespół, niż to 
było w dawniejszych latach. Francuska ich szkoła tech- 
nicznie niezła, ale niewystarczająca, skutkiem braku tem- 
peramentu. Węgrzy podciągnęli się też bardzo. 

W drugiej grupie odpadli niemający żadnych szans Gre- 
cy, a Austrja odpadła po niespodziewanie bardzo ciężkiej 
przegranej z Niemcami. Przy stanie 9:1 nie było potrzeby 
kontynuować walk. Dziwnie słabo wypadli ci Austrjacy, nie- 
źli technicznie, ale tak od lat walczący bez sukcesu, bo bez 
rozpędu do ataku. 

W finale zatem spotkali się Włosi, Francuzi, Niemcy, 
Węgrzy. Właściwie Włosi nie mieli poważnych konkuren- 
tów nawet we Ff rancuzach. Ci ostatni przypominają coś dru- 
żynę tenisową swego kraju. Stare gwiazdy, odeszły, młodzi 
nie dorośli jeszcze. Toteż walkę o pierwsze miejsce 


wygrali Włosi, 


bijąc Francję 9:4. Była to najniesympatyczniejsza walka 
turnicju. Ciągłe spory o każde trafienie, pretensje zawod- 
ników, utrudniały pracę sędziów i psuły nastrój. Zresztą 
powiedzmy szczerze, floret popsuł się szalenie, tak piękna 
broń konwencjonalna przemieniła się w dźganie. W tym 


Na lewo: Widok ogólny trzeciej i czwartej planszy w Dolinie 
Szwajcarskiej podczas zawodów o mistrzostwo Europy. 


Paver'eni. Niemcy zwyciężyły Grecję 9:5. Dla 


wycięstwa i 4 pkt., 3) Niemcy 


kierunku idący floret nie może przyspożyć miłośników szer- 
mierki. 

Włosi łatwo załatwili się potem z Niemcami i Węgrami, 
Francuzi też- łatwo zajęli swoje drugie miejsce, a Niemcy 
wysoko pobili Węgrów 9:5. 


e e . 
Walki w florecie druzynowym. 

Wałki odbywały się w dwóch eliminacyjnych pulach. W 
pierwszej — Włochy, Austrja, Niemcy i Grecja. W drugiej — 
Francja, Węgry i Rumunja. Dwa najlepsze zespoły z każdej 
grupy wchodzą do finału. 

W pierwszej puli rozegrano 
Anstrję 9:1. Dla Austrjaków jedyny punkt zdobył Schón 
baumsfeld. Pozostali: Losert, Lion i Ritz odnieśli same po 
rażki. Dla Włochów zwycięstwa zdobyli: Gaudini — 2, 
Marti 3, di Rosa Manlio — 2 i Nostini Giułano — 2. Je- 
dyną porażkę poniósł Gaudini, niespodziewanie przegrywająe 
da Schónbeumsfelda. 


walki: Włochy pokonały 


W dalszych meczach: Włochy pokonały Grecję walk 
Niemców zwy: 
cięstwa odnieśli: Casmir — 4, Eiseneker — 1, Heim — 2, 
Rosenbauer — 2. Dla Greków: Botassis — 0 zwycięstw, Be- 
bis — 2, Manolessos — 2 i Zalocostas — 1. 

W drugiej puli Francja pokonała Rumunję 9:2. Dla Fran- 
cuzów zwyciężyli: Godin — 3, Gardere — 3, Lemoine — |1 
i Bougnol — 3. Dla Rumunów punkty zdobyli: Drogeano — 1 
i Matak — 1. 

Rozgrywki finałowe dały wyniki następujące: Włochy — 
Niemcy 9:0. Punkty dla Włochów zdobyli: Guaragna — 3, 
Bocchino, Marzi i Manlio po 2. Niemcy walczyli w składzie! 
Rosenbauer, Lerdon, Geiwitz i Heim. 


Niemcy — Węgry 9:4. Punkty dla Niemców: Heim i Cas 


mir po 3, Rosenbauer — 2, Eisenecker — 1. 
Hajdu i Dunay po 2, Zirczy i Hatszeghy po 1. 

Włochy — Węgry 9:0. Punkty dla Włoch: Gaudini 3, 
Marzi, Guaragna i Bocchino po 2. Dla Węgier walczyli: Mass 
lay, Górzy, Hajdu i Hatszeghy. 

Francja — Węgry 9:5. Dla Francji zwyciężyli: E. Gardere 
i A. Gardere po 3 punkty, Lemoine — 2, Godin — 1. Dla 
Węgier: Masslay — 0, Dunay — 3, Hajdu i Zirczy po 1. 

Francja Niemcy 9:4. Dla Francji: E. Gardere — 4, A 
Gardere i Bougnol po 2, Lemoine 1. Dla Niemiec: Haim — 2, 
Eisenecker i Casmir po 1, Rosenbauer 0. 

Włochy — Francja 9:4. Mecz ten zdecydował o pierwszem 
miejscu. Punkty dla Włoch zdobyli: Gaudini — 3, Marzi. 
Guaragna i di Rosa po 2. Dla Francji: Lemoine 3AE 
Gardere — 1, Bougnol — 0, A. Gardere — 0 zwycięstw. 

W klasyfikacji ostatecznej pierwsze miejsce zajęły Włochy, 
mając 3 zwycięstwa i 6 pkt, drugie miejsce — Francja, 2 
1 zwycięstwo i 2 pkt., 4) 


Dla Węgier' 


Węgry — 0 zwycięstw i 0 pkt. 
Jeżeli chodzi o panie, to 
bez konkrencji były Węgierki. 
Nie dlatego, by miały wysoką technikę, ale były najbardziej 
rutynowane i tem szły pewnie na zdobyte wkońcu pierwsze 
miejsce. 

Wobec tego, iż zgłoszonych było pięć drużyn, a to Węgry, 
Włosi, Niemcy, Anglja i Polska odrazu urządzono finał. Wę- 
gierki pobiły pewnie Włochy 13:3, Anglję 9:4, Niemki 9:2 i 
Polskę 9:0. Niespodziewane było zwycięstwo Włoszek nad 
Anglją 9:7. Skutkiem równej iłości zwycięstw, zajęły Włochy 
Anglja, Niemcy drugie miejsce „ex equo“ 


Polska na piątem miejscu. 


Naturalnie nie było mowy o sukcesie Polski, chodziło o 
pierwszy występ i trzeba przyznać, iż Polki biły się w pierw- 


szej walce z Niemkami, którą przegrały 1:15, poprawiły się 
z Angielkami 9:2, najlepiej walczyły z Włoszkami 12:4. 
Wyniki. 

Niemcy — Polska 15:1. Jedyny punkt dla Polski (Duchów 
na — Rowecka — Serini — Stanuszkówna) zdobyła Sta 
nuszkówna z Katowic, bijąc dobrą Niemkę Oslob. Niemki 
walczyły w składzie: Oslob — Oelkers — Hass — Jingst 
Słynna Niemka Helena Mayer nie przybyła. 

Anglja — Polska 9:2. Zwycięstwa dla naszych barw zdo- 
były Stanuszkówna, bijąc Stanbury i Laskowska, niespo- 
dziewanie zwyciężając wicemistrzynię Europy, Guinness. — 
Polki walczyły w składzie: Laskowska — Goryńska — Du 
chówna i Stanuszkówna. 


Węgry Włochy 10:3. Punkty dla Włoszek: Cerani, 
Schwagger 2. Dla Węgier: Bogathy — 3, Flek — 2, Var- 
ga — 2 i Dany — 3. 

Włochy — Anglja 9:7. Punkty dła Włoch: Cerani — 3, 
Biagini — 2, Schwagger — 3 i Menegheli — 1. Dla Anglji: 
Nelligan — mistrzyni Europy — 4 zwycięstwa, Guinness 2, 
Geddels — 1. 

Węgry—Niemcy 9:2. Włochy—Polska 12:4.  Duchówna 


wygrała 2 spotkania, Laskowska i Stanuszkówna po jednym. 
Węgry —- Polska 9:0. Niemcy — Włochy 9:8, Węgry — An- 
glja 9:5. Najlepszą z Angielek była Neligan. 

Ostateczna punktacja: 1) Węgry 4 zwycięstwa, 2—4) An- 
glja, Włochy i Niemcy po 2 zwycięstwa, 5) Polska 0 zwyc. 


Drugi dzień zawodów. 


We czwartek w drugim dniu turnieju rozgrywano elimi- 
nacje i półfinały we florecie indywidualnych panów i pań. 
Zpowodu niepogody walki odbywały się na planszach, roz- 
łożonych w salonach W. T. Ł. 

Do zawodów męskich stanęło 


czterdziestu zawodników 


Powyżej od lewej ku prawej: 1) fragment spotkania na florety. W górnej parze walczą Rowecka i Oslob (Niemcy), u dołu na lewo: Geddes (Anglja) i Schwagger (Włochy). 2) Grupa florecistek polskich i angielskich. 


reprezentujących następujące państwa: Angłję, Austrję, Fran- 
cję, Niemcy Włochy, Węgry, Rumunję, Grecję i Polskę. Pol- 
ska reprezentowana była przez jednego tylko zawodnika, 
p. Paszka. 

Walki eliminacyjne rozegrały się w sześciu grupach. Trzej 
nalepsi z każdej grupy wchodzą do półfinałów. Wyniki po- 
szczególnych grup: 

Grupa I: do finału weszli — 1) Casimir, 2) Nostini (Wł.), 
3, I. Gardere, (Fr.) — wszyscy po trzy zwycięstwa. Wyeli- 
iminowani zostali: Raiciou, Fischer (Austrja) i Węgier Gózsy. 

Grupa II: 1) Bacchino (Wł), 5 zwycięstw i E. Gardere 
(Fr.) — 4 zwyc. po dodatkowej rozgrywce z Niemcem Heim. 
Odpadli: Niemiec Heim, Rumun Matak i Grek Botassis. 

Grupa III: 1) Lemoine (Fr.) 5 zwycięstw, 2) di Rosa 
(Wł.) 4 zwycięstwa, 3) Zirczy (Węgry) 4 zwycięstwa. Odpa- 
dli: Austrjak  Schónbaumsfeld, Rumun Drogeano i Grek 
Manelessos. 

Grupa IV: 1) Gaudini (Wł.), 5 zwycięstw, 2) Bougnol 
(Fr.) 4 zwycięstwa, 3) Hajdu (Węgry) 4 zwycięstwa. Od- 
padli: Niemiec Eisennecker, Austrjak Loser, Grek Bebis i 
Rumun Weiss. 

Grupa V: 1) Guaragna (Wł.) 4 zwyc., 2) Lion (Austrja) 
4 zwycięstwa, 3) Mdszlay (Węgry) 3 zwycięstwa. Odpadli: 
Francuz Godin, Niemiec Lerdon, Anglik Bartlett i Rumun 
Hcercseg. 

Grupa VI: 1) Marzi (Włochy), 2) Lloyd (Anglja), 3) Bay. 
Odpadli: Geiwitz, Vecerek i Paszek. 

Jedyny Polak walczył w szóstej grupie. Paszek przegrał 
wszystkie swoje wałki. 

Do półfinału weszło 18 zawodników. Rozgrywają oni pół- 
finał w dwuch grupach, po 9 zawodników w każdej. 


Pierwszy półfinał 


dał następujące wyniki: 


Do finału weszłi — Nostini i Marzi (Włochy), mając w 
półfinale na 6 zwycięstw, Niemiec Casmir — 6 zwycięstw, 
Węgier Hajdu — 5 zwycięstw i Francuz Lemoine — 5 zwy- 


+ 


Stoją od lewej: 
Stanbury, Neligan, Laskowska, płk. Balaban, kierownik turnieju, Duchówna, Guinnes i Geddes. Siedzą: Rowecka, Serini i Goryńska. 3) Dyplomacja na zawodach szermierczych o mistrzostwo Europy. Ambasador włoski Bastianini (4) przy- 
glada się zawodom, na lewo za nim sekretarz ambasady hr. Cittadini, na prawo florecistki włoskie. 4) Zespół florecistek niemieckich. Od lewej: v. Waechter, Osłob, Jiingst, Oelkers. 5) powyżej u góry: fragment spotkania na florety między 
Rumunem Hertzegem i Włochem Gaudini (na prawo). 


cięstw. W półfinale tym odpadłi: Francuz Gardere, Austrjak 
Lion, Włoch di Rosa i Węgier Dunay. 


W drugim półfinale 


do finału zakwalifikowali się: Gaudini (Włochy) — 7 zwy- 
cięstw, F. Gardere (Francja), Włoch Guaragna i Włoch Boc- 
chino — wszyscy po 6 zwycięstw i Anglik Lloyd — 5 zwy- 
cięstw Odpadli Bougnol (Francja) oraz Węgrzy Zirszy, Bay 
i Mayszlay. 

W rozgrywkach tych wielki sukces odnieśli Włosi, wszy- 
scy bowiem startujący w indywidualnym florecie szermierze 
włoscy dostali się do finału. 

Do finału weszło zatem 5 Wochów, 2 Francuzów, 1 Nie- 
miec, 1 Węgier i 1 Anglik. 


Do zawodów kobiecych 


stanęło 25 zawodniczek, a wśród nich 6 Polek, z których 
wszystkie mimo wyraźnej poprawy i otrzaskania się nie 
zdołały zakwalifikować się do półfinałów. 

Eliminacje rozegrały się w czterech pulach, przytem po 
4 najlepsze zawodniczki z każdej puli kwalifikowały się do 
półfinałów. 

Wyniki poszczególnych pul: 

Pula I: 1) Neligan (Anglja) 4 zwycięstwa, 2) H. Elek (Wę- 
gry) 4 zwycięstwa, 3) v. Wachter (Niemcy) 3 zwycięstwa 
i Włoszka Meneghelli — 2 zwycięstwa. Wyeliminowane zo- 
stały: Polki Goryńska i Stanoszkówna. 

Pula II: 1) M. Elek (Węgry) 4 zwycięstwa, 2) Guiness 
(Anglja) 4 zwycięstwa, 3) Hass (Niemcy) 3 zwycięstwa i 
4) Bogathy (Węgry) 2 zwycięstwa. Wyeliminowane zostały; 
Laskowska i Włoszka Biagini. Tutaj Laskowska pokonała 
Biagini 5:4. 

Pula HJ: 1) Oelkers (Niemcy) 4 zwycięstwa, 2) Varga 
(Węgry) 3 zwycięstwa, 3) Schwayger (Włochy) 3 zwycię- 
stdwa i 4) Geddes 2 zwycięstwa. Wyeliminowane zostały: 
Rowecka i ŚSerini. 

Pula IV: t) Cerani (Wł) 4 zwycięstwa, 2) Jiingst (Niem- 
cy) 4 zwycięstwa, 3) Dany (Węgry) 4 zwycięstwa į 4) Oslob 
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(Niemcy) 4 zwycięstwa. Wyeliminowane zostały: Wę- 
gierka Horvath, Angielka Stanbury oraz Duchówna. 

W dwuch półfinałach startowało 15 pań. Szesnasta za- 
kwalifikowana do półfinałów, Włoszka Schwayger, zo- 
stała zraniona w eliminacyjnych walkach i wobec tego 
zrezygnowała z dalszego udziału w turnieju. 

Z każdego półfinału 4 zawodniczki kwalifikowały się 
do finału. 

W pierwszym półfinałe uzyskane wyniki zakwalifiko- 
wały do finału zawodniczki następujące: 

1 M. Eleck (Węgry) 5 zwycięstw, 2) Bogathy (Węgry) 
5 zwyc., 3) Oelkers (Niemcy) 5 zwycięstw, 4) Neligen 


(Anglja) 5 zwycięstw. Wyeliminowane zostały: Włoszka 
Meneghelli, Niemka Jiingst, Angielka Geddes. 

Z drugiego półfinału do finału weszły: 1) Niemka Os- 
lob 4 zwycięstwa, 2) H. Elek (Węgry) 4 zwyc., 3) Hass 
(Niemcy) 4 zwycięstwa i 4) Angielka Guiness — 3 zwyc. 


Wyeliminowane zostały: Włoszka Cerani, Węgierki 
Dany i Varga oraz Niemka von Wachter. 
Do finałów weszły 3 Węgierki 3 Niemki i £ Angielki, 


a Włoszki zostały wyeliminowane. 


Finały przełożono na piątek, żeby nie przeciążać zbyt- 
nio zawodników. 


Finały floretu indywidualnego. 


Rozczarowanie, które przeżyliśmy przy florecie druży 
nowym, trochę nam przeszło. Może być, że szermierze 
odpoczęli, przyzwyczaili się do nowych „warunków, W 
każdym razie było lepiej. Nie należy jednak sądzić, 
aby był to powrót entuzjazmu z racji wysokiego pozio- 
mu walk, by wszystko było inaczej — jak dawniej — 
owszem i tak z łezką wspominaliśmy klasycznych flore- 
cistów, jak Cattian, ałe jednak chyba jedną notę więcej 
. można dać indywidualistom jak tym samym, gdy wal- 
czyli w drużynie. 

Jak zawsze dominowali Włosi. Ilością, zdobytemi 
miejscami no i krzykiem (powiedzmy w nawiasie pre- 
tensjami, w kęórych celuje zawsze ich prezes Mazzini ,. 
Bo że szermierze są zdenerwowani, wyczerpani i mają 
pretensję, to można usprawiedliwić, ale kierowcy win 
ni być spokojniejsi. 

Po zachmurzonym, zadeszczonym dniu zrobiła się 
piękna pogoda. I ci sami zawodnicy, którzy Z niechęcią 
szli do sali zmuszeni do tego deszczem, teraz podnieśli 
krzyk, iż zawody przeniesiono znowu pod gołe niebo. 
A przecież propagandowo absolutnie nie wytrzymuje. po- 
równania sala Doliny Szwajcarskiej z pięknem otocze- 
niem zimowego toru ślizgawkowego, zwłaszcza z tą de- 
kioracją, jaką przygotowano. To też po krótkich targach 
i przy znacznem opóźnieniu, powstałem wskutek winy 
zawodników, zawody rozpoczęy się, przyczem w finale 
startowało dziewięciu zawodników: pięciu Włochów, 
dwóch Francuzów, Anglik, Niemiec i Węgier. W myśl 
przepisów międzynarodowych, szermierze tej samej na- 
rodowości musieli najpierw odbyć- rozgrywki między 
sobą, to też pięciu Włochów utworzyło komplet pięć- 
dziesięcioprocentowy, walczący ze sobą, „reszta Euro- 
py" walczyła równocześnie na „drugiej planszy. 

Między Włochami jednak ciągle 


stare gwiazdy są najlepsze. 


Gaudini i Marzi są zawsze tą gwardją, na której „opie- 
raja się drużyny Włoch w szabli i florecie i świetny- 
mi indywidualistami. Guaragua podąża za nimi, ale nie 
ma tego „esprit* szermierczego. Również nowe i młode 
siły Włoch są świetne: Nostini, Boccino, a również i Di 
Rosa, choć jeszcze tym razem do finału nie doszedł. 
Piękna postawa, technika, prowadzenie broni tego na 
rybku rokuje Włochom długo, bardzo długo prymat we 
florecie. Gaudini, olbrzym włoski, a z angielską flegmą, 
zdobył swoje miejsce, mając jedną tylko przegraną z ro- 
dakiem Guaraguą, której może nawet w głębi serca nie 
chciał tak koniecznie wygrać właściwie ze względu na 
rodaka. No, ale wydarzyło się i nie popsuło to ostatecz- 
nie Włochom miejsc. Bo, drugie, trzecie i czwarte. Więcej 
nie może wymagać nikt od swej drużyny. 

Francuzi dobrzy, ale nie ta stara klasa, która biła Wło- 
chów, lub szła z nimi ramię w ramię, przytem biedny 
Gardere, kopnięty przez jakiegoś Greka, poprzedniego 
dnia (dosłownie, to też mówił z wściekłością: „jakiś gre- 
cki typ mnie kopnął*) musiał odstąpić po 6 walkach. Le- 
moine zajął siódme miejsce to już nie ten sam gracz, 
który w Wiedniu 1931 r zdobywał mistrzostwo Europy. 

To samo można powiedzieć o Casmirze (Niemcy) Zda- 
je się, że nie było tak wszechstronnego i świetnego szer- 
mierza, jak Casmir. Gdy Niemcy bili się drużynowo we 
florecie, szpadzie i szabli, on był we wszystkich druży- 
nach i był ostoją drużyny. Bił się potem indywidualnie 
i znowu zajmował świetne miejsca. Ale to zadużo na je- 
dnego człowieka. Byłby chyba dawno mistrzem świata, 
gdyby robił jedną broń. Dziś jest to zawodnik stanowczo 
w zachodzie swej sławy. Świetny technik bardzo bojowy, 
ale nie ma tej lotności, sprężystość, co dawniej. Tru- 
dno, lata robią swoje — blisko pięćdziesiątka! 

Lloyd odegrał nieświetną rolę. Bił się gorzej, jak zwy- 
kle. a co gorsza, wbrew swojej i ogólnej angielskiej tra- 
dycji zachowywał się bardzo niemiło w czasie walk. Co 
gorzej,. pretensje były zwykle nieuzasadnione. Węgier 


Hajdu nie odegrał w finale roli, zresztą to i tak zaszczyt 
dla niego, że wszedł do finału. 


Gaudini mistrzem. 


Ostateczna obsada miejsc była następująca: 1) Gaudini 
(Wł) 8 zwycięstw, 2) Marzi (WŁ) 7 zwyc., 3) Bocchini 
(Wł) 6 zwyc., 4) Guaragua (Wł) 5 zwyc., stos. tuszów 
35:37, 5) Lloyd -(Ang.) 5 zwyc., st. tuszów 32:37, 6) Cas. 
mir (Niemey) 4 zwyc., st. tuszów 34:32, 7) Lemoine (Fr.) 
4 zwyc., stos. tuszów 36:39, 8) Nostini (Wł) 3 zwyc., 9) 
E. Gardere (Fr.) 2 zwyc., 10) Hajdu (Węgry) 1 zwyc- 

Komplet sędziowski, prowadzony początkowo przez 
Rozgonyiego (Węgry), Tristean'a (Francja) po południu 
przez prezesa Federacji płk. Auspacha, b. dobry. Sędzio- 
wie główni nie zawiedli, boczni Austrjacy i Grecy na wy- 
sokości zadania. 3 


Zawody zakończono koło godz. 4-tej, poczem rozpo- 

czął się 

finał indywidualny pań. 
Z ośmiu zawodniczek, w tem trzy Węgierki, trzy Niemki 
i dwie Angielki. Zanosiło się na zwyeęstwo Bogathy, ale 
miała ona pecha, przegrywając 3 walki z różnicą tylko 
jednego tuszu. 

Trudno się tym finałem zachwycać Panie jednak go- 
rzej nerwowo wytrzymują taką iłość walk, to też im da- 
łej w las, tem więcej drzew, tj. tem więcej błędów, pcha- 
nie w każdą akcję, prowadzenie broni brzydkie. To też, 
gdy w ostatnim momencie, najlepsza może na planszy, 
Angielka Neligan, przegrała ze słabszą z sióstr M. Elek, 
powstało zamieszanie, bo zrobił się „barrage“ z czterech 
zawodniczek. 

Dwie „sisters Elek", Hass i Neligan wybijać musiały 
jeszcze raz o pierwsze miejsce. Wygrała 


Ilona Elek 


może na podstawie tych ostatnich walk sprawiedliwie, 
ale ostateczny wynik finału kobiecego przedstawia się na- 
stępująco: 1) IŁ Elek (Węgry) 5 zwyc., w rozgrywce bez 
porażki, 2) M. Elek (Węgry) 5 zwyc., w rozgrywce 2 po- 
rażki, 3) Hass (Niemcy) 5 zwyc, w rozgrywce 2 porażki, 
4) Nelligan (Anglja) 5 zwye., w rozgrywce 2 porażki, 5) 
Rogathy (Węgry) 3 zwyc., 6) Oelkers (Niemcy) 2 zwyc., 
7) Guiness (Anglja) 2 zwyc., 8) Oslob (Niemcy) 1 zwye 

Naogół piękny dzień, specjalnie dla organizatorów. W 
drugim dniu małe błędy zostąły wyrównane, wszystko szło 
sprawnie, cudzoziemcy zadowoleni, jednem słowem na- 
strój pogodny. 


Rozgrywki drużynowe na szpady. 


Przygrywką do zawodów drużynowych w szpadzie 
była mała ale przemijająca kontrowersja. Trzeba było po- 
dzielić drużyny ośmiu krajów na dwie grupy finałowe. 

Przeprowadzić to można dwoma sposobami, albo roz- 
stawiając kraje, według ich marki tak, iż najpierw wsta- 
wia się dwie najsilniejsze drużyny, jedną do jednej drugą 
od drugiej gurpy — biorąc pod uwagę zajęte miejsca w 
ostatnich latatch — a następnie według tej samej meto- 
dy dzieli się pozostaje kraje, kończąc naturalnie na naj 
słabszych — lub też dwie najsilniejsze drużyny wstawia 
się na czoło obu grup, a resztę krajów dzieli się przęz 
losowanie. 

Zastosowanie jednego ze sposobów pociągnęło za sobą 
pewną różnicę zdań, wkońcu jednak zastosowano drugi 
sposób, w wyniku czego Włochy stanęły na czele jednej, 
Francja na czele drugiej grupy. 

Losowanie wypadło 


dla Polski całkiem źle. 
tyle chyba pociechy, iż nie było widoków, byśmy czy to 
z jednej czy drugiej grupy mogli wejść do finału. Dość 
iż żnaleźliśmy się w towarzystwie Francji, Szwecji i Wę- 
gier. 

Francja pewne — w najgorszym razie — drugie miej- 
sce, Szwedzi murowane trzecie, Węgrzy od nas lepsi, wi- 
doki zatem żadne. 

W drugiej grupie Włosi, Niemcy, Rumunja, Grecja. — 
Zgóry było jasnem, ponieważ dwie drużyny wchodzą do 
finału a dwie odpadają, iż w pierwszej grupie przejdą 
Francuzi i Szwedzi, w drugiej Włosi i... tu znak zapytania, 
przy którym w nawiasie należałoby napisać Niemcy, choć- 
by ve względu na ich wielkiego asa Casmira, ale ten w 
szpadzię nie walczył. 

Na marginesie dodać tu można, iż Niemcy, palący się 
do spotkań z nami we wszystkich sportach i tu wyrażili 
żywą gotowość nawiązania kontaktu i zaaranżowania 


spotkania Polska—Niemey 


z obowiązkiem rewanżu. 

Niestety Polacy szans tu żadnych nie mieli, w drużynie 
było trzech zawodników, którzy żadnej zagranicznej plan 
szy nie widzieli, dwaj którzy ją trochę oglądali. Rutyną 
zatem ustępowaliśmy każdej drużynie, techniką jesteśmy 
daleko w tyle, a do tego pewnem jest, iż ta drużyna była 
zespołem zebranym ale nie zgranym. Ducha drużynowe- 
go w niej nie było i, być nie mogło, a to jest 25 proc, wy- 
niku, często przy bardziej wyrównanym poziomie z prze 
ciwnikami nawet wiele, wiele więcej. 

Zastosowano — stosownie do obecnych przepisów szer- 
mierczych — 


aparaty, 
rejestrujące, z tego jeden Federacji i trzy polskie. 
Na szczęście, na ogół zdały one egzamin, a trzeba przy- 


znać, iż baliśmy się o to potężnie. Że się udało, tó za- 
sługa kpt. Suskiego, który włożył bardzo wiele pracy. 

Małe mankamenty, to kwestje zawsze możliwe, zdarza- 
ły się zresztą one w wyniku toczonych walk, a nie błę- 
dów zasadniczych w aparacie. 

W pierwszej grupie powiedzmy polskiej, w pierwszej 
turze Polska bije się ze Szwecją, Francja z Węgrami. 
Węgrzy z początku lekceważeni przez Francuzów (skład 
drużyny też słabszy) biją się zupełnie dobrze tak, iż cały 
czas prowadzą 5:1, potem 6:2, 7:4. Jednak tu Francuzi 
wzięli się do roboty, wygrywają po kolei szereg spotkań i 


. kończą walkę 8:7 przy jednej nierozegranej, 


Równocześnie 
Szwecja bije Polskę 11:0. 


Nie było tu nic do powiedzenia, Szwedzi są doskonali, 
zresztą specjaliści w szpadzie, spokojni, technicy wy- 
śmienici. Polacy pozatem bili się blado, choć oczywiście 
nie było mowy o niczem innem, jak o jakim takim 
wyniku. 

Ani Małłysko ani Sobik nie zdołali wydrzeć im choć 
jednego zwycięstwa, a tem więcej Wodniecki czy Mirow- 
ski, który jeszcze bardzo mało ma rutyny turniejowej. 

W drugiej walce z Francją skład ulega zmianie: w miej- 
sce Małłyski wchodzi Zabielski, w miejsce Sobika 
Zaczyk. Dużo to nie pomogło, ale przynajmniej Zaczyk 
pokazał, że słusznie został wstawiony do drużyny, bo 
walczył spokojnie i skutecznie. Dr Wodniecki specjalnie 


zasłużył na pochwałę 


bo nie mając ani wielkiego doświadczenia ani techniki 
szpadowej, wolą zwycięstwa wydarł dla Polski dwie wy- 
grane, trzecie zwycięstwo zdobył Zaczyk tak, iż ogólny 


. stan walk był 9:3, poczem walka została przerwana. 


Równocześnie Szwedzi pewnie pobili Węgrów 9:4 tak, 
iż drużyny węgierska i polska odpadły, do finału weszli 
Francja i Szwedzi. 

W drugiej grupie Niemcy pobiły bez trudu dziwnie eg- 
zotycznie walczących Greków (12:2), a Włosi Rumunów 
(14:2), poczem Włosi na odmianę stłukli 9:3 Greków, a 
Niemcy mieli trochę więcej roboty z Rumunami (9:4), ale 
dali sobie jednak rady Z tej więc grupy weszli Włosi 
i Niemcy i po południu stanęli 


do finału 


równocześnie na dwóch planszach Francja z Niemcami, 
Włosi ze Szwecją. 

Łatwa początkowo robota — Francja prowadziła już 
3:0, popsuła się potem, bo Niemcy potrafili wyrównać 
3:3, jednak nie potrafili więcej zagrozić Francji. Mime 
że zdołali wyciągnąć jeszcze dwa zwycięstwa, nie zdo- 
łali Francuzów skłonić do wałki w całem tego słowa zna- 
czeniu. Francuzi bili się, nie przejmując się ani na chwilę 
przegranemi. Wynik 10 1/2:5 1/2 dla Francji. 


3 -0 PRRREBĘ>=2 


Powyżej na lewo: drużyna francuska, która zdobgła mistrzostwo Eyropy w szpadach: stoją od lewej: Bouchard, Piot, Catiau, Lemoine, Gaudin, Pecheux, siedzi Lafontaine, 


kierownik drużyny. Na prawo: drużyna p 


D 


ka, stoją od le wej: Zaczyk, Sobik, Wodniecki, Małłysko, Mirowski i Zabielski. 


Powyżej na lewo: 


Ale Włosi przejmowali się i mieli czem, bijąc się ze 
Szwecją. Obie drużyny 


szły „łeb w łeb“ 


1:1, 3:3, potem Włosi wzięli rozpęd i doszli do sie- 
dmiu i wreszcie ośmiu zwycięstw i tu zaczęli ich Szwedzi 
dochodzić. Wygrali jedną, drugą walkę, doszli na 8:7, na- 
wet skaczący jak kot Ricardi przegrał, ostatnią walkę 
Ragno przegrywa czysto. Mecz kończy się remisowo 8:8, 
przyczem Włosi mają szczęście — są 


lepsi o trzy trafienia 
(33:30). Więc jednak fawOryci wygrali! 


W drugiej turze biją się Włosi z Niemcami, spokojny 
mecz i Francja z Szwecją. Włosi mają mecz odpoczynko: 
wy, biją się bez denerwowania, prowadzą stale i wy 
grywają pewnie 12:4. 


Polską. Sobik (na prawo) walczy z T'hofeldtem. 


"I znowu ciężka walka 
Francji ze Szwecją. ? 

Wygrywa raz Francuz raz Szwed, raczej prowadzą Szwe 
dzi. Drużyna francuska jest dziwną kombinacją. Dosko 
nały jeszcze ciągle Buchard, wyciągnięty już z wetera- 
nów Cattian, Aiot, który właściwie nie jest „na całą parę“ 
szpadzistą i Gaudin, nie dochodzący jeszcze do sławy 
starych muszkieterów. O, nie jest dobrze z drużyną fran- 
cuską ani w florecie, ani w szpadzie! Szwedzi są znacznie 
równiejsi i jakkolwiek jednostronni, przecież bardzo 
groźni. Przy stałej równowadze, wielkiem naprężeniu ner- 
wowem, Francuzi obejmują prowadzenie. Jest osiem na 
osiem, dwie ostatnie walki mają asy francuskie Cattian 
i Buchard. Powinni pewnie wygrać. 

Tymczasem Szwedzi nie tracą ducha, wygrywają przed- 
ostatnią walkę i wreszcie i ostatnią przegrywa Buchard. 
Ale Szwedzi mają stanowczo pecha. Znowu przegrywa ją 
stosunkiem trafień 34:32. 


Stosunek trafień 
decyduje o tytule mistrzowskim Francji. 


Warszawa, 24 czewrca (Tel). W końcowych walkach 
finałowych Szwecja pobiła Niemcy 9:3. Ostatnia tura o 
pierwsze miejsce Fracja—Włochy skończyła się dosyć 

niespodziewanem zwycięstwem Francji. 
Stosunek walk 8:8 Francuzi wygrywają dwoma trafie 
niami: 36 trafień na 34. 

Najlepszy w włoskiej drużynie Cornaggia ma cztery 
zwycięstwa. W drużynie francuskiej najlepszy Gaudin. 
Włosi naogół bardziej zrównani, technicznie lepsi. Fran- 
cuzom sprzyjało szczęście. W ostatecznym wyniku pierw- 
sze miejsce zajęła Francja, drugie Włochy, trzecie Szwe- 
cja, czwarte Niemcy. Sędzia główny spotkania Anspach 
naogół nienajlepszy. Dopuścił do pewnego zamieszania. 

Bezpośrednio potem rozpoczęły się 

eliminacje walk indywidualnych na szpady. 
Odpadli w nich Polacy dr Wodniecki i kpt. Małłysko, Mi- 
rowski czterema zwycięstwami wszedł do rozgrywki do- 
datkowej, którą jednak przegrał. Mirowski odniósł cztery 
zwycięstwa, a mianowicie zostali pokonani przez niego 
Grippenstadt, Ragno, Craig i Pecheux. W zarządzonej roz- 
grywce dodatkowej Mirowski nie odniósł jednak żadnego 
zwycięstwa. Dr Wodniecki miał dwa zwycięstwa, Sobik 
4 zwyciąstwa, Zaczyk trzy. Do półinału zakwalifikowali 
ię: 

I grupa: Drachenberg, Borowski, Gaudin, Geiwitz. 
II grupa: Ragno, Craig, Pecheux, Zalakostaf. 
III grupa: Pioc, Hax, Cornaggia, Dyrsen. 
IV grupa: Buchard, Zaczyk, Rosenbauer. Dunay. 
V grupa: Rastelli, Lerdon, Selchten, Cattian. 
VI grupa: Thofeld, Sobik, Lemoine, Gozsy. 
W poniedziałek, w dniu wolnym od zawodów, odbę- 
dzie się o godz. 11 specjalne przyjęcie, wydane dla gości 
zagranicznych przez prezesa Polskiego Zw. Szermiercze- 
go gen. Fabrycego, 

Półfinały zaczęły się dopiero późnym wieczorem odra- 


w 


zu na trzech planszach i poprzedzone były „niezbył mi 
łym incydentem. Oto zawodnicy włoscy z ich kierowni- 
kiem p. Mazzinim oraz trzech Francuzów zaprotestewało 
przeciwk ourządzaniu w niedzielę wieczorem zawodów 
i powoli zaczęli rozchodzić się do domów. 

Kierownictwo zawodów nie zraziło się tem jednak i wy- 
chodząc ze słusznego założenia, że zawody muszą się o.l- 
bywać według programu i że w poniedziałek zawodnicy 
mają dzień wolny od „pracy“, postanowiło rozpocząć 
wszystkie trzy półfinały bez udziału Włochów i Francu- 
zów. i 

To nieustępliwe stanowisko kierownictwa miało swój 
skutek i powoli szermierze francuscy i włoscy zaczęli 
wracać na plansze i brać udział w zawodach. 


2 SR, 
pPółfimeaz.;; szpady. 
Półfinały w szpadzie indywidualnej zostały źakończo- 
ne dopiero o 2 w nocy. Zawodnicy polscy odpadli zde- 
eydowanie. Sobik miał jedno tylko zwycięstwo nad Wę- 
grem Gozsy, a Zaczyk ani jednego. 
W jednym z półfinałów doszło 


do bardzo przykrego incydentu 
z kłótliwym zawodnikiem włoskim Ragno, który walczył 
fałszywą szpadą. Szpada ta, mimo braku tuszów kon- 
taktowała z aparatem elektrycznym i w ten sposób Ragno 
„zadarmo“ zdobywał punkty. 

Po półgodzinnej głośnej kłótni z sędziami nie doszło 
do zdyskwalifikowania Ragno, lecz kazano mu tylko za- 
mienić szpadę. 

Ostatecznie do finałów zakwalifikowali się: 

1 półfinał: Bouchard, Drakenberg, Rastelli, Lemoine. 

II półfinał: Thofeldt, Dunay, Ragno i Piot. 

III półfinał: Carnaggia, Gaudin, Dyszen, Borowsky. 

W pomiedziałedk przerwa, w południe gen. Fabrycy, 
prezes P. Z. Szerm., podejmuje gości zagranicznych śnia- 
daniem. We wtorek dalszy ciąg zawodów. 


Mecz pływacki z Francią wygrywają Niemcy. 


Plauen, 24 czerwca. (Ks) W niedzielę odbył się 
tu ósmy zkolei międzynarodowy mecz pływacki 
Niemcy—Francja, składający się z biegu sztafe- 
towego na dystansie 4X200 m. stylem dowolnym 
oraz mecz waterpolo. W obu tych konkurencjach 
zwyciężyły zespoły niemieckie, a mianowicie szta- 
feta niemiecka w czasie 9:47.4, zaś w piłce wodnej 
w stosunku 5:4 (3:1). 

Nadto odbyły się konkurencje indywidualne, 
które dały następujące wyniki: 100 m. stylem do- 
wolnym panów: Wilłe (N) 1:01.6, 400 m. stylem 
dowolnym: 1) Taris (F) 4:05.8, 100 m. na wznak: 
1) Simon (F) 1:131, 200 m. stylem klasycznym: 
1) Schwarz (N) 2:50. 

onkurencja pań: 100 m. stylem dowolnym: 
1) Ahrend (N) 1:118, 100 m. na wznak: 1) Ruffke 


(N) 1:26.2, 200 m. stylem klasycznym: 1) Geninger . 


(N) 3:07.3. 


§08—— 
Mistrzostwa tenisowe Londynu. 


Londyn, 24 czerwca (Tel). W ciągu ub. tygodnia roze 
grano tenisowe mistrzostwa Londynu, które są wstępem do 


wielkiego turnieju wimbledońskiego. W grach wstępnych 
sensacją było wyeliminowanie Niemki Krahwinkel przez 
Francuzkę Rosambert. Krahwinkel przy stanie 6:4, 5:3 
dla Francuzki wycofała się, tłumacząc się kontuzją nogi. 

Do finału w grze pojedynczej panów doszli Wood, po 
zwycięstwie nad Stoeffenem 3:6, 18:16, 6:3 oraz Shields, 
który pokonał Lotta 6:3, 6:4. 

W grze pań w finale spotkają się Andrus, która poko 
nała Moleworth 3:6, 6:4, 6:3 i Goldschmidt, która doszła 
do finału w. o. wobec wycofania się Rosambart. 

W grze podwójnej pań Mathieu i Ryan pokonały An- 
drus i Henrotin 9:7, 3:6, 6:3, a w grze podwójnej panów 
Collins i Wilde pokonali Shieldsa i Jonesa 6:4, 6:2 oraz 
Stoeffena i Lotta 6:0, 11:9. 


Francia wyeliminowana 
z rozgrywek o puhar Davisa. 


Paryż, 19 czerwca. Półfinały rozgrywek o pu- 
har Davisa zakończyły się sensacyjnie. Powodem 
tej sensacji „Er nietylko wyeliminowanie wielo- 
krotnego zdobywcy puharu Francji z dalszych 
rozgrywek, ale także tego rodzaju niespodzianki, 
co zwycięstwo Merlina nad Crawfordem i poraż- 


drużyna szpadzistów szwedzkich, stoją od lewej: Drakenberg, Hellstein, Uggla, Gripenstedt i Thofeldt, na prawo: fragment spotkania między Szwecją a 


ka świetnej pary francuskiej Borotry i Brugno- 
na w spotkaniu z Crawfordem i Quistem. 

W ub. poniedziałek zakończono mecz półfinało- 
wy między Francją a Australją. Crawford, zwy- 
ciężając Boussusa 2:6, 6:2, 4:6, 6:4, 6:0, przesądził 
sprawę na rzecz Australji i Francja została wy- 
eliminowana, mimo, iż Merlin pokonał Me Gratha 
4:6, 6:1. 6:3, 6:0. ; 

W finale strefy europejskiej spotkają się więc 
w Pradze w dniu 13—15 lipea Australja i Czecho- 
słowacja. Zwycięzcą strefy amerykańskiej jest, jak 
wiadomo, drużyna Stanów Zjednoczonych. 


Mecz tenisowy Francja—Austrja 2:4. 


W ciągu ub. tygodnia rozegrano w Wiedniu spotkanie 
tenisowe Francja—Austrja, które zakończyło się dość niv- 
oczekiwanie zwycięstwem Austrji 4:2. 

Wyniki: Metaxa—Gentien 7:5, 3:6, 7:5, Kienzl—Brugnon 
6:3, 6:4, Baworowski i Kienzl—Borotra i Gentien 6:4, 7:5, 
3:6, 6:3. Borotra i Brugnon—Haberl i Brosch 6:2, 5:7, 7:5, 
6:1, Brugnon—Metaxa 6:0, 6:3, Baworowski—Gentien 


6:0, 9:7. 
Znowu rekord Światła. 


Nowy Jork, 24 czerwca. (tel) Podczas zawodów 
lekkoatletycznych o mistrzostwo uniwersytetów 
amerykańskich znany sprinter amerykański Glen 
Hardin ustanowił nowy rekord świata w biegn na 
440 yardów w czasie 47 sek. Poprawił on swój 
własny rekord o 2/10 sekundy. 


Mistrzostwa lekkoatletyczne Wilna. 


Wilno, 24 czerwca. (tel.) W Wilnie rozegrane zostały 
mistrzostwa lekkoatletyczne okręgów klasy A, B i C. Na 
starcie stanęła stosunkowo mała ilość zawodników i to 
przeważnie zawodnicy młodsi 

Brak było lepszych zawodników wileńskich, jak Si- 
dorowicza, Wojtkowicza, który obecnie startuje w Dor- 
pacie i Szczerbickiego. 

Wyniki: 100 m.: Żylński 


s (Ognisko) 11.3, 200 ma.: 
Żyliński 24.4, 800 m.: Żyliński (WKS) 2.6.5, 5000 "mi. 
Szerman (Ognisko) 17.8.3, sztafeta 4x100: Ognisko, kombi- 
nowany zespół 48.8, 400 m.: Żyliński 54 9. 

Oszczep: Fiedoruk (Strzelec) 48.81, dysk: Zieniewicz 
(Pocztowe PW) 39.51, kula: Fiędoruk 12.82, sztafeta 
olimpijska: Strzelec 3:50.2, 2) Ognisko. 

Skok wzwyż: Fiedoruk 164. Najlepszy czas został uzy- 
skany w biegu przez płotki 110 m. przez Wieczorka 14.8. 

W konkurencji pań uzyskano: 60 m.: Sirotówna (Mak- 
kabi) 85, 100 m.: Tanikiewiczówna (Ognisko) 1:47, 800 
m.: Butrymówna (Sokół) 3:8.4, Kula: Lewin-Smuklerów- 
na 26.85. Wyniki jak widać, są naogół bardzo słabe. 
ZZ Z d.e 


TRENERZY ZAGRANICZNI W KRAKOWIE. Trening 
krakowskiej Wisły objął b. gracz reprezentacyjny Węgier 
Nyul z M. T. K., zaś Cracovii b. gracz wiedeńskiego 
Simmeringu, Pulpittel. 

WSZYSCY CHCĄ WALCZYĆ Z BAEREM. Olbrzymi 
Carnera odstraszał wielu bokserów od wyzwania go do 
wałki o tytuł mistrza Świata. Gdy jednak pokonał go 
Max Baer, to teraz każdy ze sławniejszych nieco bokserów 
domaga się walki z nowym mistrzem świata. Carnera 
domaga się więc rewanżu, obiecując Baerowi sumę 50.000 
dolarów, jesli tyłko będzie chciał z nim walczyć. Ponadto 
pewne konsorcjum hiszpańskie stara się o mecz Baer— 
Paolino, gwarantują Baerowi dochód 400.000 pesetów. 
W dniu 26 sierpnia w Hamburgu odbędzie się spotkanie 
między eksmistrzem Schmelingiem, a nową gwiazdą nie- 
miecką Neuselem. Zwycięzca tego meczu spotka się w ro- 
ku przyszłym z Baerem o tytuł mistrza światła. Ameryka- 
nie znowu chcą przeprowadzić wałkę Baer—Loughran. 
Jednem słowem mistrzostwo świata staje się popular- 
nem. 

NA ZAWODACH ŻEGLARSKICH W KILONJI, t. zw. 
Kieler Woche, startowali również i żeglarze polscy, je- 
dnak bez najmniejszego powodzenia. Większość konku- 
rencyj wygrali Niemcy, Szwedzi i Norwedzy oraz Angli- 


<y. 

NA ZAWODACH TENISOWYCH W WIMBLEDONIE, 
rozpoczynających się w poniedziałak dnia 25 bm., rozsta- 
wiono w grze pojedyńczej panów nast. graczy: Crawford, 
Perry, Austin, v. Cramm, Stoeffen, Wood, Shields i de 
Stefani. W grze pojedynczej pań nast. tenisistki: Jacobs, 
Round, Palfrey, Krahwinkel-Sperling, Scriven, Payot, 
Aussem i Mathieu. Tłoczyński w pierwszej grze zmierzy 
się z Grawfordem, a Jędrzejowska z Angielką Noss, po- 
czem w razie zwycięstwa z Francuzką Mathieu. 


x 
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Dziesięciolecie Śląskiego Klubu Aulomobilowego. 


Katowice w czerwcu. 
Z całego szeregu wszelakiego rodzaju imprez sporto- 
wych, jakich ostatnio świadkami jesteśmy na Śląsku, nie 
podobna pominąć milczeniem, rzadkiej a miłej uroczysto 
ści jubileuszu 10-łecia istnienia i działalności, którą w ub 
tygodniu obchodził Śląski Klub Automobilowy w Katowr- 
cuch. Rto więc zna wybitnie sportowy charakter Śląska 


oraz siłnie rozwinięty tutaj ruch automobilowy, tego ni- 


kogo nie zdziwił fakt, iż uroczystość tą całe społeczeństwo 
śląskie przyjęło jaknajżyczliwiej, biorąc, tak w samych 
uroczystościach jak i w jubileuszowym raidzie jak najlicz 
niejszy udział. | 

Zanim zkolei przejdę do krótkiego scharakteryzowania 
działalności i dorobku za ostatnie 10 lat, tej pożytecznej 
piacówki śląskiej, warto jeszcze przedtem podkreślić dwa 
ciekawe momenty, towarzyszące jej pracy. Przedewszyst- 
kiem na wstępie stwierdzić nałeży, iż właśnie Śląskiemu 
Klubowi Automobilowemu w Katowicach, przypadła ta 
zaszczytna rola pioniera i buodwniczego sportu automo- 
biiowego na ziemi śląskiej. Do chwili bowiem przyłącze- 
nia G. Śląska do Rzeczypospolitej, nie było tu żadnej po- 
dobnej organizacji sportowej. Większość ówczesnych sfer 
inteligencji, stanowili kapitaliści niemieccy, zainteresowa- 
ni Słąskiem, wyłącznie jako problemem przemysłowo- 4do- 
chodowym, toteż nic dziwnego, iż nie dbali o rozwój spor- 


tu w ogólności — a o rozwój sporłu automobiłowego 
w szczególności. Dopiero z chwilą odzyskania niepodle- 
głości — z chwiłą nawiązania ścisłego kontaktu ze spor- 


tem Rzeczypospolitej, dał się odczuć brak tego rodzaju 
organizacjj w tak wybitnie zwłaszcza zmotoryzowanym 
ośrodku przemysłowym. - 

Drugim momentem, towarzyszącym już samej działal- 
ności Sląskiego Klubu Automobilowego, to starannie opra- 
vowany program pracy, oparty nie na potężnych i kosz- 
townych imprezach i wyśścigach sportowych, -ale na spo- 
pularyzowania sportu samochodowego w jak najszer- 
szych masach, na propagandzie prawdziwie amatorskiej 
turystyki automobiłowej i na jaknajdalej idących ułatwie- 
wach dla swych członków. 

Początków Śląskiego Klubu Automobilowego szukać na. 
leży w czerwcu 1924, a więc w rok już niespełna po przy- 
łnczeniu Śląska do Polski. Na pierwszem zebraniu kon- 
stytuującym wybrano władze 
Klubu, ułożono program pra- 
cy i nawiązano ścisły. kon- 
takt z innymi Automobil-klu- 
bami Polski. 

Pierwsze prace nowo-stwo- 
rzonej placówki nie należały 
do łatwych. Ogromnym jed- 
nak wysiłkiem pracy w nie- 
bywałe szybkiem tempie pə- 
konano te przeszkody i już 
najbliższe lata przynosić po- 
częły pierwsze owoce i rezul- 
taty. 

Działamość Klubu szła 
zawsze w kierunku rozwoju 
i popierania ruchu automo- 
biłowego we wszystkich dzie- 


Kpt. Marjan Haupt, 


długoletni sekretarz Śłą-  dzinach, współpracy z wła- 
` skiego -Klubu Automobil. " dzami i pokrewnemiorganiza- 


Marszałek Sejmu Śląskiego Konstanty 
prezes Śląskiego Klubu Automobilowego od lat 10-tiu. 


Wolny 


cjam: sportowemi, w ułatwianiu członkom swym formal- 
ności, związanych z przekraczaniem każdego niemal dnia. 
dwu blisko leżących granie, a mianowicie czeskiej i nie- 
mieckiej. W realizowaniu tych zamierzeń zakłada Śląski 
klub Automobilowy, własnym nakładem specjalną szkolę 
kierowców samochodowych dla swych członków, orga- 
nizuje stałe biuro turystyczne i informacyjno-drogowe, 
nawiązuje Ścisłe stosunki z sąsiedniemi klubami zagra- 
nicznemi. W równiej mierze dbano o należyte przygoto- 
wanie i wyszkolenie swych członków pod względem kul- 
turalno-oświatowym. W wspaniałych salonach Klubu za- 
łożono Kasyno towarzyskie, urządzano popułarne odczyty 
i wykłady, zgromadzono poważną bibljotekę z dziedziny 
automobilizmu i kartografji samochodowej, wydano sze- 
reg wydawnictw o ruchu i bezpieczeństwie pojazdów me- 
chanicznych, udzielano porad prawnych i fachowych, cel 
nych i handlowych, przygotowano specjalny materjał, od 
noszący się do sygnalizacj automobiłowej w poszczegól- 
uvch krajach Europy i wydano dokładną mapę automo- 
biłową Województwa Śląskiego. 

jak wielką zaś była ta praca organizacyjną, to niechaj 
świadczą bodaj takie cyfry, jak 6.000 wydanych trypiy- 
ków i carnetów, kilkanaście tysięcy świadectw samocho- 
dowych, związanych z częstem przekraczaniem obu są- 
siadujących granic. Ponad 40.000 pism załatwia sam se- 
iLretarjat, a przejęte przez Klub gwarancje celne przy wy- 
dawaniu tryptyków i carnetów wyniosły za okres za okres 
10 lat sumę 27 miljonów złotych! Na cele zaś kulturalno- 
oświatowe, na popieranie mnych organizacyj sportowych, 
propagandę sportu automobiłowego, urządzenia drogowo 
informacyjne na Śląsku wydano ponad 100400 7 


Po wstępnych pracach organizacyjnych przyszedł zko- 

lei ezas i na 

imprezy sportowe. 
Były to, jak już wspomniałem, imprezy przeważnie o cha- 
rakterze sportowo-turystycznym, dostępne dla wszystkich 
członków i dające maksimum korzyści i przyjemności 
nżywania sportu automobilowego i bezpieczeństwa. 

Pierwszą z rzędu imprezą był w r. 1926 Śląski raid uu 
tomobilowy, powtarzany w latach następnych. Zkolei 
wprowadzono do programu sportowego, wyścigi płaskie, 
urządzane pod Katowicami w Piotrowicach, raidy gwidź- 
dziste, wyścigi górskie w Beskidzie śląskim, wszelakiego 
rodzaju imprezy zimowe, gymkany samochodowe, sztafe 
tu. raidy pętlicowe, i rozmaite wycieczki zagraniczne. 
Najbardziej zażyłe stosunki utrzymywali Ślązacy z Kra- 
kowskim Klubem Automobilowym, któremu chętnie słu 
żyli pomocą, zwłaszcza przy organizowaniu imprez zako- 
piańskich. 

W całokształcie tej pożytecznej działalności za pierw- 
sze 10 lat organizacyjnej pracy, trudno pominąć milcze- 
niem kiłku osób, których nazwiska nazawsze związane 
zostały z historją tego Klubu. Pierwszą postacią to osoba 
p. Marszałka Konstantego Wolnego, piastującego godność 
prezesa od 10 lat, który każdą wolną chwilę ofiarował 
Klubowi i jego członkom, nie szczędząc swych sił, porad 
i ofiar. Sportowa strona Klubu spoczywała w rękach ener- 
gicznego dyr. Jana Rzymełki, przewodniczącego Komisji 
Sportowej, który wielką inicjatywą, energją i znajomością 
sportu automobilowego przyczynił się wielce do rozwoju 
tej organizacji i ruchu automobilowego na Śląsku. Duszą 
całego Klubu był zawsze skromny a pełen ofiarnej pracy 
Sekretarz Klubu p. kpt. Marjan Haupt, z którym najinten- 
sywniej współpracowali dalsi cfłonkowie Zarządu, jak 
p. radca Województwa Karol Kocych i p. Musialik, refe- 
rent samochodowy Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach. 

Reasumując teraz dziesięcioletni dorobek Śląskigo Klu- 
bu Automobilowego w dzień jego uroczystości jubileuszo- 
wych, słwierdzić należy z całą stanowczością, iż jako 
pierwsza i jedyna tego ordzaju placówka na Śląsku, Klub 
ten wywiązał się 7e swego 
zadania bez zarzutu. On zało- 
żył pierwsze fundamenty pod 
sport aułomobiłlowy w nie- 
podległym już Śląsku, skupił 
wszystkich miłośników ` tego 
sportu, dbał należycie o ich 
przygotowanie, propagował 
tak ważną dziedzinę turysty- 
ki i krajoznawstwa, uporząd- 
kował chaos przepisów i u- 
stawodawstwa, czem "dowo- 
dnił swą tężyznę organizacyj- 
ną i potwierdził, że do tego 
rodzaju płacówka okazała się 
szczególniej tu na ziemi ślą- 
skiej i potrzebną. a działal- 
ność jei pod każdym wzglę: 
dem pożyteczną M. M. 


Dyr. Jan Rzymełka 
przewodniczący kom. 


sport. Śl. Ki. Aut. 


WATERPOLIŚCI ROZPOCZĘLI SEZON 


Poraz trzeci zrzędu waterpoliśścśi rozpoczęli swe boje 
o mistrzostwo piłki wodńej. Tegoroczny sezon piłki wo- 
dnej ze względu na bogaty program imprez pływackich 
rozpoczął się znacznie wcześniej, niż w latach ubiegłych, 
A przytem sprzyjająca aura umożliwiła drużynom ligowym 
powrót do formy po zimowych wywczasach. Atrakcją se- 
zenu waterpolskiego będą niewątpliwie spotkania z dru- 
żynami zagranicznemi, a to z Czechosłowacją i Jugosla- 
wią w Pradze w dniach 4—8 sierpnia b. r. 

Jakkolwiek tak Czesi jak i Jugosłowianie reprezentują 
wysoki poziom, i nawet w największym optymizmie nie 
możemy liczyć na poważniejszy sukces w postaci wygra- 
nej z jedną z drużyn, czy też o wyniku remisowym, to 
jednak spotkania te będą miały doniosły wpływ na dal- 
szy rozwój piłki wodnej w Polsce. 

Zaprawą niejako do tych zaworów będą rozgrywki ligo- 
we, które obejmują 20 meczy. Spotkania międzymiaste 
we Warszawa—śŚląsk, Kraków—Śląsk i Warszawa—Krń- 
ków, dalej Gdańsk—Poznań, no i rozgrywki okręgowe 
i międzyokręgowe, wypełnią obfity program waterpolowy. 
W ciągu zimy nastąpiła w poszczególnych klubach kon- 
solidacja zespołów o wyrównanie poziomu gry, tak, że 
sądzić można było, że wszystkie drużyny ekstrakłasy sta 
ną do walki niemal z równemi szansami. 

Tymczasem jednak tegoroczny udział EKS-u w roz- 
grywkach ligowych pzredstawia się zagadkowo. Drużyna 
ta w normalnym swym składzie zeszłorocznym miała peł- 
ne szanse na utrzymanie w swem posiadaniu tytułu mi- 
sírra. Tymczasem dyskwalifikacja pływaków stanowiączch 
drużynę waterpolową, no i idące z tem w parze walko- 
wery dla Cracowi i Makkabi, przekreśliły horoskopy sta- 
wiane Ślązakom. ` 3 

Pozatem kwestja pozostania w lidze EKS-u zdaje się 


PIŁKI WODNEJ. 


być więcej, niż problematyczna. Dyskwalifikacja drużyny 
przez Okręg obejmuje termin czterech tygodni. Jeśli zatem 
KKS w rezerwowym składzie, ewentualnie z Karliczkiem, 
którego dyskwalifikacja nie dotyczy, nie zechce startować. 
nastąpią walkowery, a strata 12 punktów zadecydować 
może o spadku tego klubu z ligi. 

Aby pozostać w lidze, będą musieli Ślązacy wytężyć 
wszystkie swe siły i wyrównać w drugiej rundzie różnice 
w punktacji pomiędzy najsłabszym z zespołów Legją. 

A. Z. S. warszawski ma poza sobą silny trening zimo- 
wy, co z tem idzie w parze, gracze warszawsey dysponują 
formą, zwłaszcza Szwankowski. 

Tak jak E. K. S. bez Karliczką, tak A. Z. S. bez Krato- 
chwili, będzie musiał rozgrywać początkowe mecze. Oby- 
dwaj bowiem znajdują się poza granicami, pierwszy 
w Niemczech słudjuje medycynę, a drugi bawi we Wło- 
szech. ą 

Cracovia staje do rozgrywek w składzie zeszłorocznym 
bez Kowalskiego, który kończy dopiero w czerwcu dys- 
kwalifikację. Zastąpi go Sieńkowski. 

W Makkabi widać dobry trening i wyraźne postępy, 
asem jej jest, jak dawniej, Ritterman. 

Legja, drużyna benjaminka ligi, jest niewiadomą. Start 
w Éegji znanych gwiazd, jak Szrajbmanowie, Choina, Ko- 
ziowski i in. nie pozwała jeszcze wnioskować o wartości 
zespołu. W każdym jednak razie na postawie wyników 
dotychczasowych Legji z drużynami warszawskiemi wi- 
dać, że drużyna ta jest przedstawicielem lepszej klasy, niż 
Hakoah outsider ligi. 

Również w A klasie rozgrywki znajdują się już w sta- 
djum zapoczątkowania. W Warszawie szanse do tytułu 
mistrza stolicy posiada „Dełfin*, w którego szeregach 
startuje Bocheński. A= . 


Na Śląsku dzierży prym w piłce wodnej Giszowiec. 
a w Krakowie do rozgrywek międzyokręgowych wchodzi 
FoM CIA: 


W Poznaniu na czele drużyny piłki 
Unia. 


Terminarz ligi piłki wodnej. 


29 czerwca w Krakowie: Makkabi—Cracovia; w War- 
szawie: A. Z. S.—Legja. 


7 lipca w Krakowie: Makkabi—Legja. 
8 lipca w Krakowie: Cracovia—Legja i Makkabi—E. K. 5. 


wodnej kroczy 


14 lipca w Warszawie: A. Z. S-—Makkabi. 

15 lipca w Warszawie: Legja—Makkabi. 

21 lipca w Krakowie: Cracovia—E. K. S. i E. K. S— 
AZS: 

28 lipca w Katowicach: E. K. S.—A. Z. S. 

29 lipca w Katowicach: E. K. S.—Legja. 


18 sierpnia w Krakowie: Makkabi—A. Z. S. 
19 sierpnia w Krakowie: Cracovia—A. Z. S. 
1 września zarezerwowano dla terminy dla dogrywek. 
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TRENINGOWY OBÓZ LUCZNICZY zostanie zorganizo- 
wany w dniach od 5—15 lipca w CIWF'ie, potem czołowi 
zawodnicy startować będą na narodowych zawodach iu- 
czniezych 15—22 lipca, po których ustalony zostanie esta- 
teczny skład reprezentacji na mistrzostwa. świata w Ba- 
stad (Szwecja; 1-—5 sierpnia 


W Kraków w czenweu. 
ioślarski sezon regatowy doszedł do swej połowy 
okresu wiosennego. Dawniej punktem przełomowym tegoż 
sezonu były regaty warszawskie, które były uważane obok 
bydgoskich o mistrzowstwo Polski, za najważniejszy ewc 
nemenł sportowy wioślarstwa. Dziś stosunki zmieniły się 
nieco i wobec wzrostu znaczenia międzyklubowych (nie 
związkowych) regat bydgoskich oraz regat poznańskich, 
organizowanych na jeziorze Witobelskiem, regaty war- 
szawskie spadły nieco w opinji wioślarskiej, zwłaszcza, 
że brak normalnego toru przepisanej długości na wodzie 
siojącej, wpływa znacznie na frekwencje osad zamiejsco- 
wych, zwłaszcza poznańskich i bydgoskich. 

W osłatnich czasach liczba klubów warszawskich wzro- 
sła pokaźnie i dziś dochodzi do cyfry 30 klubów, jak więc 
widzimy, same miejscowe kluby powinny być w stanie 
zorganizować i obesłać piękne regaty. Niestety dzieje się 
inaczej i np. w biegu „głównym“ Warszawy o nagrodę 
woj. kościałkowskiego (ósemki) startowały zaledwie trzy 
kluby warszawskie. Inne jakoś nie mają ambicji na ty- 
tuł najlepszego klubu stolicy. . 

Jeśli chodzi o układ sił w obecnym sezonie, to stwier- 
dzić mogliśmy już na dotychczasowych regatach (Płock, 
Grudziadz, Warszawa i Gdańsk), iż najsilniejszem towa- 
rzystwem w Polsce jest i w tym roku 

Warszawskie Towarzystwo Wioślarskie. 
Dysponując taborem, materjałem ludzkim oraz dużemi 


raożliwościąmi finansowemi, mając zawodowego trenera 
do dyspozycji, bez trudu wysunęło się na czoło tabeli 
punktacyjnej, skąd zapewne nie ustąpi aż do końca se 
zonu. 

WTW straciło swoją czwórkę Olimpijską przez wyjazd 
Braura i dyskwalifikację klubową Ślązaka. W miejsce tej 
osady skompletowano nową osadę w składzie: Łabędzki, 
Soltan, Urban i Kobyliński. Czwórka ta również repr- 
zentuje wysoki poziam i jest faworytem tegorocznych mi- 
strzostw. Pod względem fizycznym przedstawia się bar- 
dzo dobrze, pod względem treningu są jeszcze pewne luki, 
niemniej jednak zostaną one napewno usunięte do czasu 
mistrzostw. 

W dwójkach ze sternikiem, w których WTW posiadało 
iak świetną osadę, jaką byli Ślązak i Braun, wystąpiła 
uowa osada WTW Sołtan i Urban. Osada ta również ma 
walory fizyczne kolosalne, powinny one zadecydować na 
tvm typie łodzi, które specjałnie jest przeznaczony dla 
ludzi fizycznie bardzo silnych. 

WIW, jak przystało na przodujące towarzystwo, po- 
siada lakże reprezentacyjne osady w innych typach ło- 
dzi. Co do czwórki bez sternika trudno coś powiedzieć, wo- 
bec walkoweru, w jedynkach jeździ Tilgner, który wraz 
« Pateckim wzgl. Kobylińskim tworzą osadę dwójki po- 
dwójnej. Wobec wycofania się Bondorowskiego, (może 
do mistrzostw sytuacja zmieni się), osada ta właściwie 
nie posiada narazie konkurencji. 

W ósemkach WTW zaprezentowało dobrą osadę na 
regatach warszawskich, na których wygrało bieg główny. 
Czy jednak osada ta weżmie udział w regatach o mi 
strzostwo Polski — nie wiadomo. Jak łatwo można zau- 
ważyć, ci sami wioślarze tworzą osady czwórek, dwójki 
t ósemki. Trzy biegi mistrzowskie to stanowczo zadużo, 
irzeba się więc liczyć, że jedna albo nawet dwie z tych 
konkurencyj nie zostaną obsadzone. 


Osada Warszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego, która 

zdobyła mistrzostwo stolicy i nagrodę woj. Kościałkow- 

skiego. Stoją od prawej ku lewej: Łabędzki, Kobyliński, 

Kuroczycki, Sołtan, Urban, Bagiński, Borzuchowski i 
Patecki. 


Osada Berliner Ruder Club, która na ostatnich regatach w Griinau zdobyła po raz czwarty z rzędu nagrodę ces. 
Fryderyka III. Od lewej: sternik Neuman i wioślarze: dr MHeiserich, dr Buhtz, Eller i Spremberg. 


Na półmetku sezonu wioślarskiego. 


Na drugiem miejscu w tabeli znałazło się 
Bydgoskie T. W. 


Kiub ten rokrocznie znajduje się u czoła tabeli, dowodząc 
swego wyjątkowego usportowienia. Narazie BTW wystę- 
powało na regatach grudziądzkich i gdańskich, gdzie nie 
miało groźniejszej konkurencji. Pierwsza poważniejsza 
próba csad bydgoskich nastąpi na regatach w Bydgoszczy, 
zapowiedzianych na 1 lipca. 

Dzielnie również spisuje się 

warszawska Wisła, 

które zajmuje narazie trzecie miejsce w tabeli. Główny- 
mi walorami tego klubu to dobre osady młodszych, są 
to bodaj walory najważniejsze, bo decydujące o przyszło- 
ści klubu. Usunięcie się od treningu Bondorowskiego po- 
zbawiło Wisłę doskonałej dwójki podwójnej, no ale może 
do czasu mistrzostw nieporozumienia te zostaną usunięte 
i Wisła przystąpi do obrony tytułu mistrzowskiego na 
tym pięknym typie łodzi. 

Rewelacją sezonu jest 
Kolejowe Przysposobienie Wojskowe Bydgoszcz, 
htóre znalazło się tuż za trzema powyższymi potęźnymi 
klubami. Fakt ten dowodzi, co może wielki zapał spor- 
towy. Jeśli zaś dodamy,* że w kluhach kobiecych na dru- 
giem miejscu znajduje się Bydgoski Klub Wioślarek, to 
dojdziemy do przekonania, że Bydgoszcz nadal pozosiaje 
wiełką twierdzą wioślarską i rezerwuarem nowych sił. 

Stanowisko czołowe narazie zatrzymuje jednak War- 
szawa, która przez Warszawski Klub Wioślarek dzierży 
także prymat wśród klubów kobiecych. Zwraca jednak 
uwagę fukt, że na 30 kłubów stołecznych stosunkowo ba-r 
dzo mało, bo zaledwie pięć znalazło się w tabeli. 

Z klubów prowincjonalnych 
wyróżnić należy jeszcze Two Wiośl. Płock i Kaliskie 
T. W. które pracują bardzo energicznie. Niewątpliwie 
najbliższe regaty, zapowiedziane do Krakowa, Bydgoszczy 
i Poznania, wpłyną znowu znacznie na ukształtowanie 
tabeli. 
Zagranicą 

sezon również doszedł do połowy. Pierwsze regaty w O 


stendzie, Kopenhadze, Amsterdamie i Berlinie oraz Pa- 


ryżu wpłynęły na ożywienie zainteresowania. Ciężkie sto- 
sunki materjalne wpływają i tutaj znacznie na osłabienie 
ruchu i wymianę międzynarodową, niemniej jednak tu 
. ówdzie dochodzi do bardzo interesujących spotkań. 

W Paryżu rozegrano mecz wioślarski między Paryżem 
a Medjolanem. W skład programu wchodziło pięć kon- 
kurencyj, punktowanych według systemu Cup Glandaz. 
Ostatecznie wygrał Medjolan w stosunku 5:2. Dwa punkty 
dla Paryża zdobyli: nowa gwiazda na skifie Giriat (S. N. 
Basse Seine), oraz Hansotte i Frisch, mistrzowie Europy, 
aa double sculls (S. N. Marne). W dwóch tych konku- 
rencjach Medjolan nie wystawił najsilniejszych osad. 
W  jedynkach jechał Mascherpa (Canottieri Lecco), zaś 
w dwójkach „pożyczona* osada z S. C. Lario Como de 
Col i Bianchi. 

Natomiast w biegach na długie wiosła przewaga Wło- 
chów była znaczna. Wygrali oni czwórki ze sternikiem 


Fragment ósemek o mistrzostwo Warszawy prowadzi osada WTW. 


(G D. Nestle Milano), w których rozgromili Paryżan 
(U. S. Metro) o 12 sekund, i ósemki, gdzie osada S. C. 
Adda Milano pokonała kombinowaną osadę paryską o 9 
sekund. Trzeba zaznaczyć, że o ile reprezentacji Medjo 
lanu nie można uważać za identyczną z reprezentacją 
Włoch, o tyle Francji trudno byłoby wystawić lepsze 
osady. (za wyjątkiem jedynek, w których i tak triumfo- 
wała Francja). 


Regaty w Griinau pod Berlinem 


nie przyniosły większych sensacyj międzynarodowych pozą 
biegami jedynek i dwójek podwójnych. W  jedynkacn 
Dr. Buhtz rozprawił się już w przedbiegu gładko z Hen- 
driksenem, co dowodziłoby, że tego roku na Rotsee bę- 
dzie szczególny groźnym kandydatem do mistrzostwa iju- 
ropy. W dwójkach osada R. C. Frankfurt nad Odrą po- 
konała Duńczyków Hendriksena i Hee. 

W wewnętrznej konkurencji niemieckiej regaty były 
dość ciekawe. Przedewszystkiem zwracał uwagę fakt, iż 
osadą ćsemki Berliner R. C. zgłoszona do regatów Hen- 
ley przegrała bieg, wygrywając natiomiast bieg czwórek 
o nagrodę Cesarza. W ten sposób przekreślono wyjazd 
lej ósemki do Henley. Wątpliwym również wydaje się 
wyjazd drugiego obok dr. Buhtza, skifisty niemieckiego 
von Opeła, który przegrał w przedbiegu, wyeilminowany 
przez dwóch skifistów pośledniejszej klasy niemieckiej. 
Pojadą natomiast Braun i Mólłer (Wiking Berlin) na 
dwójce bez ster., którzy łatwo zwyciężają swoją we- 
wnętrzną konkurencję niemiecką. ŻE , y 

Tak więc wyjaśnienie sezonu przyniosą dopiero regaty 
w Henley. Dotyczy to zwłaszcza, biegu jedynek, gdzie 
startują obok licznych Anglików także Zawrel (Czechosło- 
wacja), de Vries (Holandja) oraz trzech Amerykanó 
ı dr. Kuhtz. Szkoda wielka, że braknie tam Vereya. 

iegaty . międzynarodowe 


w Wiedniu 


udowodniły niezłą klasę wioślarzy węgierskich. Słabo na- 
tomiast wypadła osada dwójki bez sternika Wikingu 
z Linzu. która przegrała w biegu z braćmi Kopetzky. Są 
to dwa fenomeny wioślarskie, gdyż na jednych i tych sa- 
mych regatach wygrali dwójki bez sternika i dwójki po- 
dwójne, a ponadto. jeden z nich wybrał bieg jedynek, bi- 
jąc b. mistrza Węgier Kozmę i b. mistrza Austrji Mosera. 

Ponadto trzeba wspomnieć a kilku regatach między- 
narodowych, organizowanych w Bełgji i wschodniej Fran- 
cji. Regaty te nie przynoszą ciekawszych wyników, które 
nie są obrazem istotnych stosunków w tych państwach. 
Zwraca uwagę jedynie fakt, iż wielokrotny mistrz Belgji 
Menge (S. N. Bruges) został już kilkakrotnie pokonany 
zarówno przez Belgów jak i Francuzów. 

Rardza pilnie przygotowują się do sezonu również 
i Szwajcarzy, którzy obiecują sobie wykonzystać do ma- 
ksimum swej teren regat na Rotsee, gdzie odbędą się 
w t b. regaty o mistrzostwo Europy. Wskutek udziału 
w nich Niemców, regaty te zapowiadają się wyjątkowo 
interesująco i po raz pierwszy od czasów wojny, będą 
pełnem odbiciem stosunków, panujących w wioślarskim 
święcie kontynentu. W. .D 


przed KW. 


Wisła. 
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Kaliskie T. W. prowadzi w tabeli wioślarskiej. 


Kaliszu. 
warszawskich 


W ub. niedzielę rozegrano jedynie regaty w 
Równocześnie kilka osad bydgoskich i 
startowało w regatach gdańskich, gdzie jednak zostały 
pokonane przez osady niemieckie. Po ostatnich wynikach 
na czoło tabeli wioślarskiej za zwycięstwa wysunęło się 
Kaliskie Tow. Wioślarskie, które kroczy od sukcesu do 
sukcesu, dzięki usilmej pracy zarządu Towarzystwa i tre- 
nera N. Budzińskiego. 

Tabela wiośłarska przedstawia się obecnie następująco: 
1) Kaliskie T. W. 91 p., 2) Warszawskie T. W. 82 p., 3) 
Bydgoskie T. W. 48.5 p., 4) K. W. Wisła Warszawa 48 p., 
4) Kolejowe P. W. Bydgoszcz 44.5 p., 5) K. W. „04* Po- 
zmań -23 p., 6) K. W. „30“ Kalisz 14 p., 7) T. W. Płock 
13.5, 8) AZS. Poznań i PTW. Tryton Poznań po 10 p., 10) 
KPW. Tczew i RKS. Tramwajarz Warszawa po 7 p.. 12) 
AZS., Warszawa i KW. Toruń po 4. 

Kluby kobiece: 1) Warszawski Klub Wioślarek 24.5 p., 
2) Bydgoski Klub Wioślarek 14 p., 3) Policyjny K. S. Ka- 
lisz 7.5 p. 


Przebieś reśat kaliskich. 


Kalisz, 24 czerwca (tel). Przy pięknej pogodzie roze- 
grano w Kaliszu pierwsze regały wioślarskie, organi- 
zowame z nowozorgamizowany Kaliski Komitet Wio- 
ślarski. Regaty udały się bardzo dobrze, zbierając na star- 
„cie szereg dobrych osad miejscowych oraz z Poznan:a 
i Płocka. Ww całości regat najlepiej wyszło Kaliskie T. W., 
które. wskutek kilku "zwycięstw wysunęło się na czoło 
talbeli. 

Dobre osady przysłał również K. W. „04“ Poznań, któ- 
ry wygrał bieg czwórek, natomiast został zdyskwalifiko- 
wany w biegu “ósemek za nieprawidłowe „zabranie“ wody 
Kaliskiemu T. W. Regaty wywołały wielkie zaintesesowa- 


nie wśród miejscowej publiczności, której zebrało się nad 
Prosną kilka tysięcy. 

Wyniki biegów były nast.: 

Czwórki półwyścigowe nowicjuszów (startuje 6 osać:: 
l) Kaliskie T. W. 8:02, 2) K. W. „30“ Kalisz. Czwórki 
wagi lekkiej: 1) PTW. Tryton Poznań 7:26, 2) Kaliskie 
T. W. Gzwórki pań: Policyjny K. S. Kalisz w. o. Dwójk: 
1) K. W. „04“ Poznań (Kuryłowicz i Leporowski, st. Bg- 
cler) 8:19.3, 2) T. W. Płock (Kawiecki i Łukaszewski). -- 
Gzwórki nowicjuszów: 1) Kaliskie T. W. 8:23, 2) Policyj- 
ny K. S. — Czwórki półwyścigowe pań: 1) Warszawski 
Kłub Wioślarek 5:16.2 (skrócony tor). 

Cawórki: 1) K. W. „04“ Poznań (Półđzikowski, 
Szenkler i Mikołajczak) 7 :16, 2) Kaliskie T. W. 
nowicjuszów: t) Kaliskie Tow. Wiośl. w. o. — Czwórki 
półwyścigowe nowicjuszów (startuje 8 osad): 1; K. E. 
„30% Kalisz, 2) K. W. „30“ Kalisz. — Gzwórki młodszych: 
1) Kaliskie T. W. 7:26, 2) Policyjny K. S. Kalisz. — Ósem- 
ki: 1) Kałiskie T. W. Kalisz 6:49. — ír. W. , 04" zdyskwa- 
Wifikowany za zajechanie toru. 

(Punktacja ogólna regat kaliskich, wraz z pumktami za 
start: 1) Kaliskie T. W. 80 p., 2) K. W. „04* Poznań 29 p., 
3) Policyjny K. S. Kalisz 16.5 p., 4) PTW. Tryton Poznań 
12 p., 6) Warszawski Kłub Wioślarek 8 p., 7) WKS Pro- 
sna 5 p., 8) T. W. Płock 1 p. 

+ + 


Górski, 
— Ósemki 


Najbliższy piątek 29 bm. (święto św. Piotra i Pawła) 
przyniesie nam regaty w Krakowie, organizowane przez 
Krakowski Międzyklubowy Komitet Wiośłarski. Do regat 
tych zgłosiły swe osady nz e kluby: Oddział Wiośl. 
Sokoła, AZS. i Połicyjny K. S., a ponadto KS. Żuaw War- 
szawa i WKS. Śmigły Wilno, który startuje w najważniej- 
szych biegach czwórek i ósemek. 


Przykra porażka wioślarstwa polskiego 
w Gdańsku. 


Gdańsk, 24 czerwca. (tel.) W niedzielę po poł. odbyły 
się w Gdańsku międzynarodowe regaty z udz iałem klu- 
bów gdańskich, wschodnio-pruskich oraz polskich. Rega- 
ty zakończyły się  katastrojalną przegraną wioślarstiwa 
polskiego, które z zasady z jednym wyjątkiem kończyło 
bieg na miejscach ostatnich, potrafiąc tylko w dwóch wy- 
padkach zawiązać walkę z klubami niemieckiemi. 

Zastanawiając się nad powodami, które były przyczy- 
ną tak przykrej przegranej polskich klubów wioślarskich, 
musimy dojść do wniosku, że przedewszystkiem przyczy- 
ny tkwią w złej kondycji osad, startujących w Gdańsku. 
Osady polskie zaczęły biegi z ogromnym rozmachem, na- 
rzucając osadom niemieckim tempo niezwykle szybkie, 
a następnie od połowy trasy zaczynały „puchnąć* by 
wreszcie u metey nie mieć siły na pomyślne zakończenie 
walki. 

Przyczyna druga może tkwić w spostrzeżeniu zakomu- 
nikowanem nam przez sportowców niemieckich. Otóż we- 
dłuch tych spostrzeżeń, sportowcy polscy nie są w prze- 
dedniu zawodów przez swoje władze klubowe należycie 
kontrolowani, kładą Się późno spać, piją alkohol itd. Je- 
żeli te spostrzeżenia odpowiadają istotnemu stanowi rze- 
czy, to świadczyłoby to o karygodnem niedbalstwie za- 
rządów polskich klubów wiośłarskich. 

Start na terenie Gdańska we współzawodnictwie z klu- 
bami niemieckiemi obowiązuje do wytężenia wszystkich 
sił i ludność połska W. Miasta oczekuje od reprezentan- 
tów polskiego sportu, że potrafią ze sportowcami niemiec- 
kimi walczyć skutecznie, a w najgorszym wypadku prze- 
“grać z honorem. Każda przegrana, mająca postać zdys- 
tansowania przez Niemców, oznacza oromną utratę pre- 
stiżu polskości na terenie W. Miasta. 


Po tych gorzkich uwagach pod adresem czynników 
kierujących polskim wioślarstwem, przechodzimy następ- 


nie do podania szczegółowych wyników, które przedsta-- 


wiają się jak następuje: 

Dwójki bez sternika: 
8:06.3, 2) Klub Wioślarsk g ; ; i 
zdystansowane. ——— 

Dwójki Pa i) pa fmderuciatń 8:37.3, 2) 
Kónigsberger R. C. (Królewiec) 8:39.8, 3) Prussia (Króle: 
wiec. $ 

Ósemki młodszych: 1) Kónigsberger R. C., 2) R. C. Wee- 


kind (Królewiec), 3) Prussia 
(Król.), 5) Hansa (Gdańsk). 

Jedynki starszych: 1) R. C. Insterburg 8:44.8, 2) WTW 
(dr Tilgner) 9:05.6. 

Czwórki junjorów: 
(Warszawa) 8:02.6. 

Drugie czwórki junjorów: 1) 

7:58, 2) Malborski KI. Wiośl. 8:01, 
goszczy. 

Czwórki o Karo b. cesarza Wilhelma: 1) R. C. Vi- 
ctoria (Gdańsk) 7:48.5, 2) BTW Bydgoszcz 7:53. 

Czwórki junjorów: 1) Germania (Królewiec) 8:05, 2) 
Victoria (Gdańsk) 8:15, 3) Vorwärts) z Elbląga. 

Ósemki: 1) Prussia 6:40.1, 2). Germania 8:43.06. 

Czwórki junjorów: 1) Königsberger R. C. 8:14, 2) Frith- 
jof (Bygdoszcz) 8:29. 

Czwórki bez sternika: 
goszcz 7:53.8. 

Osemki junjorów: 1) Germania 7:08, 2) Hansa (Gdańsk) 
7:08.6, 3) Weekind, 4) Victoria. 

Czwórki dla osad, które nie zwyciężyły: 1) Frithjof 
(Bydgoszcz), 2) Loetzen, 3) Ruder-Verein Grudziądz, 4) 
R. C. Malborg. 

Czwórki wagi lekkiej: 1) Königsberger R. C. 
Gdański KI. Wiośl. 8:12.7, 3) Hansa (Gdańsk). 

Jedynki junjorów: 1) Germania 9:01, 2) WTW War- 
szawa (Kobyliński) 9:01.2, 3) Weekind 9:10.2. Kobyliński 
przez cały czas potrafił walczyć ze zwycięzcą, wygrywa- 
jącym na mecie o 15 cm. Był to jedyny bieg, który mógł 
zadowolić ambitnych Polaków w Gdańsku. 

Nagroda główna ósemek — o nagrodę senatu: 1) Ger- 
mania, 2) Kombinowana drużyna klubów gdańskich, 3 
ŻE W Bydgoszcz. 


Ę Węgrzy biją w wioślarstwie Niemców. 


(Królewiec), 4) Germanja 


1) R. C. Loetzen 7:54, 2) Wisła 


Ruder-Verein Grudziądz 
3) R. C. Frithjof z Byd- 


1) Germania 7:41.2, 2) BTW Byd- 


8:12.6, 2) 


er oroczny trój mecz wioślars 
ŻA ho W > 


i Hungaria w 
czasie 6:31.8 o jedną długość przez osadą berliń- 


ską (Hellas). Na trzeciem miejscu znalazła stę . 


ósemka wiedeńska. 


Jubileuszowy rajd górski śląskiego klubu automobilowegó 


| Katowiee, 24 czerwca (tel): W niedzielę odbyła s'e 
. w Katowicach uroczystość 10-lecia | 


każdym względem okazale. 

W godzinach porannych odbyło się uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele garnizonowym, które odprawił ks. płk. 
Simikowiski w obecności wszystkich członków Automobil- 
Klubu śląskiego z marszałkiem sejmu śląskiego p. Wol- 
nym na czele, oraz przedstawicieli sfer sportowych ze 
Śląska. Po nabożeństwie ks. Sinkowski dokonał aktu po- 
święcenia maszyn, biorących udział w rajdzie samoci:9- 
dowym. 

O godz. 9.30 rano na rynku w Katowicach komandor 
rajdu dyr. J. Rzymełka dokonał odebrania maszyn, b.o- 
rących udział w rajdzie. O godz. 10 nastąpił właściwy 
start do rajdu górskiego, urządzonego przez Autəmobil- 
Klub śląski. W rajdzie tym wzięło udział 


na trzy kategorje, a mianowicie: kategorja I, do 1.500 cem, 
kategorja II do 3.000 ccm, kategorja IH ponad 3.000 ccm. 

Uczestników obowiązywała w kategorji I przeciętna 
szybkość 40 km, w drugiej kategorji 45 km, w trzeciej 
kategor ji 48 km. Trasa rajdu bardzo urozmaicona; teren 
przeważnie górzysty, prowadziła z Katowic przez Mysło- 
wice, Oświęcim, Andrychów, Żywiec, Wisłę, Ustroń, Sko- 


> 


zu Aufomobil- 
` Klubu śląskiego. Przebieg tych uroczystości wypadł: pod 


37 maszyn , 
z różnych ośrodków Polski. Maszyny podzielone zostaty 


czów, Bielsko, Pszczynę, Mikołów do Katowic. Wynos:ła 
oma w sumie 234 km. Na trasie „znajdowało się 5 tajnych 
punktów kontrolnych, jeden jawny punkt koatrolay 


w Bielsku. 
Wyniki rajdu: 

W kategorji I -- pierwsze miejsce z ilością 5 punktów 
karnych zajmują pp. Breslauer, inż. Frolewicz, Wilski, 
Błeszczyński wszyscy na połskim Fiacie. Na dalszych 
miejscach również na połskim Fiacie znaleźli się mjr. Po- 
litkowski i Pollack z 6-ciu punktami karnemi. 

W kategorji drugiej pierwsze miejsce zajmuje Korfan- 
ty na polskim Fiacie 6 punktów karnych, 3) Goldstein 
(maszyna Steyer) 9 punktów karnych, 4) Sikibiński (Lan- 
cia) 13 punktów karnych, Leczner 13 punktów karnych, 
Roeder 14 pkf., inż. Wesołowski 57 pkt. karnych. 

-W kategorji trzeciej pierwsze miejsce zajmuje Bern- 
stein na Steyerze 7 = karnych, 2) dr. Działoszyński na 
Fordzie 7 pkt., 3) ks. kanonik Mateja na Arlerze i0 pkt. 
karnych. 

Znakomity automobilista krakowski Jan Ripper wyzto- 
fał się z wyścigów na trasie za Żywcem naskutek defektu 
maszyny. 

W godzinach wieczornych w salach Automobil-Klubu 
śląskiego odbyła się dopiero właściwa 

uroczystość jubileuszowa. 


aż, 24 czerwca. (tel) W niedzielę OBA 2) Rusk (Anglja) na Velocette, 


f EŃ Velocette. 
ŻĘ 5 — biegu ósemek 
pierwsze miejsce zajeła osada węgierska złożona 
© zawodników klubów Pannonia 


Przed rozdaniem nagród delegacje poszczególnych Auts- 
mobil-klubów polskich oraz przedstawiciele świata spoito- 
wego złożyli na ręce prezesa Automobil-klubu śląsk ego, 
marsz. Wolnego gratulacje z okazji tej wielkiej uroczy- 
stości. 

Zkolei marsz. Wolny dokonał wręczenia nagród zwy- 
cięzcom w poszczególnych kategorjach, wszyscy zaś u- 
czestnicy otrzymali pamiątkowe  plakiety. Członkowie 
Automobił-klubu śląskiego w uznan*u zasług marsz. Wol- 
nego oraz prezesa. komisji sportowej mgr. Rzymełki, ob- 
darowali ich honorowemi dyplomami dla zasług, pofożo- 
nych około rozwoju tęj organizacji na Śląsku. 

W uroczystościach łych wzięli udział: z Automobil- 
kłubu krakowskiego pp.: Wilhelm Ripper. Jan Ripper o- 
raz Czermak, z Automobil-klubu wiełkopolskiego: wice- 
prezes Antczak i prezes komisji sportowej Skibiński. — 
Automobil-klub Polski z Warszawy reprezentowali: inż 
Liefeldt'i kpt. Szydelski, Automobil-klub FIwowski: dyr. inż 
Józef Gal. 

Organizacja *rajdu, który pod każdym względem wy- 
padł bardzo dodatnio, znajdowała się w rękach marsz. 
Wolnego, dyr. Rzymełki i dyr. Fiirstenberga. W godzi- 
nach, późniejszych odbyła się wspólna wieczornica spor- 
towa, które przeciągnęła się w miłym nastroju do późnej 
nocy. 


Zawody motocyklowe w Warszawie. 


Warszawa, 24 czerwca (tel.). W niedzielę na to- 
rze motocyklowym Legji odbyły się bardzo cie- 
kawe zawody motocyklowe w konkurencji mię- 
dzynarodowej. Zawody wykazały niezwykle wy- 
soką klasę polskich zawodników, wśród których 
zaszczytnie wyróżnili się juniorzy. We wszyst- 
kich wyścigach międzynarodowych zwyciężyli 
Polacy. 

Miedzynarodowy wyścig senjorów na 10 okrą- 
żeń. Pierwszy  przedbieg. 1) Bezek (Strzelec) 
2.56,4, przeciętna szybkość 107 km. na godz., 2) 
Niemiec Ellsner. Bezek zrzekł się jednak dobro- 
wolnie pierwszego miejsca, ponieważ w czasie 
wyścigu zajeżdżał tor Niemcowi. — W drugim 
przedbiegu zwyciężył Szwajcer 2,35, 2) Langer 
(Legja) 2,36,4, 3) Binder Saam (Niemcy) o dwa 
okrążenia z tyłu. Przeciętna szybkość Szwajcera 
121 km. na godz. 

Repechage senjorów o trzecie miejsce: 1) Be- 
zek, 2) Langer. Ten ostatni mając dużą przewagę 
nad Bezekiem, omylił się o jedno okrążenie 
i ukończył bieg zawcześnie. 

Finał senjorów na 14 okrążeń: 1) Szwajcer 4,31, 
bijąc Ellsnera i Binder sama o pół okrążenia. 

Wyścig gości zagranicznych na 10 okrążeń to- 
ru: 1) Ellsner 3,08,18, 2) Binder Saam 3,09. Wyścig 
senjorów polskich Wycofali się Docha i Szwaj- 
cer. Ten ostatni z powodu obluźnienia kierowni- 
cy. Zwyciężył Langer w czasie 2,54.8 przed Beze- 
kiem. Wyścig międzynarodowy na 10 okrążeń to- 
ru: 1) Langer 2.54, 2) Ellsner, 3) Binder-Saam. — 
Obaj polscy zawodnicy zdublowali obu Niemców. 


Wielka nagroda motocyklowa Europy. 


Amsterdam, 24 czerwca (tel.). W sobotę na znanym to- 
rze Assen rozegrano zawody motocyklowe o wielką na- 
grodę Europy. W zawodach tych, świetnie zorgamizowa- 
nych przez Holenderski Związek Motocyklowy, starto- 
wali zawodnicy państw: Holandji, Anglji, Niemiec, Włoch, 
Hiszpanji, Szwajcanji, Irłandji, Szwecji i Egiptu. 

Wyniki w poszczególnych kategorjach były następują- 
ce: kat. do 175 ccm. 242.2 km.: 1) van Goor (Belgja) na 
Kenelli 2:23:34,2, 2) Dickwelł (Bełgja) na Barbe. Kat. do 
250 cem., 311.4 km.: 1) Winkler (Niemcy) na DKW. : 
2:33:37, 2) Archer (Angłja) na New Imperial. Kat. do 350 
cem. 346 km.: 1) Simpson (Anglja) na Nortonie 2:37:41, 
3) RONA (Amglja) na 


W głównym: ze kategorji do 500 ccm. wygrał Belg 
Demuyter na F. N., przebywając 415.2 km. w czasie 
3:03:44.2, 2) Nóż. (Belgja) na F. N., 3) can der Pluym 
(Holandja) na Husquarna. W czasie biegu wydarzyłao się 
wiele wypadków i defektów w maszynach, wskutek któ- 


- rych niemniej jak 26 kierowców na 40 startujących wy- 


cofało się z zawodów. Poważniejszych wypadków nie 
było, jedynie zawodnik angielski Guthrie został odwidzio- 
‘ny do szpitala, ponieważ doznał lekkiego wstrząsu mózgu. 


Sport w Radjo. 


Bieżący sezon sportowy obfituje w radjowe transmisje 
sportowe. W ciągu ostatnich dwóch miesięcy Polskie Ra- 
djo zorganizowało 27 transmisyj i reportaży sportowych. 

W bieżącym tygodniu odbędzie się pierwsza w histo- 
rji polskiej radjofonji. transmisja szermiercza. Transmisję 
tę traktować należy jako eksperyment, gdyż szermierka 
nie cieszyła się dotąd powodzeniem u sprawozdawców 
radjowych nie tylko Polski lecz również Europy i Ame- 
ryki. 

Pierwsza polska transmisja szermiercza odbędzie się 
dnia 27 bm. i obejmie finałowe walki drużynowych mi- 
strzostw Europy w szabli. Dokładnej godziny transmisji 
z finałów szabli drużynowej określić nie możemy, gdyż 
Polskie Radjo postanowiło transmitować każdą walkę fi- 
nałową drużyny polskiej. Wobec tego zostaną nadane 3 
reportaże pomiędzy godz. 16 a 21. 

+ * 


£ 

Tegoroczne mistrzostwa Polski w wioślarstwie, które 
odbędą się na torze regatowym w Brdyujściu pod Byd- 
goszczą w dniach 21 i 22 lipca, będą transmitowane przez 
Polskie Radjo. Reportaż radjowy z finałów najgłówniej 
szych biegów, który odbędzie się dnia 22 lipca, poprawa- 
dzi prawdopodobnie p. red. W. Długoszewski. 


Konkursy hippiczne w Akwizgranie. 


Akwizgran, 24 czerwca (Tel). W sobotę rozpoczęto 
konkursy międzynarodowe w Akwizgranie, do których 
zgłoszono również jeźdźców polskich. Na konkursy przy- 
były tłumy publiczności, gdyż konkursy te łączą się z wiel- 
ką wystawą koni. 

W pierwszym dniu zawodów rozegrano kilka konkur- 
sów wewnętrznych przy udziale wyłącznie jeźdźców nie- 
mieckich. Po konkursach odbyły się pokazy kawalerji 
niemieckiej. 

Akwizgran, 24 (tel.j. W niedzielę 


czerwca rozpoczął 


się tu wielki międzynarodowy turniej hipiczny z Iicz- 
nym udziałem zagranicznych jeźdźców i koni. Punktem 
kulminacyjnym wyścigów niedzielnych był myśliwski 
konkurs skoków o t. zw. nagrodę jubileuszową klasy M. 
W pierwszej grupie tego konkursu startowało 29 koni. 
W biegu finałowym pierwsze miejsce zajął „Sarag ssa" 
pod por. Plathy (Węgry) bez błędu. Drugie miejsce za- 
jęła polska klacz „Roksana“ pod rtm. Rucińskim 4 błędy. 
3) Vertouchon pod Amann'em (Niemcy) 21 błędów. 


$portciub—Garbarnia 3:1 (0:1). 


Kraków, 23 czerwca. 

Po Wackerze i Austrj zagościł w Krakowie trze- 
ci reprezentant Wiednia, odnosząc w pierwszem 
spotkaniu zwycięstwo nad Garbarnią, choć ta 
przez 60 minut prowadziła 1:0. Trzy bramki Wie- 
deńczyków padły w ostatnich 30 min. z sytuacyj, 
w jakich najmniej ich spodziewać się było mo- 
żna. Dwa wolne rzuty z odległości i trzeci mylny 
wybieg czy wyskok Koszowskiego, dał gościom 
łatwe zwycięstwo. 3 3 

Nikt nie zakwestjonuje słuszności wyniku, mi- 
mo niepopularności uzyskanych bramek. 


Wiedeńczycy byli lepsi 


i to pod każdym względem, od ambicji i woli 
zwycięstwa począwszy. Te zalety przewyższały 
nawet czasem ich możliwości fizyczne, które bar- 
dzo sfatygowane zostały długotrwałym objazdem 
po Szwecji, skąd Sportelub jechał wprost do Kra- 
kowa. ; 3 
Słabość gości w tym punkcie, widoczna całkiem 
wyraźnie szczególnie w grze ataku, nie mającego 
sił do wykończenia dobrze przygotowanych pozy- 
cyj strzałowych, była poważnym plusem dla Gar- 
barni. Niestety błędy Koszowskiego z jednej stro- 
ny, a słabość napastników z drugiej, odebrały go- 
spodatzom widoki sukcesu, który przy normalnej 
grze Garbarni byłby możliwy. 3 ; E 
Oszezędzając swe siły, czy też nie mając ich 
wiele, grali goście bardzo ekonomicznie, bez nie- 
potrzebnej, a czasem i potrzebnej bieganiny. Piłka 
natomiast ustawicznie zmieniała posiadaczy, wy- 
syłana świetnie zawsze celowo w próżnię, gdzie 
otrzymywał ją partner. Pod tym względem dali 


doskonałą lekcję współgrania. 


ustawiania się i wogóle gry taktycznej bez więk- 
szego wysiłku fizycznego. 

Na tle gry gości gospodarze wyglądali więcej, 
niż skromnie. Lekkości i łatwości operowania pił- 
ką u Wiedeńczyków mało mogliśmy przeciwsta- 
wić. To drugi wielki nasz brak. 

Wspomniane zalety graczy wiedeńskich uroz- 
maicały monotonne spotkanie. Najwięcej zadowo- 
lenia sprawiała widzom 

linja pomocy 

z Kellingerem na czele. Środkowy, utykający od 
początku na nogę, pozostawił czynności defensy- 
wne skrajnym, a sam oddał się jedynie akcji ofen- 
sywnej. Robił to spacerując, ale wprost świetnie 
zużytkowywał każdą piłkę. Skrajni znacznie wię- 
cej pracujący, dostroili się do niego w zupełności 
i tak trójka ta złożyła się na całość, której nie 
zarzucić nie można, raczej chwalić. 

Linja ataku nie wykorzystała takiej gry po- 
mocy, bo napastnikom brakowało sił do skutecz- 
nego strzału. 

Wyjątkiem był Pewny 

o tyle, że decydował się na strzał, jednakże mało 
celny. Dopiero z rzutów wolnych, przy których 
przeciwnik nie zmuszał do wysiłku, okazał się 
strzelcem, który w pełni sił byłby znacznie niebez- 
pieczniejszy. Najwięcej dowcipu w kombinacji i 
pomysłach technicznych okazał łącznik Galles, 
który wespół z Pillzveinem doprowadzali Haliszkę 
do rozpaczy. Środkowy i prawoskrzydłowy prze- 
ciętni. 

PAAR poniżej pomocy wypadła gra obroń- 
ców, bez wykopu, a jedynie mądrych i zdecydo- 
wanych graczy. Bramkarz Roch dobry. 


Srogi zawód sprawiła Garbarnia 


Nadający ton grze drużyny atak, pozbawiony 
Smoczka, okazał się bezwartościowym zlepkiem, 
który ani na chwilę nie zdołał się zespolić do do- 
brej, celowej i* przemyślanej akcji. Brak kierow- 
nika, którym ani Pazurkowie ani Walicki nie 
byli, był tego przyczyną. W rezultacie gra tej 
linji nosiła cechy przypadkowości. 

W całej słabej linji nowicjusz Polus, Walicki 
i Pazurek II byli jeszcze mniej warci. 

Przez pewien czas zdawało się, że pomoc Gar- 
barni utrzyma się na poziomie. Niestety Haliszka 
uległ taktyce „amęczenia* lewej strony ataku go- 
ści. Wilczkiewicz zaś poświęcił się sprawom „oso- 
bistym* i przez to obniżył wartość swą i swej gry. 
Pazurek II i Skwarczowski w tej linji najsłabsi, 
a ostatni grą ciałem zawinił wolne, z których pa- 
dły bramki. £ 

Mniejszy spadek zaznaczył się w grze obrońców, 
z których Konkiewicz bywał pewniejszy. Koszow- 
ski zawiódł gruntownie. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


„Sportclub: Roch, Purtz, Wanderer, Mahal, Kel- 
linger, Kóck, Pillvein, Gallas, Wawra, Pewny, 
Geiter. — Garbarnia: Koszowski, Konkiewicz, 
Joksz, Haliszka, Wilezkiewicz, Pazurek II (Skwar- 
czowski), Riesner, Maurer, Walicki (Pazurek 11), 
Pazurek I, Polus. 


Bardzo obiecujący jest początek gry. Po poda- 


niu Riesnera. Pazurek I z 2 m. strzela w rece bram- 
karzowi, znajdującemu się w drugim końcu bram- 
ki (!!). Krótko potem Polus ma świetną pozycję, ale 
nie strzela, bo mu Pazurek przeszkadza. Tak już 
dwie pewne bramki zmarnowano. Wyzyskano na- 
tomiast niewwagę sędziego, który w lz min. po- 
zwolił ze „spalonej“ pozycji uciec Maurerowi, a 
ten obok wybiegającego Rocha. strzela w siatkę. 

Zyskuje na tem gra, bo Wiedeńczycy poczynają 
kombinować ipadnie. Krótkie podania zmuszają 
graczy Garbarni do wyczerpującego biegania, gdy 
tymczasem goście prawie spacerują tylko, ale pil- 
ka 'jest częściej w ich posiadaniu. Realizacja 
bramki nie przychodzi, bo strzałowo nie zadawa- 
lają, a usiłowania Pewnego z większych odległo - 
SCI nie są groźne. Bardziej niebezpieczne są kor- 
nery, których uzyskują kilka, bo Kellinger gra 
świetnie głową. 

Z Pazurkiem II na. środku staje się atak Gar- 
barni energiczniejszy, ale ani trochę lepszy. Dwój- 
ka Pazurków próbuje iść na siłę, jednakże bez- 
skutecznie. W 18 min. podanie wysokie Geitera 
wyciąga Koszowskiego z bramki. Środkowy: jest 
szybszy i glową przerzuca go a Galles głową do- 
pycha ją 'w siatkę. Kilka minut później Pazurek II 
nie trafia piłki już prawie w bramce stojąc! Po 
chwili znowu ten sam gracz jest przed bramką i 
nie trafia do pustej... (!) Wilezkiewicz i Skwar- 
ezowski grają więcej niż ostro, powodując mapo- 
mnienia i rzuty wolne, z których w 23 min. uzy- 
skuje Pewny drugi punkt, a w 38 trzeci, oba z wi- 
ny Koszowskiego. 

Garbarnia jeszcze nieraz przychodzi do pozycji, 
jednakże napastnicy w pobliżu bramki grają kom- 
promitująco. Wiedeńczycy zadowoleni z wyniku, 
coraz mniej wysilają się, tylko podają od nogi 
że nogi, unikając przytem zetknięć z przeciwni- 

iem. 


Sędzia p. Schneider miał wyjątkwo słaby dzień. ` 


Widzów 1.500. 


Garbarnia—Sportclub 4:3 (3:0. 


Kraków, 24 czerwca. 

Drugi dzień skorygował wynik i grę soboty. 
Gospodarze wzięli się poważniej do roboty, a za- 
danie ułatwiło im lepsze zestawienie drużyny. 
Rezerwowy kierownik ataku okazał się bowiem 
wcale dobrym i pożytecznym, a zyskał w nim cały 
atak. 

Lepsza gra Garbarni ujawniła w całej pełni, że 
wczorajsze zwycięstwo gości było 


wynikiem słabej gry Krakowian. 
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Nie znajdując oporu, goście wczoraj grali nawet 
pięknie. Dziś znaleźli przeciwnika, który nie osią- 
gnął coprawda swej najlepszej formy, ale grał 
wcale dobrze i pracowicie. To wystarczyło, by z re- 
nomowanych zawodowców wiedeńskich zrobić ze- 
spół, nie przenoszący swą grą najsłabszych w na- 
szej lidze. 

Wynik bardzo korzystny dla gości, ustalony zo- 
stał przy końcu drugiej połowy, w której Gar- 
barnia znowu straciła swą indywidualność i zdała 
się na beżcelową kopaninę. 
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Jak zaznaczyliśmy, 
Sportelub grał słabo. 


Pokaz niedzielny w niezem nie przypominał „Wa 
ckeru*, a tem mniej „Austrii“. Zespołowość pra- 


'wie nie istniała, jak długo Garbarnia grała soli- 


dnie. Bezsprzecznie najsłabszym był atak, w któ- 
rym jedynie Gallas przedstawiał pewną wartość. 

Zawód po wczorajszej grze sprawił Kellinger, 
a tylko skrajni przypominali się lepiej. W obro- 
nie znów Wanderer był pewniejszy od Purtza. 
Bramkarz Roch w wybieraniu góraych piłek do- 
skonały, zawinił jedną bramkę. 

Koszowski nie popisał się dwukrotnie. Znać na 
nim skutki nadmiernego zaufania. Dobrze grali 
obaj obrońcy. Bezmyślne akeje napastników Sport- 
clubu kończyli z łatwością. 

W pomocy Wilczkiewicz pracował ofiarnie, nie- 
potrzebnie tylko posiłkował się znowu niedozwo 
lonemi środkami. Pazurek II i Nagraba, a potem 
Haliszka grali nierówno. 

W ataku ciężar gry spoczywał na Pazurku I, 
który parl ustawicznie naprzód sam, a także po- 
ciągał innych. Młody Woźniak zdradzał wiele ta- 
lentu i zrozumienie w grze kombinacyjnej, która 
zyskała przez jego udział. Nie dostosowa! się do 
nich Maurer. Riesner dobrze uciekał z piłką, ale 
prawie zawsze hamował potem każdą akcję, 
spaźniając się z oddaniem piłki. Polus bez głowy. 

Wiedeńczycy grali w zestawieniu z soboty. Gar- 
barnia wymieniła Walickiego na Woźniaka i Ha- 
liszkę na Nagrabę (do przerwy tylko). 

Podobne kostjumy obu drużyn utrudniają orjen- 
tację. Sędzia, odczuwający: to chyba najbardziej — 
o czem wnioskować należy z błędów — zgadza się 
na to. 

Garbarnia z miejsca jest stroną atakującą. Rie- 
sner przechodzi linje gości i po biegu strzela ła- 
dnie na poprzeczkę. Pierwszy korner Garbarni 
psuje Maurer ręką. Z każdą chwilą coraz wyraź- 
niej zaznacza się 


przewaga lepszej gry Garbarni, 


której goście niczego wartościowego nie przeciw- 
stawiają. Brak szczęścia przy strzale Pazurka w 
słupek, ale zaraz potem tenże gracz wyzyskuje po- 
danie Riesnera i w 9 min. gospodarze prowadzą 
1:0. W 11 min. strzał Pazurka trafia w rękę obroń- 
cy, za co sędzia nieuzasadnienie dyktuje rzut kar- 
ny. Po targach Pazurek strzela drugi punkt, mi- 
mo robinsonady Rocha. 

Podnieceni Austrjacy grają ostrzej, a Wilezkie- 
wiez im odpowiada. Wolny rzut Pewnego z 30 m. 
idzie na poprzeczkę, drugi wysoko przenosi. W 
dalszym ciągu lepszą jest Garbarnia i zasłużenie 
przez Woźniaka uzyskuje drugi punkt po wybie- 
gu Rocha, 

Całkiem niespodziewanie Wawra zmniejsza wy- 
nik do 1:3 w 30 min., przyczem Koszowski nie był 
bez winy. Pazurek I i Riesner dochodzą potem 
do pozycji kilkakrotnie, zawsze brak im szybko- 
ści. Przy końcu rozpoczęli obrońcy  Sportelubu 
stosować wystawianie na „spalonego“, co im się 
w zunełności udaje. 

Po „rzerwie Garbarnia zmienia koszulki. Gra 
się nadal jak dotąd. Koszowski gubi piłkę, ale, na 
szczęście, Geiter nie trafia do pustej bramki. 
W 4 min. podanie Riesnera pozwala Pazurkowi 
wpaść razem z piłką do siatki. Stan 4:1 przy roż- 
nicy gry obu drużyn jest uzasadniony w tej chwi- 
li. Sportclub zasługuje na podwyższenie wynika. 
Tymczasem taktyka ofsidowa obrońców wypro- 
wadza ze spokoju rutynowanych napastników, jak 
Pazurek, Riesner, którzy wpadają w pułapkę przy 
każdem wysunięciu się. Pomyłki sędziegc trafiają 
się często. 

Udały wypad Geitera kończy się podaniem pod 
bramkę, gdzie obrońcy zostawili Wawrę bez opie- 
ki, co wykorzystał tenże strzeleniem drugiej bram- 
ki w 26 min. Nastrój zmienia się od tego momentu 
na korzyść gości, którzy poczynają atakować. 
W pewnej chwili w polu karnem Wilczkiewicz 
zawinia rękę. Goście reklamują bezskutecznie. To 
znów Maurer marnuje fatalnie 2 najbliższej od- 
ległości. Wreszcie w 42 min. po wolnym ze strzału 
Gallasa trzeci punkt dla gości, którzy przy zde- 
nerwowaniu Garbarni mogli jeszcze poprawić wy- 
nik. Sędzia dr Rumpler słaby. Widzów mało. 
$08 

NA KORTACH POGONI ROZPOCZELY SIE W NIE- 
DZIELE MISTRZOSTWA TENISOWE OKREGU LWOW- 
SKIEGO. W grze pojedynczej panów odbyły sie następu- 
jące spotkania: Menkes—Troyes 4:6, 6:1, 7:5. Dudek— 
Menkes 6:3, 7:5, Feldman—Chlipalski 6:0, 7:5, Kołcz I— 
Kuchar Z. 6:1, 6:4, Knoch—Stenzel 5:7, 6:4, 6:1, Lewea- 
herz—Fabrycy 6:3, 6:4. 

W grze mieszanej para: Frenklówna—Stenzel wygrała 
z Wójtowiczówną—Kucharem 6:2, 3:6, 6:4. 

ELIMINACYJNE ZAWODY LEKKO - ATLETYCZNI: 
PRZED SPOTKANIEM WILNO—LWÓW, dały we Lwo- 
wie następujące wyniki: 100 m: Łańcucki (Pogoń) 11 sek, 
800 m: Bielański (Sokół-Macierz) 2.05.8, skok w dal: Ha- 
spel (AZS) 6.21, dysk: Pietraszewski (AZS) 39.27, 60 m: 
Fischer (Dror) 7.2, kula: Racner (Dror) 11.30, skok 
w zwyż: Sierpiński (Sokół-Macierz) 1.71, 1.500 m: Jasiń- 
ski (Pogoń) 4.22.5, 400 m: Śliwak (Sokół-Macierz) 53, - 
110 przez płotki: Haspel (AZS) 16.2. 
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